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GAZETA LWOWSKA
t Wyehodsi codziennie o godzinie 5 po południu 

■'ntsiem dni poświąteeznyeh.
P°«zta |olmer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
klica O ~  B iu ra  Redakcyi i A d m in is traeyi
W biu ^ n ie e k ie g o  1. 10. — Ekspedycya miejseowa 
kam ,/?  ^ le n n ik ó w  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 

® I. 9. —  L is ty  należy frankować.
Beklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi Nr. 88.

rocznie  
półrocznie

z a mi e j  s e o wa :
. 32  K , I ćw ierćrocznie 8 K  —  h, 

16 K , I m iesięcznie 2 Jh. 70  h,
6 K, 
2 K.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a ;  

rocznie . . . 24  K , I ćw ierćrocznie . .
  . - ______ , ,  T.    , , półrocznie . . 12 K , | m iesięcznie . . .
W Niemczech 3 K  20  h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K  80  h miesięcznie.

„Przew odnik naukowy I lite ra c k i" , dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lip ca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą; pierwsi I S  50  h, drudzy 60 h. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K .

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy iub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal,, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie; Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9 . W Paryża wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne

i

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra- 

y Najyyyższem postanowieniem  z dn ia  9 
j Ca b. r. nadać najmiłościwiej podurzę- 

0ln pocztowym: A leksandrow i S a d o w e -  
We Lwowie i F lory  ano wi K u l c z y c k i  e- 

hia ®oc^ nb Pr zy sposobności przeniesie-
e na w łasną prośbę w stały stan  spo-

„ooJwj n IrArAnosrebrne krzyże zasługi z koroną.

ha wł^ Wowski sąd krajowy wyższy przeniósł
Cel -8ri^ Prośbę starszych oficyałów kan- 
^oaryjhych; Samuela K u r z e  r a z Brodów 
hii W°Wa * Mojżesza Z w i l l i n g a  z Pecze- 
eyihi 6 T c z o w a ;  zamianował prowadzą­
c a  1 ^ $ = 1  gruntow e starszych oficyałów 
I ^ ^ r y j n y c h :  W ładysław a S c h e t y n ę  ze 
Gr^ a dla Lwowa, M ichała D e n y s a  z 
Lei ^S iellońsk iego  dla Lwowa i Jakóba

szytt? Wskieg0  ze s try ja  s t r y ja-> star~
Cn \  °®ey ałhmi kancelaryjnym i, oficyałów
dla p a,ryjnycL : Józefa M a y e r a  z Buczaeza

, radka Jagiellońskiego i Eizyka W olfa 
h it
Gródka"

2 Tarnopola dla Peczeniżyna.

CZĘ Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
Licóic, 18 marca.

Rada państwa.
^  Z Izb y  posłów .

skalaj dalszym ciągu rozpraw nad wnio- 
8yi rolnfrar.nym i uchwalono wnioski komi- 
P- BuztaCZ9  Wraz z dodatkowym wnioskiem 
sprawie u. 1d rezolucyą p. Onyszkiewicza w 
°yi w 2a° agrarnych operacyj w Gali- 
^  rz^d państwowy przeszła Izba zgo­

dnie z wnioskiem Buzka do porządku dzien­
nego.

Sprawozdawca p. O f n e r  referow ał o 
projekcie ustawy w sprawie zniesienia insty- 
tucyi publicznych agentów.

Przyjęto również rezolucyę komisyi w 
spraw ie przedłożenia projektu ustawy, posta­
nawiającej, że pryw atne pośrednictwo ma być 
traktow ane jako przem ysł koncesyonowany.

Z kolei przystąpiła Izba do następnego 
punktu porządku dziennego, t. j. pierwszego 
czytania kontyngentu  rekruta.

Pierw szy mówca p. F i l ^ p i n s k y  (cze­
ski soc. dem.), wywodził, że ha  militaryzm  
poświęca się ogromne sumy, zam iast użycia 
ich na cele społeczne. Powodem tego nie­
szczęścia w A ustryi je s t alians z Niemcami. 
A ustrya powinna zerwać sojusz z Niemcami 
i pozostaćtak , jak  Szwajcarya, państw em  neu- 
tralnem .

P. J a r e  oświadczył, że spraw a utwo­
rzenia włoskiego wydziału nie była trak to ­
w ana jako spraw a czysto kulturalna, lecz 
uznano ją  za ustępstwo dla sojusznika wło­
skiego. Mówca protestuje przeciw temu 
imieniem swego narodu, poczem omawia je ­
szcze żądania na polu wojskowem.

Po przemowie p. F r e s s l a  (po czesku), 
dyskusję  przerwano.

Izba przeszła do dalszego ciągu dysku- 
syi nad nagłym  wnioskiem po. Sokola i 
Baxy w spraw ie narodowościowych stosun­
ków w północnych i południowych Czechach.

P. S o k o l  uskarżał się na pokrzywdze­
nie czeskiej ludności na wszystkich polach.

Po szeregu zapytań do przewodniczą 
cego posiedzenie zamknięto.

N astępne we wtorek.
P. N e m e t z  w niósł interpelacyę w 

spraw ie rozporządzenia pruskiego rządu z lu­
tego b. r. co do w ydalań czeskich rękodziel­
ników z Prus. In te rpe lan t zapytuje, co Rząd 
zamyśla uczynić celem ochrony austryackich 
obywateli w Prusiech.

P . D a s z y ń s k i  wniósł interpelacyę 
w spraw ie popierania poszczególnych posłów 
większości przez organa rządowe przy in te ­
resach ich osobistych. In terpelan t wskazuje 
na  podniesione w ostatnich czasach zarzuty 
przeciw posłom : Szpondrowi, Szajerowi, Sto- 
jałowskiem u, Stohandlowi, Paduchowi, F ie ­
dlerowi i W iąckowi, jakoteż na przeprow a­
dzone niedawno procesy przeciw pp. Szpon­

drowi i Wiąckowi i zapytuje, czy Rząd za­
m yśla roztoczyć ostrą opiekę nad agitacyą 
em igracyjną upraw ianą przez niektórych po­
słów; czy zamyśla dać wyjaśnienie, a orga­
nom podwładnym  pouczenie w tym kierunku, 
że bezprawne udzielanie posłom poparcia, 
choćby należeli oni do większości, je s t nie­
możliwe.

P . K u n i c k i  wniósł interpelacyę w 
spraw ie nadużyć przy spisie ludności na 
Szląsku.

P. Z a m o r s k i  interpelow ał w spiaw ie 
nadużyć przy spisie ludności w Cieszynie i 
Frysztacie.

I.nterpelacye w spraw ie procesu studentów  
ruskich ive Lwoioie.

P. dr. O k u n i e w s k i  w niósł in terpe­
lacyę w spraw ie postępowania władz w pro­
cesie przeciw studentom  ruskim  we Lwowie. 
In terpelan t domaga się zagw arantow ania bez­
stronności lwowskiego sądu karnego i gani 
postępowanie skonsygnowanej w sądzie po­
lic ji.

Między zapytaniam i do Prezydenta znaj­
duje się także zapytanie p. O k u n i e w s k i e ­
go . Mówca wskazuje na  to, że ludność ruska 
je s t wielce zaniepokojona procesem przeciw 
studentom  ruskim , jak  również sposobem pro­
wadzenia tej rozprawy. Mówca potępia po­
stępowanie przewodniczącego rozprawy i zau­
waża, że potrafiono wywrzeć taki wpływ na 
prasę, że zwłaszcza do W iednia nie dostaje 
się o przebiegu procesu ani słówko i W ie­
deń nie v:\\, co się dzieje. W tej sprawie 
mówca wniósł interpolacyę do P. M inistra 
sprawiedliwości i zapytuje P. Prezydenta, 
czy zechce in terpelacyę przedłożyć szybko 
P. M inistrow i sprawiedliwości, tak, aby P. 
M inister mógł natychm iast zdać sprawę ze 
skandalicznych — jak  je  d r  Okuniewski na­
zwał — zajść w tym procosie.

P. P r e z y d e n t  odpowiada, że tak, 
jak  regulam in przepisuje, interpelacyę tę na­
tychm iast przedłoży P. M inistrow i spraw ie­
dliwości.

P. T r y l o w s k i  w zapytaniu do P re ­
zydenta podnosi, że jako jeden z obrońców 
w procesie przeciw studentom  ruskim  od pię­
ciu tygodni bierze udział w walce, k tórą to­
czy sprawiedliwość wszechpolska przeciw 101 
studeniom  ruskim . Przewodniczący prowadzi

rozprawę z pominięciem przepisów procy 2u- 
ry karnej. P. Trylowski krytykuje postępo­
wanie przewodniczącego wobec studentów i 
ich obrońców.

P r z e w o d n i c z ą c y  kilkakrotnie upo­
m ina mówcę, by poprzestał tylko na zapy­
taniu.

P. T r y l o w s k i  zauważa, że T rybunał 
lwowski prawdopodobnie będzie mógł nało­
żyć mu karę za to zapytanie do Prezydenta. 
Rusinom nie pozostaje nic innego, jak  tylko 
zwrócenie się w tej sprawie do Rządu. Mo- 
wTca popiera zapytanie p. Okuniewskiego i za­
pytuje Prezydenta, czy gotów je s t użyć swego 
całego wpływu, aby położyć kres nadużyciom 
przy tym  procesie.

P r e z y d e n t  powołuje się na swą od­
powiedź, daną p. Okuniewskiemu.

Inne  zapytania .
P. A d l e r  w zapytaniu do Prezydenta 

cytuje rozmowę, jaką F rem denblatt podał, z 
Prezydentem  Izby dr. Pattaiem , a w której 
P rezydent oświadczyć miał, że zawezwie prze­
wodniczącego komisyi wojskowej, by mu po­
dał nazwiska tych posłów, członków komisyi, 
którzy na  posiedzenia komisyi nie przycho­
dzą, wskutek czego kom isja  z powodu braku 
kompletu obradować nie może. Mówca wska­
zuje, że Prezydent w ten sposób odnosi się 
do komisyi, na której porządku obrad stoi 
przedmiot specja ln ie  ważny dla stronnictw a 
Prezydenta. Oznaczałoby to więc stronnicze 
postępowanie, mówca przeto zapytuje Prezy­
denta, czy zamyśla w sposób objektywny i 
rzeczowy traktow ać prace parlam entu.

P r e z y d e n t  powołuje się na postano­
w ienia regulam inu i zapewnia, że postępo­
wanie jego je s t równom ierne wobec wszyst­
kich komisyj i objektywne.

P. B u r  ż i v a 1 w zapytaniu do Prezy­
denta użala się na  list, wystosowany przez 
przewodniczącego komisyi urzędniczej p. Pro- 
chaskę do mówcy, jako członka tej komisyi, 
z upomnieniem, iż nie bierze udziału w obra­
dach tej komisyi. Mówca list ten uważa za 
obrazę, tem bardziej, że b ra ł pilny udział w 
obradach komisyi. Ponieważ jednak równo­
cześnie obradują inne komisye, przeto mówca 
nie może być zawsze obecny na posiedzeniu 
komisyi wojskowej.

P r e z y d e n t  odpowiada, że skoro mó­
wca był na posiedzeniu innej komisyi, to jest

3I^CIEJ W IE R Z B IŃ SK I.

ścięty fen.
Pow‘eść z życia ikarystów.

(Ciąg dalszy).

kr; Wszyscy tacy? Czy św iat u-

!%iti b y ł ^ u *  krzywdzi mnie, zmuszając, 
„ ynh jak i °ńłudnym , kłamliwym, spry- 
> ać i mi6^ eba’ %  w nim  istnieć, prospe 

aj-.zUca'ąc P°w°dzenie. Świat krzywdzi mnie, 
KrzyWJ .SWe wartości, k tórych nie u- 

^  ’QHych przez to samo, że krzy-
^' zy k ł a d a ł b w n iab chociaż biernie,
z ^ i  stanu*0 ^ utrzym ania w strętne- 
J ; 11) tvłasi1 ,r ?eczy, do panow ania kapitali­

s t o  było1m SobisteL A Ja Pra Sn §’ aby
1 — qz i- wszystkich.
t l  z)e sproflil. n ' c nikogo! Aby wszyscy 

’ 1 Wyrzekł; ryzowaD się, chodzili boso, jak  
■—. a l  S1? zdobyczy kultury.

®Jzy, ale rvLWj lzekL się zbytku na rzecz 
_ —. zdobyczy kultury....

rm istniof Wsza^ e istn ieje tylko tak dłu- 
8Z> W 2 ?  -Walka 0 by t' Czr z nie rożn­

ej przyrodzie życie je s t walką?

— Jes t nią między ludźmi, ale nie po­
winno być.

— Ale będzie nią, dopóki człowiek jest 
człowiekiem....

— Takim jak  dzisiaj — drapieżnym....
— Czy u was tu  niem a ludzi złych? 

Niema starć, ambicyj, dążności? Czyż n :e 
kryje się pod płaszczem waszej pasterskiej 
idylli obłuda? Nie nurtu je w niem  w alka? 
Tego mi nie powiesz, H arry, że zmieniliście 
człowieka w anioła.... W rócisz jeszcze do 
świata....

— Chyba spodleję odpowiednio do wy­
m agań waszego t. zw. kulturalnego świata.

• — Nie spodlejesz, lecz zmądrzejesz.... 
Przekonasz się, że komuniści zwracają się 
przeciwko zdrowemu rozsądkowi. I  to d late­
go, że zdrowy rozsądek zwraca się przeciwko 
nim . Przekonasz się, że tu ludzie tylko tyle 
warci, co gdzieindziej, ą życie takie stokroć 
mniej, r ‘ż gdzieindziej. Że takie życie dyabła 
warte. Przyjdziesz do przekonania, że uczci­
wy człowiek w każdem środowisku potrafi 
być uczciwym i nie potrzeba na to uciekać 
od świata, żywić się korzonkami, jak  eremici 
n a  puszczy....

— Nie zrozumiemy się, bąknął komu­
nista.

— Trudno.... A le zrozumiemy się kiedyś, 
bo przypuszczam, że będziesz tak mądry, 
by przyszedłszy do przekonania, iż zszedłeś 
na manowce, przyznać się otwarcie do tego. 
Ja  ci tego nie poczytam za ujmę. Przeci­
wnie, zdejmę przed tobą kapelusz.... Jeszcze 
słowo....

Tu stary  P inkerton  um ilkł na  chwilę i 
oblicze jego przybrało wyraz łagodniejszy,

jakby lisi. Spozierając w zamyśloną tw arz 
syna, rzekł przym ilnie, pó łg łosem :

— M atka i siostry proszą cię, byś je  
odwiedził. Tęsknią za tobą.... Notabene.... 
w inienem  ci zakomunikować, że  ciotka prze­
kazała matce po tysiąc funtów dla każdego 
z was. M atka wręczy ci tę  sumę....

H arry  poruszył się niespokojnie, spu­
ścił głowę i zam yślił się, nim w y rzek ł:

— Niech ojciec pozdrowi odemnie 
m atkę i siostry serdecznie. Chętnie zobaczył­
bym je, ale dzieli nas przepaść. A  co się 
tyczy owego tysiąca funtów.... to, oczywiście, 
zrzekam się...

— To nie moja spraw a — rzucił żywo 
pan P inkerton. — Załatwisz to z matką.

Zapanowało milczenie.
— Good-bye, H arry .
— Good-bye, father.
Podali sobie ręce, jak  dwaj znajomi i 

rozstali się.
S tary kupiec, — wyprostowany, piękny 

mężczyzna — znikł niebaw em  w zagłębiu 
drogi, uwożąc z sobą szczery podziw dla sta­
lowej niezłomności syna. Nie gniew ał się na 
n iego; był dumny z niego i szepnął:

Twardy chłop! Z niego będzie je ­
szcze człowiek....

Tymczasem H arry pozostał z pewnym 
niesm akiem  w duszy. Podwójna przynęta, 
jaką ojciec rzucił mu w końcu, by wyłowić 
go z wód komunizmu i upiec na swym ro­
żnie, oburzyła go tak jak  atak jego na gminę.

Podsłuchująca Kate w yniosła z rozmowy 
tej tylko tyle, że H arry  pobierał dawniej pięć 
funtów szterlingów tygodniowej pensyi i mógł 
każdej chwili dostać od m atki tysiąc.

Nie wiedziała, czy czcić go za te pie­

niądze, czy litować się nad nim, że je  od 
siebie odepchnął. Dwa te uczucia splątały się 
chaotycznie.

Tysiąc funtów ! Tysiąc złotych sowore- 
nów! A ch!...

U jrzała przed oczyma kuchennej duszy 
girlandę lśniących, złocistych monet i wyrw ał 
się jej szept:

— G łu p i!

XI.

— Nie m ógł sobie postąpić inaczej — 
opiniował o P inkertonie Orosston, przyznając 
w duszy, że przeszedł on ogniową próbę i 
zdobył palm ę rycerza komunizmu. W yraził 
mu swe uznanie lakonicznie i n ie dotykał tej 
sprawy więcej, nie wypowiadał się cały.

N atom iat w cztery oczy z żoną często 
pow racał do „bohaterstw a" P inkertona, bu­
dził w niej nieznacznie wątpliwości, czy nie 
powinien był on sobie postąpić inaczej, aż 
E llen  nasiąkła jego zaskórnemi myślami, pa­
daj ąceini na g run t podatny, sta ła  się bezwie- 
dnem narzędziem ukrytych celów mężowskich.

Przez kilka dni odwiedziny starego P in ­
kertona zaprzątały wszystkie umysły. Zwła­
szcza pochopny do entuzyazmu Hans, nie m iał 
dość słów zachwytu nad H arrym , który bez 
w ahania odsunął od siebie pokusę i przez to 
całą gm inę przedstaw ił w korzystnem  świe­
tle. Jeśli kupiec londyński bagatelizował usi­
łow ania kom unistów w celu stw orzenia gm i­
ny, opartej na nowym porządku rzeczy, to 
odebrał naukę, na jak ą  zasłużył.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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io dostateczny powód do usprawiedliw ienia, 
podnosi atoli, że przewodniczący kom isji ma 
prawo upomnieć posła z powodu absentowa- 
nia się jego na posiedzeniach komisyi.

P. K a l i n a  zwraca się przeciw sposo­
bowi, w jaki P. M inister obrony krajowej 
odpowiedział niedawno na dwie in terpelac je, 
a mianowicie w ten sposób, że nie odczyta­
wszy ich, dołączył je  do protokołu stenogra­
ficznego. Ponieważ przez takie postępowanie 
posłowie pozbawieni są praw ie uczynienia 
wniosku o otwarcie dyskusji nad odpowie 
dzią na interpelaeyę, mówca zapytuje Prezy­
denta, czy pochwala tę taktykę i jak  zamyśla 
wobec tego się zachować.

P r e z y d e n t  odpowiada, że w wypad­
ku poruszonym przez p. Kalinę, P. M inister 
obrony krajowej postąpił tak po poprzedniem 
porozumieniu się z in terpelantam i. Cytowany 
przez rnowcę wypadek z r. 1898, kiedy hr. 
Thun nie odczytawszy odpowiedzi na in ter- 
pelacyę, kazał ją  dołączyć do protokołu ste ­
nograficznego, był nie na miejscu. Tak po­
stąpić można tylko po poprzedniem porozu­
m ieniu się z interpelantam i, jak  to uczynił 
P. M inister obrony krajowej.

P. P r o c h a s k a jako przewodniczący 
komisyi urzędniczej oświadcza, że list w ysła­
ny  do p. B urzhala  nie je s t żadną obrazą. 
Mówca wysyłając go, spełn ił tylko swój 
obowiązek jako przewodniczący komisyi.

Z k o m isy i budżetow ej.

Koruisya budżetowa obradow ała wczo 
raj nad budżetem M inisterstw a obrony kra­
jowej i przyjęła ten budżet. W ciągu dysku- 
syi zabrał głos P. M inister obrony krajowej 
gen. G e o r g  i i dziękował za słowa uzna­
nia, z jakiem i spotkał się dział przez niego 
zarządzany i oświadczył, że nowa ustawa o 
nadaw aniu miejsc podoficerom je s t już przy­
gotowana. P ro jek t tej ustawy je s t wynikiem 
jednom yślnych obrad m iędzym inisteryalnych. 
N astępnie odpowiadał P . M inister na roz­
m aite kwestye, podniesione w ciągu dysku- 
syi i odpowiadając na wywody p. Szillinge- 
ra  w spraw ie pokoju światowego i rozbro­
jenia, rzekł, iż doświadczenie zaczerpnięte z 
h istoryi uczy, że na trw ały  pokój ten tylko 
liczyć może, kto gotów jes t prowadzić woj­
nę. jeśli okaże się to konieczne. — Mowea 
w skazał na A m erykę i A nglię, które wydają 
olbrzymie sumy na budowę okrętów7; wska­
zał również na mowę Roosevelta. wygłoszo­
ną w U niw ersytecie berlińskim  w r. 1910 i 
na  obecną mobilizacyę siły  zbrojnej w Sta­
nach Zjednoczonych.

P. K o l i s c h e r  imieniem posłów wło­

ściańskich z Koła polskiego dom agał się 
bezpośredniego zakupna koni i paszy, jak  
siana, słomy i owsa od producentów7, dalej 
odstępowania koniczyny przez zarząd wojsko 
wy ro ln ik o m , podwyższenia wynagrodzenia 
za szkody, wyrządzone na polach podczas 
ćwiczeń, zwłaszcza zaś podczas m anewrów 
jesiennych. Skarży się, że w Galieyi wscho­
dniej brak miejsc na ćwiczenia w strzelaniu 
dla artyleryi, w skutek czego całe okolice są 
zamykane ze szkodą dla ludności. Udział ma­
łego ro ln ika w dostawach dla arm ii je s t za 
mały. co specyalnie uderza w Galieyi. Także 
galicyjskie fabryki konserw nie znalazły u- 
wzgiędnienia w sposób dostateczny. Mówca 
wskazał także na skargi ludności rolniczej 
co do trudności czynionych w uwzględnianiu 
reklam acyj tych, którzy utrzym ują rodziny i 
pragnie łagodniejszego stosowania dotyczą­
cych postanowień.

W spraw ie żandarm eryi użala się Koło 
polskie po pierwsze z tego powodu, że je ­
szcze ciągle służy w7 Galieyi wielu żandar­
mów Czechów i Niemców, którzy nie rozu­
mieją języka krajowego, a powtóre dlatego, 
że żandarm i nie tylko z przełożonemi -wła­
dzami wojskowemi, iecz także i ze starostw a­
mi oraz sądami korespondują po niemiecku, 
a ponieważ przeważna część żandarm ów nie 
umie po niemiecku, nie mogą przeto dobrze 
wyrazić swych myśli. W ładze często otrzy­
mują skutkiem  tego niepraw dziw e inform a- 
cye, co znowu często staje się powmdem roz­
m aitych szkód. Dlatego też nie ze względów7 
politycznych, lecz gospodarczych i społecznych 
Koło polskie żąda, by żandarm i przesyłali 
swe spraw ozdania do władz cywilnych w ję ­
zyku krajowym.

W spraw ach tych mówca przemawiał 
imieniem Koła polskiego i w łościańskich jego 
członków, obecnie we własnem imieniu, w  
in teresie przem ysłu austryackiego, wT myśl ży­
czeń także przybocznej Rady przemysłowej 
domaga się, aby do uzyskania praw jednoro­
cznego ochotnika nie wymagano więcej klas 
szkoły średniej, niż w sąsiednich Niemczech.

Co do eertyfikatystów, mówca wskazu­
je, iż w A dm inistracyi państwowej są działy, 
do których podoficer wysłużony nie nadaje 
się, bo tu konieczne je s t dłuższe wykształce­
nie fachowe i praktyczne, jak  n. p. banmi- 
strze i t. p. To odnosi się także do budowli 
wodnych. Mówca stoi na stanowisku, że de 
lege lata  A dm inistracya wojskowa powinna 
robić użytek odpowiednio do nowoczesnych 
postulatów społecznych, co do wynagrodzeńai 
za wypadki de lege ferrenda  w przyszłem 
ustaw odaw stw ie należy uwzględnić odpowie­
dnio ten m om ent socyalny.

Z iin iyeii k om isy j.
oubkom itet k o m i s y i  u r z ę d n i c z e j ,  

który ukończył już' obrady nad pragm atyką 
służbową dla urzędników i funkeyonaryuszy 
państwowych, z wyjątkiem  paragrafów, od­
noszących się do awansu czasowego, m usiał 
w tym tygodniu przerwać obrady, ponieważ 
rozpoczęte przez Rząd na życzenie subkomi- 
tetu obliczenia są bardzo sum ienne i nie 
mogły być dotychczas ukończono.

Na początku przyszłego tygodnia nastą­
pić ma oczekiwrane oświadczenie Rządu.

Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i  
w e t e r y n a r y j n e j  prowadzono w dalszym 
ciągu rozprawę nad stosowaniem nowej usta­
wy o zarazach bydlęcych.

Po ukończeniu dyskusyi generalnej, w 
której między innym i zabierał głos p. D ę b ­
s k i ,  przystąpiono do dyskusyi szczegółowej 
nad projektem  reformy. Obradowano nad 
wnioskami, jak ie  mają być przedłożenie Izbie.

Jeden z tych wniosków odnosi się do 
utworzenia nowych szkół w eterynaryjnych, 
celem usunięcia uczuwać się dającego braku 
takich szkół. W niosek ten brzmi: Należy dą­
żyć do pomnożenia personalu w eterynary j­
nego we wszystkich gałęziach tego zawodu 
i odpowiednio rozszerzyć służbę w eteryna­
ryjną. Celem osiągnięcia tego celu należy u- 
t.worzyć nową szkołę w eterynaryjną, specyal­
nie w Piadze,

P. M a y e r  zaproponował, aby we wnio­
sku tym skreślono słowa: „specyalnie w P ra ­
dze", bo zdaniem jego, słowa te wnoszą do 
wniosku zabarwienie polityczne i narodowe, 
na które Niemcy nie m ogą.się zgodzić.

Sprawozdawca p. K o t l a r z  wskazał na 
to, że we wniosku niem a mowy o szkole 
czeskiej, lecz tylko wogóle o nowej szkole. 
Życzenie utw orzenia takiej szkoły w yraziła 
komisya w eterynaryjna już przed dwoma laty 
podczas obrad nad nową ustawą o zarazach 
bydlęcych. W niosek ten spotkał się z przy­
chyliłem przyjęciem tak w Izbie posłów, jak  
i w Izbie panów.

W głosowaniu słowa: „specyalnie w 
Pradze" skreślono 8 głosam i przeciw G.

P. K o t l a r z  wobec tego złożył referat 
i raz jeszcze podkreślił, że spraw a utworze­
nia szkoły w eterynaryjnej w Pradze niem a 
zabarw ienia ani narodowego, ani polityczne­
go, idzie w niej bowiem jedynie  o czysto go­
spodarcze potrzeby.

Prezes K oła p o lsk iego  (lr. Łazarski
o A d m in is tr a c ji g a licy jsk ie j.

O czwartkowem posiedzeniu komisyi 
budżetowej podaje B iu ro  Korespondencyjne ]

dodatkowo następujące jeszcze wywody z (lP  
s usyi nad budżetem Ministerstwa spi'aw R®" 
wnętrznych:

_ fDezes dr. Ł a z a r s k i  zauważył, że za- 
11 fi ■?' 'amailda, czynione ealicjjsKi111 

urzędnikom administracyjnym, są nieuzasa; 
ni°ue. .Jak we wszystkich zawodach, s? 1 

u udzie różnej jakości, co zauważyć moin/ 
v innych także krajach koronnych i co te* 

wykązah pp. dr. SjJyester, dr. Waldner i 
sbeig. N ie wolno zatem ryczałtem kryty- 

Kowac i obwiniać urzędników galicyjskich' 
ministracya pod niejednym względem po- 

nJn wPrawdzie poprawąy, ale należy 
■ ..f10’ w porównaniu z dawnym stanem, 
je  sir sięgnie się 20 do S0 la t  wstecz, zaa- 
n ac.P°/Mgp.  Niesłuszne jest rom®raa' 
; -kew]Ckiego, jakoby politykę w kraju 
1 P ^ am en eie  urabiał P. Namiestnik i jog0 
ufzędnicy. Zwłaszcza Koło polskie nie podlega 
S o n -  ^^erencyi Szefa kraju. Generalne P°-
,; J -  ‘nn ,e  autonoinicznych instytucyj w G , & h '

r r  P l z e z  Kusmów jest n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą '

Urzędowanie W ydziału krajowego i reprezen- 
°JJ powiatowych przynosi krajowi niewą-- • obarga,tp li wie pożytek. Nieuzasadniona jest skarga, 

J‘V <j fijawi'ano Rusinom subwencyj z P°' 
11 szkód elementarnych, rozdawano

zas

je  tylko Polakom. Rozdział uskuteczuhTJ 
jest odpowiednio do stopnia biedy i zo 
z ustawą rów nom iernie pomiędzy >uustawą 
obu narodowości

Żupełnie nowy je s t zarzut, że E u s ju ^  
me dopuszcza się do adm inistracyjnej s-łużoy
~   i m  awan-w Galieyi, lub że się ich pomija PrzywyDika 
sie. Nieprawdziwość tego zaizu
z urzędowych spisów7 urzędników. P° . l^  
nigdy przez myśl nie przeszło, aD 
traktow ać jako naród podw7ładny_:

yśl nie przeszło, aby 
naród podwładny, i uC,s^ J i  

Przeciwnie, — Eusini korzystają ^  jaog'} 
z wszystkich obyw atelskich praw i g. 
swobodnie pielęgnować rozwój swych ^  
dowych dóbr bez żadnej przeszkody- g!j 
gdzie jeszcze zachodziłyby różnice, got? . 
Polacy zawsze w sposób jak  najbavdz'_ J 
ezliwy wprowadzić zmiany, ale n i 0® - p a ­
nowie Eusini nie domagają się ekstm ^  
cyi Polaków we wschodniej Galicy1- gCy 
przy spisie ludności były myłki, są j ^ je -  
za ich poprawieniem , gdyż narodowe 
nie dusz potępiają wszędzie. w

Nie je s t też prawdą, aby u r z ę d u /a ­
politycznych władzach Galieyi w s c h o d n ie j

ui*v . • tłie c h o d n ie j^

ładali językiem ruskim . A d m in is trac ją  ^
ju  baczy zawsze na konieczną znaj om°ie(jem 
zyków, a jeś li w mieszanych pod wzg ? U 
językowym powiatach"wschodnich tylko s 
urzędników mówi po rusku, to dotyebez ^  
gdzie nie było to uważane za uszczerbe

2)

MARGRABI NA.

(F ortune du Boisgobey: L a  m ain  froi.de).

I.

(Ciąg dalszy).

Dama czytała książkę z żółtą okładką, 
bez w ątpienia najnowszą jakąś powieść i ta 
powieść m usiała być bardzo zajmująca, bo oczu 
z niej nie podnosiła.

Paw eł Oormier, który darem nie w nią 
się w patrywał, zaczynał się już zniechęcać, 
gdy M irandę, zatrzymując się nagle, spytał:

— A to, co znaczy, że się co chwilę 
obracasz ? Mam już dosyć tego ciągnienia 
ciebie za sobą. jak  znarowionego konia!

— Prześliczna kobieta, mój kochany! 
— szepnął Cormier ściskając ram ię przyja­
ciela.

— Gdzie?.... ta czytająca, tam, u stóp 
posągu?... Wcale nie brzydka, ale nie warto 
w7ykręcać sobie karku, żeby jej się przyglą­
dnąć... Zaczep ją  śmiało.

— Ozyż nie widzisz, że to kobieta z to­
warzystwa?. . prawdziwa!

— Stanowczo, jesteś bardziej naiwny, 
niż m yślałem .

— To ty masz m anię brania wszyst­
kich kobiet za byle co. Ta pani je s t w pra­
wdzie sama, ale czeka na kogoś... prawdopo­
dobnie na swego męża.

— Zapewne! oczekuje na kogoś, to pra­
wda... tylko nie wie na kogo... na ciebie mo­
że, jeżeli masz ochotę... albo na  mnie, ale 
m nie się nie chce. Niepodoba mi się ta  two­
ja  księżna z niew inną minką. A zresztą, daję 
dziś obiad dla kilku ładnych dziewcząt, któ­
re  um ieją się bawić i nie udają niew iniątek, 
dla M aryi, studentki, Georżety, aktoreczki z 
„Nouveautes“, wesołej jak  ptaszek. Zapra­
szam ciebie także. Będziemy mieli nadto We­
rę, Eossyankę... nadzwyczajną słuchaczkę z la 
Pitió.

— N ih ilistkęL . pięknie dziękuję!... two­
ja studentka akuszeryi i figurantka, tak sa­
mo mnie nie nęcą. Zresztą, wiesz, że dziś

je s t niedziela i wybieram  się na obiad do 
mojej matki.

— Idź, blagerze jeden!... powiedz ra ­
czej, że chcesz śledzić twoją kartonow ą m ar­
grabinę! Co za naiwność!... to ma być wiel­
ka dam a?... Znam sie na tem, mój biedny 
Pawle!

— Zdaje ci się, że się znasz, a tym ­
czasem nic nie rozumiesz.

— A to tak ?!.. zachciewa ci się dawać 
mi nauki ?... więc ja  ci dam lekcyę. Zoba­
czysz, jak  się bierze do zaw ierania znajomo­
ści z taką księżną, k tóra  przychodzi szukać 
przygody na muzyce, w ogrodzie Luksem bur­
skim.

I  wysuwając ram ię z pod ram ienia  to­
warzysza, M irandę, poszedł w prost do czyta- 
j ‘W j.

Paw eł usiłow ał go zatrzymać. Nie u- 
dało mu się, więc został na  środku tarasu  
bardzo zakłopotany swojem położeniem, gdy
0 dziesięć kroków dalej, M irandę bez żadnej 
ceremonii usiadł na wolnem krześle obok 
siedzącej damy.

Tym razem podniosła głowę i ukazała 
się w całej swojej prom iennej urodzie.

Była to blondynka o czarnych oczach, 
z matową, w gorącym tonie cerą Hiszpanki, 
z fizyognoinią żywą i in te ligen tną  Paryżanki.

Zresztą wcale nie okazała zmieszania.
— Przepraszam  panią — rzekł M iran­

dę, podkręcając wąsika — musi pani nudzić 
się sama jedna i pom yślałem  sobie....

Nie skończył swego frazesu. Dama pa­
trzyła mu prosto w twarz, a oczy jej w yra­
żały tylko pogardę, lecz pogardę tak spokoj­
ną i dumną, że m usiał przestać mówić.

B rutalne komplementy, którym i pragnął 
jej się przypodobać, u więzły mu w gardle, 
Ta niem a scena uradow ała Paw ła.

Zbity z tropu tem zimnem spojrzeniem
1 milczeniem wyniosłem, M irandę zdjął ka­
pelusz, który gestem  zdobywczym nasunął 
był na czoło, zanim zajął wolne miejsce 
wtedy, gdy czuł się pewnym  łatwego zwy­
cięstwa.

Grzeczny ukłon nie w7ystarczał na po­
wetowanie jego poprzedniego brutalstw a i 
dama nie przestaw ała spoglądać na niego 
wyniośle, nie mówiąc ani słowa.

Zdecydował się nareszcie powstać z 
miejsca i szukać słów, by się wycofać jak 
można najstosowniej z głupiej sytuacyi, na 
k tórą się naraził, gdy ujrzał nagle przed so­

długiego surduta,

bą jakiegoś pana, czarno ubranego, który 
zbliżył się niespostrzeżenie.

— N areszc ie ! — zawołał M irandę, 
chcąc salwować miłość w łasną — nareszcie 
mam kogoś, z kim mogę pomówić!

Spostrzegł on wybornie, że jasnow łosa 
nieznajom a śmiesznym go znajdowała, co 
tembardziej go bolało, że Paw eł Cormier był 
świadkiem jego porażki, Paw eł Cormier, któ­
rego chciał olśnić, zdobywając odraza kobietę 
piękną, młodą i dystyngowaną.

I chcąc się podnieść w oczach przyja­
ciela, nie w ym yślił nic mądrzejszego, jak 
odezwać się do tego pana, ojca, brata, czy 
męża prawdopodobnie tej kobiety z wyższego 
towarzystwa, spadłej jak z nieba do Luksem­
burskiego ogrodu.

Jegom ość ukazujący się nagle, jak pa­
jac  wyskakujący z pudełka w dziecinnych 
zabawkach, miał oblicze całkowicie wygolo­
ne, z wyjątkiem krótkich faworytów i nosił 
w butonierce czarnego, 
czerwoną wstążeczkę.

M iał postać oficera na p en sy i; rysy 
jego były ostre, jakby wyciosane siekierą, 
spojrzenie surowe, oblicze jakby zmartwione.

Zamiast przemówić do M irandę, który 
na to czekał i był przygotowany na ostrą 
odpowiedź, mężczyzna czarno ubrany, nie 
mówiąc ani słowa stanął pomiędzy studen- 
dem a czytającą, która teraz już czytać 
przestała.

M irandę m niem ał, że ten milczący opie­
kun usiądzie, chcąc stw ierdzić swoje prawo 
do obrony młodej nieznajomej, lecz on sta ł 
ciągle, marszcząc brwi, zaciskając usta i za­
słaniając ją  szeroką piersią.

— Panie — rzekł Jan , nieco zmiesza­
ny tą  zimną krw ią — zaczepiłem tę panią, 
która, jak  przypuszczam, blisko pana obcho­
dzi. Jeżeli pan się czuje niezadowolony, je ­
stem na usługi pana i pozostawiam wolny 
wybór broni. Może mi pan przysłać swoich 
świadków ju tro  rano.... Jan  de M irandę, bul­
w ar Saint-G erm ain, i 19. Do południa ju tro  
będę oczekiwał.

— Na nic mi się nie zda pański adres 
— odrzekł oschle jegomość. — Proszę odejść.

— A więc pan nie chce satysfakcyi?... 
Bardzo dobrze!.,, omyliłem się. Brałem pana 
za dawnego wojskowego z powodu tej w stą­
żeczki. Widzę, że mam do czynienia z bur­
żujem, udekorowanym  za pośrednictwem  agen- 
cyi. Jeżeli pan nie chce się bić, nie mam już

' (]obrze
nic do powiedzenia. Proszę czuwae 
nad swoja małżonka, abyśmy się w)£3  ̂
sP°tkai i r  . ‘ . Jw ,enoye-Wyrzuciwszy tę ostatnią im pertynei^ * 
mirandę wykręcił się na pięcie z lekcew , 
niem zeszłowiecznych margrabiów i F

edł

ku Pawłowi Cormier. soWiielU
Poczciwy Paw eł pozostał w s ^ uacyą- — J A . C YtU *■

oddaleniu, dość zakłopotany swoją zda-
Z m iejsca na tarasie, na kbór£' gjy, 

wało się, że wrósł w ziemię, Paweł aje 
szał wprawdzie' słów zaczepnych ’ że 
widział jego ruchy. Zrozumiał od r ’ vIi- 
niepopraw ny przyjaciel szukał kłotn1 * ,iVVio- 
cą jasnowłosej damy i niemało był 
ny, widząc, że się cofa. si§

— I cóż? — zawołał n ie ^  się? 
powstrzymać od uśmiechu — u(aa'* -a0 Jfii'

— Mój kochany — odrzekł sU. ^ ra ną 
rande — trafiłem  na chytrą sztukę, c jej 
dudka mnie chciała wystrychnąć. ogZuka^  
dać do poznania, że nie dam się ^ o w i ,  
zaproponowałem pojedynek temu cu ^ \ \  
który jej' służy za przyzwoitkę i s ffoi-

— W ygląda przecież na dawn 8
skowego. « rDtflżec*ka’

- -  O n ! nigdy w życiu !••• JjK, %a- 
k tórą nosi, musi być orderem z Wio liczk°" 
ryańskich. Pow inienem  był g° 
wać... jeszcze dość je s t czasu, w>§c Jeszcze

— Uspokój się, proszę ciebi • myśl 0 
się narazisz na wzięcie do kozy. Q|3jad do 
tych pannach, które zaprosiłeś na wjtry0'
n  r rNl.11 TTT  Fnllir Cl

nC.Otf'-
Poyet... Słodka W era prysnęłaby 
lem w twarz, gdybyś ją  z a w i ó d ł .

Muszę ciae nauczkę ternu
blondynka zobaczy, że ze mną

- • tobąTa blondynka już się /° ; /* _0e! 
rauje. W róciła do czytania; ksiaz_„avza. oto
nia ją  całą. Co d o ' czarnego ^ ^ y p a t r O ' 
wmieszał się pomiędzy ciekawych’ p . jest 
jących się grze w piłkę. Ten cz , ''L p t by^' 
po prostu służącym. Mąż, lub koch 
by zasiadł na krześle. .. n’e/JilBliiUl JJU ŁiŁCOIC. . » ,p —

— Masz słuszność, rzeczywi® ^eby,n 
niużna się bić z lokajem. Idźmy zta ’ GdJ' 
już n ie widział jego szkaradnej 8 ? ' ^  ok°;

— — y.‘ -  —. ~ 1 ~ ~  ś n n A W ll  O A . ,bym się znalazł z nim  znowu {J*1' n[eg° 1 
przyszłaby mi chętka rzucić się 11 
nie potrafiłbym  się powstrzymać.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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ejI„ c?a ‘e praw Rusinów. Przyznajemy ra- 
sbyJjŚ Lewickiemu, że pożądane byłoby, 
ut , y alieyi, zwłaszcza wschodniej, wszyscy 

? Cy .w*lAdali obu językami krajowymi.
^ola,. - ni s '§ ^  w t>ê u’ 00 m °żna.
i6 y Jednak muszą z naciskiem  zaznaczyć, 
tylko Wa -i§zykowa uregulow ana być może 
lomh Y ®®)roie od narodu do narodu, a to 
ttie ,a z*ej> że term in „W schodnia G alicya“ 
< ; i i ° . ty ch ezas, ani geograficznie, ani 
^ooy T aQi tez politycznie, utw ier­

dź ś, ^ obec zarzutów p. D iam anda z powo- 
- 6(łztwa przeciw trzem  posłom z Galicyi,

z K oła

Wae y rtr- Łazarski, że wszelkie niepopra- 
W a^ij-^Powanie posła jest godne ubole- 
rnożn '• zasMguje na surowe skarcenie. Nie 
dejrza j ednak z tego powodu podawać w po- 
leią ,nie klubu, do którego ci posłowie na- 
Wdro ĵ® mn'ej, skoro klub ten natychm iast 
dzjj /  °dpowiednie kroki i wszystko zarzą- 
»0̂ o y wobec winnych weszły w moc usta- 

W6 ustępstw a.

Wykreślenie p . P aducha  
p o lsk iego .

raj Corr. donosi: Koło polskie wczo-
I>a(iy(;{1Pos êdzeniu poufnem nad spraw ą p. 
H°ła p^^nchw aliło  wykluczyć tego posła z

Kouiw
rencya przew odniczących  stro n ­

n ictw  pracy.
wczoraj konferencyi prze- 

?abinet stronnictw  pracy z P . Prezesem
?HiejSze B ienerthem  omawiano najwa-
tezCze sPrawy, które mają być załatwione 
Jiiono , ^ Zed_ Świętami. takie wymie-
kontyn atw'enie prowizoryum budżetowego, 
^ie upgjn û rokruta i przedłożenie w spra- 
P°żyC2ki ^ m o cn ien ia  Rządu do zaciągnięcia 
8kiip ' Przedłożenie o U niw ersytecie wło- 
P° Ś ^ i^ ^ ^ ś ć  przed plenum Izby dopiero
, {* p

a>?ciu 0i 0 n c i przem awiał przeciw przesu-
• Przr jv na<ł U niw ersytetem  włoskim.
t ’?tarni bankowe ma być przed

k hes .Za âtwione w komisyi, a po Swię- 
p* zie przedłożone Izbie.

> w lm ister kolei dr. G ł ą b i ń s k i  na
• Przed}af e .do niego zapytanie oświadczył,

jui °zenie w sprawie kolei lokalnych 
óWnj0^ a ^P^cow ane i przedłożono je  do za- 

M inisterstw u skarbu, poezem po 
1 ¥  . , T P .  wniesione w Izbie. Obejmo-
• ^edytg0 Przsdłożenie 70 kolei lokalnych 

IW ?. milionów kor.
bywne uchw ały zapadną we wto- 
" ej konferencyi przewodniczących

Oprawy krajowe,
(Gullcyjsh
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*e Towarzystwo Gospodarskie 
w r. 1910).

3 e Waln ’ 21 b. m. odbędzie się doro- 
P°darajjie 6 Zebranie gal. Towarzystwa go- 

aTfoz^a .̂0- Komitet rozesłał już członkom 
Szozn .!?’ z którego wyjmujemy następu-

Tn - ■
0n^ arzyĝ / negły był 66, w istn ieniu  galic.

s,,>« C  *

z. z,niau ®* gospodarskiego. Nie przyniósł 
g08a<*ach, u!s,trojn  Towarzystwa, ani w jego 
R a}^ ar'stw -Ych sum ą je s t podniesienie 
Por ack, iaV wieJskiego we wszystkich jego 

rj?®go ^  Przemysłu rolniczego z niem

w eSłyiu a' ' y ? vv° gosp. skupiało też w roku 
Ha/ ’ ^sz»°fi°?n ie zresz^  j Rk i lat da- 
ś te /^ o ś c i  t  .e^ lTcb , bez różnicy stanu i 
O ał’ któ’r?! tÓryiu te« cel wspólny przy- 
i j wipi i • Mżąc w podniesieniu gospo- 
. °brn J  kiego tak korzyści własne, jak 

uznawali znaczenie doniosłe 
rp'  !  ? racy wspólnej dla poda-

4 65 0̂wk
3-5aft CzionkówŴ  liczyło w r * z- °g ó}em
czvi. czyi; Y’ i. tpj liczbie było Polaków 
C^J. uko|° go,, 0 54 prc,, Rusinów 1.783 

1 /  ^ydzi Prc- resztę tworzyli Niemcy, 
'jfó 
bo
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się w nictwa krajowego, nie ogra- 
cVf0Y d.° s to su n k i óziiiłtilności bynajmniej 
°§ółu i WC lecz * Szczupłego grona swych

a ludności z? zy J ą    '
\ a a możność v eZRj‘
Pieg T^wa pe, korzystania ze świadczeń 
%Ł°:’ > s t  oav  konieczności należenia do 

y °n iek ąd  jedną z przyczyn

•Ua)̂ ’ k° okc)^ r?^yngent członków Towarzy- 
<*1 r°lni. i>0 /* Pr c. stanow ią w łościanie
bić? ^otyro ro^ arzystwo zresztą mając na

rzyst\va. iaK u^ałej liczby członków fo -
Jl)ą r ia{alność
ai».A Ł  1010 ^ °Warzystw a pociągnęła za 
U  Mejszi,. i ^/M ki następujące na cele 
^ s n / / . Zarodow A azakladaIlie  1 uzupełnia­
ne. i Cl Wickc,,/ . Pcłuej i półkrw i wśród 
iatodn ^ a zalrłi^ °-j 55-54 kor., czyli 16 
!̂ a Kminr. j uzupełnianie obór

1̂.65>i ?  włości '̂C? . oraz n a  stacye buhai 
^0 kor Mh, wraz z zasiłkami

’’ yB 81 prc. 8, Na premio- J !  ,v ».v

* Lwowska" z dnia 19 marca 1911,

wanie stajen wzorowych u włościan 700 kor.; 
na prem iow anie bydła włościańskiego na wy­
stawach przeglądowych 25-58-90; na  wystawę 

prem iow anie bydła włościańskiego w Sta­
nisławowie 3500 kor.; na wychów jałow nika 
na Połoninach 2326-43 kor., na koszta szcze­
pienia tuberkuliną 503-14 kor.; na  badanie 
stosunków hodowlanych w kraju i zagranicą 
1298-34 kor., razem 277.558-64 kor.

Chcąc porównać uczestnictwo Polaków 
Rusinów w korzyściach działalności Towa­

rzystwa, należy wziąć pod uwagę tylko człon­
ków włościan wedle zestaw ienia poniższego, 
W łościan Polaków 893 czyli około 3 5 1/* prc., 
Rusinów 1488 czyli około 59 prc.

Przechodząc do ogólnego omówienia 
kierunków działalności Towarzystwa go­
spodarskiego, zaznacza Sprawozdanie, że naj­
więcej uwagi poświęcał tak  Komitet, jak  i 
oddziały poszczególne sprawie podniesienia 
hodowli inw entarza żywego, a to ze względu, 
że dział ten m a dla stosunków ekonomi­
cznych kraju naszego znaczenie największe.

Działalność hodowlana przynosi też re ­
zultaty bardzo wydatne, czego dowodem były 
w roku ubiegłym  okazy przedstaw ione na 
wystawie koni w W iedniu, wystawie okrę­
gowej bydła w Stanisław ow ie i wystawach 
przeglądowych bydła włościańskiego w Prze­
m yślanach, M ielnicy, Gwoźdzcu, Żółkwi, 
Krzywczy, Stubnie, Popowicach i Siem ia­
nówce.

W  pracy nad podniesieniem  hodowli 
koni postępowało Towarzystwo w kierunku 
dostarczania jak  najstaranniej dobranych re­
produktorów krwi wschodniej, a tem samem 
w yrów nania i utrw alenia typu klaczy krajo­
wych.

Uważając, że w hodowli krajowej prze- 
dewszystkiem idzie o kierunek celowy i j e ­
dnolity, nie można było uwzględnić tu  i ów­
dzie podnoszących się głosów za ogierami 
krwi zimnej, szczególnie, że liczne doświad­
czenia zjlat dawmych dawały pod tym wzglę­
dem w kraju naszym ujemne rezultaty. Pro- 
dukta takiego krzyżowania, pochodzące z Mo­
raw, oglądano na wystawie w W iedniu. Po­
tw ierdziły one w zupełności przekonanie To­
warzystwa, że nie wolno mu przykładać ręki 
do tego rodzaju ryzykownych prób hodowla­
nych.

Dla okolic, w których nastąpiło  już pe­
wne wyrównanie klaczy, a wzrost ich nie 
je s t zhyt mały, nie wykluczono także krwi 
angielskiej, czego dowodem okoliczność, że 
Towarzystwo już obecnie posiada kilka ogie­
rów krwi anglo-arabskiej.

Eówniez w działalności nad podniesie­
niem hodowli bydła trzym ał się Kom itet do­
tychczasowego kierunku poprzedniego, pole­
gającego na ujednostajnieniu ras bydła przez 
zaprowadzanie bydła nizinnego czarno-sroka- 
tego, i bydła górskiego Sim m enthal.

Podobnie, jak w latach poprzednich, pro­
wadzono w r. z , na większą naw et skalę, 
akcyę nad podniesieniem  uprawy roślin  go­
spodarczych, szczególniej zaś nad podniesie­
niem uprawy kultur pastew nych, pragnąc w 
ten sposób stworzyć wzmagającej się hodo­
wli podstawę właściwą.

Komitet nie zaniedbyw ał również i ga­
łęzi kultury zbóż, organizując doświadczenia 
nawozowe i z uprawą odmian nowych, za­
kładając i utrzym ując w dalszej swej opiece 
zakłady produkcyi zbóż i wreszcie współdzia­
łając przy organizacyi zakładu hodowli zbóż 
w Dublanach.

Przedm iotem  starań Komitetu była ró­
wnież spraw a podniesienia upraw y roślin 
przemysłowych, a częściowo i popieranie sa­
mego przemysłu rolniczego.

Niemniej ruchw ilą była czynność To­
w arzystwa w zakresie sadowniczo-ogrodni- 
czym, do której jako czynnik nowy wprowa­
dzono w roku ubiegłym zakładanie sadów 
wzorowych. Poza tem tak Komitet, jak  i od­
działy poszczególne prowadziły w dalszym 
ciągu działalność w kierunku rozpowszech­
niania doborowych szczepów drzewek owo 
co wy eh. wśród ludności w łościańskiej, udzie­
lając zniżek przy ich zakupnie, organizując 
kursa przeszczepiania i wykłady, itp.

Wreszcie i w działalności handlowej 
Komitetu zaznaczyć trzeba dalszy korzystuy 
rozwój w r. z. mający znaczenie nietylko dla 
bezpośrednich odbiorców oddziału handlowe­
go, lecz także i dla unorm owania wogóle 
handlu nawozami i nasionam i w kraju.

D ziałalnością we wszystkich powyższych 
działach kierow ał w r. z,, podobnie jak lat 
poprzednich Komitet, mając do pomoey wy­
dział wykonawczy, oraz 10 sekcyj i 6 komi- 
syj stałych. Organem wykonawczym Komi­
tetu  było biuro, składające się z 54 funkeyo- 
naryuszy, których etat zatw ierdził Komitet 
w r. z.

Ogólny obrót kasowy (bez oddziału han­
dlowego) wynosił w r. z. 3,799.888*78 kor., z 
czego 2,832.833*48 kor. przypada na pobory 
i wypłaty kasowe, zaś 966.555*30 kor. na ra­
chunki przebieżne.

Akeyą Towarzystwa na prowincyi kie­
rowały oddziały Tow., których tętno życia 
wzmogło się w r. z. bardzo wydatnie.

Wzmożenie działalności czyni niezbę- 
dnem potworzenie w oddziałach posterunków 
stałych sił wykonawczych, a więc inspekto­

rów rolniczych, którzy prócz załatw iania 
spraw adm inistracyjnych i lustrow ania sta- 
cyj hodowlanych mogliby skutecznie szerzyć 
wiedzę rolniczą przez organizowanie nauki 
wędrownej, pól doświadczalnych, itd.

Spraw a ta  wymaga jednak  dość zna­
cznych ofiar finansowych przedewszystkiem 
ze strony Rad powiatowych. Sprawozdanie 
kończy wyrazami nadziei, że instytucye te 
w dobrze zrozumianym interesie powiatów, ze­
chcą wstąpić w ślady Rady powiatowej gró­
deckiej, o ile tylko miejseuwe rady oddzia­
łów, jak  i członkowie Tow. gospodarskiego 
podejmą w tyra kierunku inieyatywę z całą 
energią.

K R O N IK A .
Lwów, 18 marca.

— K alendarz.
N i e d z i e l a  (19 marca):
Józefa. — Bohdana. — 42 Muez. S. 
Wschód słońca o godzinie 5*31 rano, za­

chód słońca o godzinie 5*33 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (20 m aroa):
Joachima i Klaudyi. — Polemira. — Wa- 

syłya m.
Wschód słońca o godzinie 5*28 rano, za­

chód słońca o godzinie 5*34 po południu.
— K alendarzyk  m y śliw sk i. W mie­

siącu marcu wolno polować n a : kozły, g łu ­
szce i cietrzewie, (koguty), dropie, pardwy, 
ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kozłów
od 15, zajęcy, jarząbków, kuropatw i dzikich 
gołębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— P rzed  stu  la ty . G azeta Lw ow ska  
w nr. 1 z dnia 2 kwietnia donosząc w kore- 
spondencyi z Warszawy pod dniem 26 marca 
o obchodzie imienin Józefa ks. Poniatowskiego, 
ministra wojny i naczelnego wodza wojsk Księ­
stwa Warszawskiego, tak pisze :

„Dzień 19 Marca, iako dzień Imienin JO. 
Xięcia Imci Poniatowskiego, Ministra Woyny i 
naczelnego Wodza Wóysk Xięstwa Warszaw­
skiego uroczyście przez Woyskc był ob­
chodzonym. Załogi wystąpiły wszędzie pod 
broń, a chcąc uczcić rocznicę Imienin Wodza 
swoiego, czyniły rozmaite obroty woyskowe. 
Wszędzie iednogłosne rozlegały się okrzyki: 
Niech ży je  naczelny W ó d z!  Żołnierze dostali 
podwóyne racye; Officerowie zaś wszystkich Kor­
pusów Woyska Xięstwa Warszawskiego, dali 
w Warszawie dla JO. X i ę c i a  Naczelnego Wo­
dza w Salach pałacu niegdyś Briihlowskiego, 
wspaniały Bal, na którym się prócz wielu Dam, 
Jenerałów i Officerów, oraz osób stanu cywil­
nego, i żołnierzy zasłużeni, a za swoią wale­
czność w różnych mieyscach Krzyżami legii ho- 
norowey i narodowemi ozdobieni, znaydowali. 
JW . Jenerał Brygardy Biegański w Krakowie, 
a JW . Jenerał Dywizyi Kamieniecki w Lubli­
nie, dawali równie dnia tego wielkie obiady, 
na które Władze woyskowe i cywilne były 
zaproszone, gdzie z radością toasty za zdrowie 
naczelnego Wodza spełniano11.

— Prarvo p u b liczn ośc i. P. Minister
wyznań i oświaty nadał prawo publiczności na
rok szkolny 1910/11 I. klasie gimnazyum real­
nego dla dziewcząt SS. Urszulanek we Lwowie.

— R ada m iasta  odbędzie w dalszym
ciągu dyskusyę nad budżetem gminnym w po­
niedziałek i we wtorek, każdym razem o godz.
6 wieczorem w sali ratuszowej.

— P ow szech n e w yk ład y  u n iw ersy te­
ck ie . W niedzielę, dn. 19 b. m. prof. gimna- 
zyalny dr. Z. Ł e m p i c k i :  „O istocie i ro­
dzajach poezyi“. Zakład chemiczny Uniw. D łu­
gosza 6. Początek o godzinie 7 wieczorem.

— P ow szechne w ykłady u n iw ersy­
teck ie  na p row in cy i. W niedzielę, dnia 19
b. m.: Bolechów : J. Friedberg, Ustrój sądo­
wnictwa w Polsce. — Brody: A. Malski, Po
jęc;a religijne i kulty. — Brzeżany : Dr. K. 
Ciesielski, Węgiel i jego związki. — Dobromil: 
Dr. J. Hornowski, O pasożytach krwi. — Do 
lina : Dr. J. Stock, O prądzie elektrycznym.— 
Drohobycz : S. Dudek, Sen i senne marzenia 
ze stanowiska fizyol. Cz.II. — Horodenka: Dr. 
M. Janelli, O Konstytucyi 3-go Maja. — Ja ­
rosław : M. Gonet, Legiony polskie. — Jawo­
rów . Dr. J. Tokarski, Wrażenia z podróży na 
Daleki Wschód. — Kałusz : E. Scholz, O poe­
matach Żeromskiego. — Komarno : Dr. J. Łu- 
kasiewicz, Filozofia A. Mickiewicza. — Koło­
myja : J . Sitnikiewicz, Misterya eleuzyńskie w 
świetle najnowszych wykopalisk. — Lubaczów: 
K. Missona, Młoda Polska w poezyi. — Mo­
ściska: Dr. M. Konopacki, O mikroskopowej 
budowli ciała ludzkiego. — Przemyśl: J. Za­
jączkowski, O prądzie elektrycznym, Cz. II. — 
Rawa: W. Siekierzyński, O rasach ludzkich.— 
Rohatyn : K. Węgiel, Polsko-moskiewskie sto­
sunki dyplomatyczne w XVII w. — Sambor:

A. Lisowski, Woda ze stanowiska hygieny I .— 
S anok: Dr. W. Kubik, Piękno barwnych kwia­
tów. — Sądowa W isznia: T. Witwicki, Re- 
windykacya Galieyi. — Skole: Dr. L. Ryl)- 
kowski, Budowa człowieka, jako świadectwo 
jego przeszłości. — Sokal: Ks. J. Krokowski, 
Sztuka a etyka. — Stanisławów : Dr. E. Urich, 
Handel i przemysł u starożytnych Gregów i 
Rzymian. — Stryj : J. Weissblum, Marya Ko­
nopnicka. — Śniatyn : Dr. S. Łabendziński, 
Stosunki etnograficzne ziem polskich. — Tar­
nopol : M. Japołł, Przybyszewski na tle dra­
matu współczesnego. — Złoczów: Z. Polakow­
ski, Zasadnicze pierwiastk5 w poezyi europ. 
XVIII. w. — Żółkiew, K. Fijoł, Ciała promie­
niotwórcze.

— W K ole  l i tc ra c k o -a r ty s ty c z n e m  
jutro (niedziela) o g. 8 w. odczyt H, Zbierzchow- 
skiego : „W kraju olbrzymów11 — we wtorek 
21 b. m. Koncert Heleny Oleskiej.

— J a n  P ie trz y c k i  wygłoszony onegdaj 
w Muzeum przemysłowem odczyt: „O miłości 
w liryce greckiej11, powtórzy jutro (niedziela) o 
g. 5 po południu w sali Instytutu fizycznego 
(ul. Długosza 8). Wstęp na wszystkie miejsca 
po 50 hal od osoby.

— T o w arzy stw o  p ed o lo g ic z n e  odbę­
dzie walne zgromadzenie w piątek, 31 b. m., 
o godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa 
nauczycieli przy ul. Friedrichów,

— T ow . d la  p o p ie ra n ia  u a u k i p o l­
sk ie j odbędzie jubileuszowe posiedzenie pu­
bliczne we wtorek dnia 21 marca 1911 o go­
dzinie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. 
Porządek dzienny: Przemówienie wstępne wi­
ceprezesa Towarzystwa prof. Oswalda Balzera. 
Odczyt prof. Przemysława Dąbkowskiego: Po­
gląd na rozwój i działalność Towarzystwa w 
pierwszem dziesięcioleciu jego istnienia. Odczyt 
prof. Antoniego Kostaneckiego: Filozofia w ła­
sności u Dantego. Ogłoszenie konkursu nauko­
wego. Po ukończeniu posiedzenia publicznego, 
odbędzie się zwyczajne walne zgromadzenie.

— A n k ie ta  te a t r a ln a .  Na wczorajszem 
posiedzeniu ankiety teatralnej przy § 18, trak­
tującym o przedłużeniu kontraktu, dr. Dwer­
nicki żądał ze względu na specjalne stosunki 
w Galicji wstawienia następującego postano­
wienia: Jeśli przy kontraktach, zawartych na 
rok, żadna ze stron nie wypowie kontraktu na 
6 miesięcy przed jego upływem, a przy kon­
traktach 6 i 10 miesięcznych przynajmniej na 
trzy miesiące przed jego upływem, to kontrakt 
na dalszy rok, względnie na poprzedni czas 
trwania, należy uważać za przedłużony na tych 
samych waruukach.

Przy § 29 sprzeciwił się dr. Dwernicki 
postanowieniu, by tylko pracodawcy można było 
wypowiedzieć kontrakt przed terminem. Takie 
postanowienie byłoby niebezpieczne dla arty­
stycznego rozwoju pracowników sceny. Dalej 
sądzi dr. Dwernicki, że według ogóluego po­
czucia prawnego kontrakt jest zawierany po to, 
aby był dotrzymany. Sprzeciwia się więc to po­
czuciu prawnemu, jeśli ustawowo będzie stro­
nie przyznane prawo zerwania kontraktu bez 
powodu,

Przy dalszym paragrafie dr. Dwernicki 
postawił poprawkę, iż pracodawca może rozwią­
zać kóutrakt przed upływem czasu wtedy, je ­
śli cały personal jednogłośnie oświadczy, że 
nie chce z odnośnym członkiem sceny wspólnie 
pracować. Dalej jeśli pracodawca bez ważniejszych 
powodów niezatruduia którego z członków 
sceny, to winien mu zapłacić za to wynagro­
dzenie.

— T o w arzystw o  lw o w sk ie j o c h o tn i­
czej s tra ż y  og n io w ej «Sokół» odbędzie walne 
zgromadzenie dnia 19 b. m., o g. 10, wzglę­
dnie 11 przed południem w lokalu własnym 
w ratuszu. Na porządku dziennym sprawozda­
nia i wybory.

— K u rs  u z u p e łn ia ją c y  d la  n a u c z y ­
c ie li  szk ó ł ś re d n ic h  w K ra k o w ie . Udzie­
lania uczestnikom kursu informaeyj w sprawie 
umieszczenia na czas jego trwania podjął się 
profesor IV. (realnego) gimnazyum w Krako­
wie, Jan Pryziński, sekretarz krakowskiego Koła 
T. N. S. W.

— K o ło  m u zy czn e . Wieczór pieśni wło­
skiej, który miał się dziś odbyć, odwołany zo­
staje z powodu niedyspozycyi artystki. Odbę­
dzie się on w przyszłym tygodniu.

Po tym wieczorze odbędzie się walne 
zgromadzenie członków, na którem dokona się 
wyboru nowego wydziału.

— T o w arzy stw o  zw a lc z an ia  ch o ro b y  
r a k a . Namiestnik Dolnej Austryi hr. Kielmann- 
segg zawiadomił prezydenta Tow. zwalczania 
choroby raka o rozporządzeniu Ministra spraw 
wewnętrznych, wedle którego Najj. Pan zezwo­
lił, by Towarzystwo nosiło w swym tytule o- 
znaczenie e. k,, a na swych papierach druko­
wało orła państwowego.

— P ię k n y  p ie s  legaw y , czarny z żół- 
terni łapkami, tresowany, jest do odebrania u 
budnika kolejowego na Bogdanówce 1. 54.

Budnik kolejowy, pełniący wczoraj o godz. 
10 w nocy służbę za dworcem kolejowym obok 
mostu na Lewandówce, przytrzymał wspomnia­
nego psa na torze kolejowym, rodzi się więc 
przypuszczenie, iż mógł on wyskoczyć z po­
ciągu stanisławowskiego,
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— W ykłady Muzeum p rzem ysłow ego  

m iejsk ieg o . W niedzielę dnia 19 marca b. r. 
odbędzie się w sali wykładowej Muzeum 
przemysłowego miejskiego (Wały hetmańskie) 
o godzinie 5 po południu wykład p. Edmunda 
Krzena p. t. „O różnych rodzajach porcelany 
z d o b i o n e j Wy k ł a d  objaśniony będzie szere­
giem obrazów świetlnych. Wstęp na wykład 
20 groszy od osoby.

— W ybitny  lite r a t p o lsk i, znany 
z licznych prac, zaniemógł ciężko i poddać się 
musi dłuższemu leczeniu. Środków materyalnycli 
nie posiada żadnych, nie wątpimy jednak, że 
społeczeństwo polskie, któremu służył wielkim 
talentem, nie opuści go w chwili dlań kry­
tycznej i pospieszy z pomocą tak bardzo prze­
zeń zasłużoną. Z łatwo zrozumiałych powodów, 
nie wymieniamy nazwiska literata. Wszelkie 
datki, bodaj najskromniejsze, przyjmuje admi- 
nistracya G azety Lwowsiciej.

— N iepraw dziw a w iadom ość. Z Linzu 
w Tyrolu donoszą: "Wiadomość dzienników o 
wypadku, jakiemu rzekomo miał uledz w gó­
rach patrol wojskowy, jest zupełnie nieprawdzi­
wa. Patrol bez . szwanku powrócił do Inniohen.

A  Z g u b io n o : w ulicy Karola Ludwika 
srebrną portmonetkę, wartorści 50 kor.; w ul. 
Jagiellońskiej torebkę zawierającą damski ze­
garek stalowy; dwa losy węgierskie: S. 4774 
nr. 54 i s. 7283 nr. 65, oraz dwa losy serb­
skie tytoniowe ser. 6402 nr. 62 i 6403 nr. 
63; zawiniątko z kilkunastu sztukami bielizny.

A  Z n a le z io n o : książeczkę wkładkową 
Banku lwowskiego na 18.000 kor., opiewającą 
na nazwisko p. Jadwigi W olskiej; w ulicy Mar­
szałkowskiej pulares, zawierający rozmaite klu­
czyki; w ul. Janowskiej paczkę, zawierającą 
120 kawałków sera.

A  Z n ik ł bez śladu. Zenio Humieniecki 
wyszedłszy wczoraj pano z domu rodziców, za­
mieszkałych przy ul. Chodorowskiego 1. 7, znikł 
bez śladu.

Chłopiec ubrany był w ciemny płaszczyk 
z bronzowym kołnierzem i bobrową czapkę.

A  K ronika p o licy jn a . Z sieni realno­
ści przy ul. Żółkiewskiej 1. 7, skradziono ku­
pcowi Samuelowi Aokerowi pakę z 165 tuzi­
nami skarpetek, wartości 401 kor.

Do mieszkania p. Maurycego Gtlanza 
przy ul. Bartosza Głowackiego 1. 16 włamał 
się złodziej i skradł z przedpokoju czarny płaszcz 
i futrzaną czapkę, łącznej wartości 130 kor.

Do mieszkania Rozalii Miśkowej przy ul. 
św. Marcina 1. 7 przyszły wczoraj w czasie jej 
nieobecności dwie cyganki i zrabowały jej matce, 
staruszce, pulares z drobną kwotą.

(A )  Z Iz b y  sąd o w ej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa karna przeciw kanceliście sądo­
wemu Michałowi Gałązce, oskarżonemu o zbro­
dnię sprzeniewierzenia. Gałązka był kierowni­
kiem oddziału egzekucyjnego w Przemyślu i 
ściągał od stron pieniądze. Suma sprzeniewie­
rzona dochodzi do 10.000 koron. Wyrok zapa­
dnie po południu.

( A )  Z aginęła . Doniesiono policyi, że 57 
letnia Feigla Gerstlowa wydaliła się przed 
kilku dniami z domu przy ul. Źródlanej 1. 33 
i znikła bez śladu.

(A )  S płoszone k on ie  woźnicy Teodora 
Kurylasa wpadły dziś w ul. Gródeckiej na ja ­
dące z przeciwnej strony konie Fryderyka Bou- 
reka, przyczem dyszel wbił się głęboko w bok 
konia. BiedDe zwierzę padło na miejscu nieżywe.

(A )  A resztow ania. Policya aresztowała 
we Lwowie trzech złodziei, należących do szajki 
niejakiego Lesiankowskiego, aresztowanego w 
Brodach. Dopuścili się oni kradzieży na szkodę 
kilku osób.

Marya Karwacka, służąca u dr. Rubina 
Bierera, ukradła służbodawcy książeczkę galic. 
Kasy oszczędności i dała ją  czeladnikowi intro­
ligatorskiemu Poturejce, który wyjął z tej ksią­
żeczki 40 koron.

Wczoraj wieczorem w jednym z trzecio­
rzędnych hoteli aresztowano za niemoralny pro­
ceder 16 letnią dziewczynę, pochodzącą z pro- 
wincyi, co do której są przypuszczenia, że po­
rzuciła rodziców i uciekła. Ma ona być córką 
woźnego sądowego w Stanisławowie.

(A )  Zabawa z przeszkodam i. Wczo­
raj wieczorem w kawiarni teatralnej areszto­
wano młodego człowieka, który zabawiał się 
szeroko i rozrzucał pieniądze. Przedtem zaba­
wiał się w restauraoyack. Podał on, że nazywa 
się Emil Zieliński i jest współwłaścicielem han­
dlu korzennego, a pieniądze pochodzą ze spadku. 
W zeznaniach swoich plątał się i dlatego zro­
biono u niego rewizyę i znaleziono 2527 kor., 
zegarek i 3 złote pierścionki. Przyciśnięty do 
muru przyznał się, że był lokajem u p. Artura 
Goldhammera, właściciela kopalni nafty, zamie­
szkałego przy ul. Kościuszki i okradł go. Za­
wiadomiony o tern p. Goldhammer nie wiedział 
jeszcze, że został okradziony. Zbadał więc, że 
ukradziono mu około 3.000 koron.

f  Z m arli w ostatnich dniach: w Ra­
wie ruskiej, Edward Podobiński, aptekarz, w 
42 r. życia ;

w Szczytowcach, na Podolu, Tadeusz Ro- 
sinkiewicz, długoletni pełnomocnik dóbr ś. p. 
Jerzogo hr. Borkowskiego;

w Grazu, dr. Maurycy Schreiner, członek 
Izby panów.

— «Jupe-cu lotte»  w W arszaw ie. W sobo­
tę o godz. 6 po południu — pisze Gaz. W a rsz . — 
ulica Muranowska przedstawiała niezwykły wi­
dok. Oto tłum, złożony z kilkuset osób, otaczał 
dwie modnisie z dzielnicy Nalewkowskiej, które, 
korzystając z pogodnego popołudnia, wyszły 
na spacer w nowomodnych kostiumach. Za ka­
żdym ruchem modniś, gdy z pod spódnic uka­
zy wały się szarawary, tłum wybuchał śmiechem, 
bijąc z zapałem brawo. Rewirowy, który nad­
szedł w chwili zbiegowiska, nie mógł sobie dać 
rady i zmuszony był zawezwać przez telefon 
pomocy z cyrkułu. Dopiero przybyły oddział 
stójkowych zdołał roprószyó tłum i ochronić 
napastowane hołdowniezki mody, które szybko 
wsiadły do dorożki i odjechały.

Kronika zagraniczna.
* P o l a  d y a m e n t o w e .  D a ily  Chroni­

cie donosi o odkryciu wielkich pól dyamento-
wych w Kolumbii angielskiej między Cee a 
Prineatown. Pola te mają mieć podobną for- 
macyę, jak pola dyamentowe w Afryce połu­
dniowej.

* P o ż a r .  W edług doniesienia z Petro- 
pawłowska (na Kamczatce) spaliła się dnia 17 
stycznia b. r. tamtejsza stacya radyotelegrafi- 
ozna z powodu wybuchu nafty. Dwaj urzędnicy 
odnieśli rany.

N otaffi t M o i r t y s i y f f l s .
Z teatru  donoszą nam : Jako najbliższą 

premierę zapowiada afisz teatralny na piątek 
nowy, a niezwykle efektowny utwór Jerzego Żu­
ławskiego „Koniec Mesjasza". Po temat do 
tego najnowszego swego dzieła sięgnął autor 
do historyi znanego pod nazwą sabbataizmu, 
ruchu religijnego wśród Żydów, którego twórcą 
i kierownikiem był Sabbataj-Zewi, urodzony w 
1641 roku w Smyrnie, nauczyciel żydowski, 
głoszący się Mesyaszem. Losy tego Sabbataja, 
który wkońcu stał się renegatem, przeszedł na 
mahometanizm i otrzymał wysokie dygnitarstwo 
tureckie, przedstawia autor w swym dramacie 
na tle efektownej i z siłą dramatyczną prze­
prowadzonej akcyi, wprowadzając do niej prze­
pyszną postać sułtana Mahometa IY. Starcie 
między nimi należy do najefektowniejszych mo­
mentów dramatu, pulsującego zarówno samą już 
egzotycznością, jak i pełnem napięcia przepro­
wadzeniem akcyi.

„Koniec Mesyasza“ ukaże się ua naszej 
scenie w pięknej i ogromnie efektownej szacie 
scenicznej. Próbami kieruje osobiście wraz z 
reżyserem p. Walewskim, autor. Sabbataja gra 
Adwentowicz, sułtana Fritsche, inne ro le : Do­
brzańska, Michnowska (Sara) i prawie wszyscy 
artyści naszego dramatu.

Repertuar teatru  m ie jsk ieg o  we L w ow ie.
W sobotę, o godz. 7 wieczorem, po raz 

14. „Quo vadis?“, opera w 5 aktach J. Nou- 
guesa.

W niedzielę, o godzinie 3 po południu, 
po raz piąty, „Car Paweł I .“, dramat w 5 a- 
ktach D. Mereżkowskiego; z K. Adwentowiczem 
w roli tytułowej.

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
15-sty, „Quo vadis?“, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa.

W poniedziałek, po raz drugi, „Za kuli- 
sami“, sztuka w 4 aktach H. Rothschilda.

R epertuar teatru  m iejsk ieg o  
w  K rakow ie.

W niedzielę, 19 marca, po południu, „Szkla­
na góra", baśń w 5 obrazach Z. Sarneckiego, 
muzyka S. Bersona. Początek o godz. pół do 4. 
Ceny zniżone do połowy.

W niedzielę, 19 marca, wieczorem, „Hi- 
poiytos-Fedra“, tragedya Eurypidesa, przekład 
B. Butrymowicza.

W poniedziałek, 20 marca, „Książę mał­
żonek", krotochwila w 3 aktach Leona Kanrofa 
i Juliana ChanceTa.

We wtorek, 21 marca, „Hipolytos-Fedra", 
tragedya Eurypidesa, przekład Bogusława Bu­
trymowicza.

We środę, 22 marca, „Nieznajomy tan­
cerz", komedya w 3 aktach Tristana Ber­
narda.

Z  T E A T R U .
(„Za .kulisami" (L a  ram pę), sztuka w 4 aktach 
Henryka Rothschilda, wystawiona na scenie 

lwowskiej dnia 17 marea b. r.

N a tem at sztuki pana H enryka R oth­
schilda, wystawionej przeszło rok temu po 
raz pierwfczy w paryskim  teatrze „Gymnase",

ukuto cśły szereg dowcipów mniej lub wię­
cej złośliw ych; byli naw et tacy, którzy gło­
sili, iż nie jego to pióra utwór, iż ty tu larny 
autor zapłacił prawdziwemu za każdą stro­
nicę rękopisu lśniący banknot stufrankow y — 
nie pomogły jednak wszystkie te plotki, roz­
powszechniane w celu reklamy, nie pomogła 
naw et znakom ita gra pani Brandes i pana 
Dumeny, sztuka upadła, usunięto ją  z reper­
tuaru  i zapomniano już o niej. Z pewnem 
więc zdziwieniem przyjęto wiadomość, iż tea tr 
lwowski wystawia dram at pana Rothschilda, 
kiedy wiele lepszych rzeczy je s t jeszcze we 
Lwowie nieznanych; spraw a to jednak pry­
w atna dyrekcyi, pragnącej widocznie popierać 
talenty  nieznane, szkoda tylko, iż metodę tę 
stosuje do autorów obcych....

W racając do dram atu „Za kulisam i", 
przyznać trzeba, że krzywdę najcięższą wy­
rządziło mu nazwisko autora; gdyby wyszedł 
z pod pióra pisarza nieznanego, doszukiwa- 
noby się w nim przebłysków ta len tuŁ w ska- 
zanoby na pewną znajomość desek tea tra l­
nych i zachęcanoby do dalszej pracy. Jako 
utwór zamożnego dyletanta, znającego z pe­
wnością doskonale tajniki kulisowe, wywołał 
tylko drw inki i uśmiechy, Tymczasem wśród 
m nóstw a scen słabych i nudnych, wśród ba­
nalności i frazesów pustych, je s t kilka mo­
mentów, posiadających pewien walor arty ­
styczny; wogóle znać kulturę artystyczną, 
niezbyt jednak wybredną.

D ram at cały został napisany właściwie 
dla efektownej sceny ostatniej, w której do­
bra artystka rozwinąć może cały swój kunszt 
aktorski. Bohaterką jest dama z wielkiego 
świata, pani M agdalena Grandier, która po­
rzuciła swego m ęża-bru tala , zakochawszy się 
w znakomitym aktorze B ourguciiu; jej n a ­
turę w rażliw ą pociągała zawsze scena swym 
blaskiem  fałszywym, a szał m iłosny zniewo­
lił ją  do rzucenia się w tę zgubną otchłań 
teatra lną. Stając się kochanką aktora, została 
M agdalena aktorką i wkrótce olśniła wszyst­
kich swym talentem  prawdziwym. U stóp 
swoich m iała świat cały — z wyjątkiem 
Bourgucila, w którym  obudziła się zazdrość 
zawodowa; on nie pozwoli nikomu być wię­
kszym i sławniejszym , on zerwie wszystkie 
węzły, choćby najdroższe i najświętsze, on 
zdepce miłość — pocznie nienawidzieć. Tym­
czasem M agdalena nie widzi św iata poza 
nim, po za tem bożyszczem, które wypełniło 
całą jej duszę. Po zerwaniu z Bourgucilem 
postanaw ia odebrać sobie życie, ale przedtem 
musi raz jeszcze ujrzeć swego dawnego ko­
chanka. Sprowadza go do siebie pod, pozo­
rem  zasiągnięcia jego rady, jako znakomi­
tego aktora, co do gry w nowej sztuce; zo­
stawszy z nim  sam na sam zaklina go, by 
do niej powrócił, Bourgucil jednak  odtrąca 
ją :  on przyszedł jako aktor, by udzielić swych 
rad koleżance młodszej. Rozpoczyna się próba; 
M agdalena ma odegrać przed nim  scenę, 
w kiórej bohaterka opuszczona tru je się; 
w chwili, kiedy ma w yciągnąć rękę po tru ­
ciznę, cofa ją  w niemem przerażeniu, trw oga 
przedśm iertna w ystępuje na jej obliczu — 
jego zachwyca ta  wielka praw da w grze i 
w nieświadomości, że tu idzie o życie, każe 
jej wypić szklandę z prawdziwą trucizną. — 
Spełniła ten rozkaz M agdalena i za chwilę 
pada nieżywa, słysząc z ust swego kochanka 
słowa uznania dla wielkiej artystki.

M elodram atyczna ta  scena je s t polem 
do popisu dla dobrej aktorki, wyższej jednak 
wartości artystycznej z powodu swej sztu­
czności i nienaturalności nie posiada. O wiele 
wyżej postawić należy trafne spostrzeżenia 
autora w charakterystyce innych postaci, wy­
stępujących w sztuce. Doskonale je s t nakre­
ślony dram aturg Pradel, w ierne odbicie prze­
ciętnego genus literackiego, bardzo dobre są 
sylwety ze św iata aktorskiego i arystokraty­
cznego — najsłabsze za to pod względem 
psychologicznym dwie główne osoby : M agda­
lena G randier i aktor Bourgucil. Ta nieszczę­
śliwa, m oralnie ubezwładniona istota je s t w ła­
ściwie tak bierną, że tragiczne jej losy zająć 
nie m ogą; próżny zaś egoizm kabotyna za 
mało ma uzasadnienia psychologicznego.

Dram at p. R othschilda m iał na scenie 
lwowskiej znakomitych wykonawców. Pani 
Irena  Trapszo w roli M agdaleny g rała  do­
skonale; w ostatniej scenie, choć mało p ra­
wdopodobnej i nie nowej, zdobyła tyle siły 
i grozy, tyle szczerego uczucia, na jaki tylko 
prawdziwy artyzm wysilić się może. W nie­
natu ra lną  postać, zrodzoną w wyobraźni au­
tora, um iała przelać istotę w łasną. Z wielką 
powściągliwością artystyczną oddał swą rolę 
pan Żelazowski. Bardzo dobrą w epizodycznej 
roli aktorki Ohouąuette była panna Jankow ­
ska. Również pochwały oddać należy pp. Ra- 
siriskiemu i Barwińskiem u w rolach Pradela, 
autora dramatycznego i pana de Saint-Olair. 
Inni artyści grali s ta rann ie ; za to reżyserya 
nie postarała się o nic i wystawa była nad 
wyraz niedbała, a w niektórych aktach wprost 
rażąca. Nie wiem, czyj to był pomysł, żeby 
niektórzy z aktorów, charakteryzowali się j a ­
ko znane postacie — w każdym razie myśl 
to niezbyt fortunna. Gbr.

Poradnik
dla oszczędnej kuchni domowej*

Proporcya na 6 osób.
N ied zie la : 

cielęce smażone.

Nóżki
N iedzie la : Rosół z makaronem- IT '"'
-  żone. Sałata .z ziemniaków.
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nym p. Czarneckiego, ul. Łyczakows , r0_
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k ? Ł o Y USZka cielSce ^  potralie. Kaszka
2 K 64 h Z N aleśniki z powidfami-

/ ;  B m ła.- Zupa piwna  ze śmietana 
oliwA ;  u S6r w kostki. Śledzie pocztowe z 

• aParam i. Kartofle przysm ażane^^-
go prużone, podlane śmietanką. 3 K-

Czicartek: Zupa ja rzynow a YA. 
K iełbasa w sosie i kapusta. Szarlotka 
błek w grzankach. 3 K. 34 h.

f  P ią tek :  Zupa grzybowa z^łazank
„Puree" z kartofli. P iklingi. Ryż 1 
b itą  śm ietaną. 2 K. 56 h. je-

Sobota: Rosół z grysikiem . Sztuka ma'
sa z sosem korniszonowym. M a k a ro n  
słem. 2 K. 42 h. z

N o ^ na-

f  Sobota:  Zupa z powi 
grzybami. Buchta z konfiturami.

(E p ilo g  krw aw ych zajść na L n iY crs^  
lw ow sk im  w dniu  1 lip ca  19

cie

Lw ów , 18 marCa‘ 

(D w udziesty  s ió d m y  dzień  rozprafl^jv0-
Na dzisiejszej rozprawie, którą P* » o 

dniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  otw jucb*' 
godzinie 9'30 przed południem, Pr z vallycb 
wał trybunał w  dalszym ciągu p0W 
świadków.

Sw. dr. J ó z e f N u ssb au m -flila l0 ff* ,,
profesor U niw ersytetu lwowskiego* P ^ q p 
przysiężeniu, podał, że dnia 1 Bpoa0„^  u . , . -  - *Q,Q0 i*.-, y
przyszedł na U niw ersytet ok0,f^ f wid01
południem . Idąc na U niw ersy te t ,  
grupki lu d z i, idących w stronę
sytetu.

P r z e  w.: Jak a  była to młodzi0^ :
S w.: Mówili po rusku.
P  r  zew .: Zkąd sz li?  , , „tro*
S w.: Zdawało mi się, że z kilk z 
P r z e  w.: Czy grupki te  były z 

więcej osób ?
S w.: Tak.... . so-
P r z e w . :  Czy ludzie ci mieli przI  

b ie  jakie laski ? laSki
S w.: Zwróciły moja uwagę te 

swoją grubością. “ oto]j0-
P r z e w .  (poleciwszy okazać, P A  n&n 

lantow i grubą pałkę): Czy taką wmzja' 
także ? . flje

S w.: Czy taka sama, tego sobie 
przypom inam . ° " j d r

P  r  z e w : Czy poznał pan kog0 
cych n a  U niw ersy te t: i łńrf

S w.: Jednego z nich. Marka* 
się ukłonił. ' . „ytefc

P r  z e  w.: Czy idąc na 0r zM
w idział pan kogo na I. piętrze koi 
wahadłow ych ? -e tyk

Sw .: Trzech ludzi. Zdziwiło ron 
ko, że tak mało jest akademików p°
Uniwersytecie. ' . c0ś 0

P r  z e w .: Czy pan profesor 
zajściach z w łasnych spostrzeżeń ■ - *e

S w .: N ic n ie  wiem, gd j*  * ldzą- 
wobec grom adnego zbierania sie rn 
zanosi się na  jakaś awanturę, posZ' r, 
szcze przed zajściami do mieszkania p ^  
Marsa. Bgdą-c w swej kancelary1 J prii" 
kun, odniosłem  z rozmowy z Pr0 v0
chnalskim  wrażenie, że niektórzy z *

 »h ,e rL i {

nlod®e if

ży ruskiej uzbrojeni sa w rew 
z prof. dr. Bruchnalskim  udaliśm y, _ wy­
stępnie do prof. dr. M arsa. Tu/ a 1 oW»'' 
szeliśm y, jak  sekretarz Jordan  teł 
że n a  U niw ersytecie są strzały--; jgfcąd 

P r z e  w.: Czy zawiadomilis01
popcyę? _  tylko J f

S w ,: Tego n ie  zrobiliśmy, J A  te* 
byliśm y u clr . M arsa, sekretarz J°  
lefonował, że przyszła policya. f  or ps

P r z e  w.: Czy w rócił pan pro 
żniej na  U niw ersy tet?  tn-JO. ^

8  w.: W róciłem tam  około j- " liczbie.
sal? gę-już tam  policya w znacznej

P r z  
S w .: Dopier 

dzia śledczy.

ew . : Czy oglądał pań 
: Dopiero później, o ■>

iuż
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^ r z e w . : Co pan zobaczył? 
lem v ' ' ^  kury arzu rektorskim  widzia- 
ślaij maM dziurkę w szybie jednego okna i 

z kuli na ścianie.
^ r z e \v .: Co pan jeszcze w idział? 

kum : W ybite szyby w sali III. i na
Jtarzach.

ijnT ^ rz  ew .: A ślady kul były także na 
o ytarzu. np. na kurytarzu bocznym? 
p ff-: Nie widziałem.

, oż/ kur z e w .  Czy widział pan profesor

^ttik^W' : W idziałem tylko, jak  jeden  z aka- 
ieć jj °jW pokazywał miejsce, gdzie m iała le-

p
podj f  r z o w .; Czy w idział pan profesor na 

ze kurytarza połam ane ram y okien? 
^ w-: W idziałem tylko kawałki szyb 
? r z e w .: A polana?

4a a A,W-: W idziałem  kilka polan leżących 
P0(lłodze.

to - P i - z e w . :  Ozy nie wie pan coś o pogo- 
Przed U niw ersytetem ? 

p W-: O pogotowiu nic ni 
młodz- r z e w . ; Czy widział pan profesor 
Unjw.lez polska gromadzaca sie liczniej przed

®rsytetem  ?
o w.

m e wiem.

__ Raz widziałem. S tała młodzież
< *  S apkam i. Kiedy to jednak  było, niePolska

dzjj.orowii z ew. :  Czy nie m ówił ktoś p. pro-
dlaezego młodzież polska zgroma-

przed . n iw ersytetem  ?
^iou0 W,:. Mówiono mi coś o tem. Obja- 
fuskie lul?’ że spodziewane są aw antury

p
3®Ua? ew -  Ozy młodzież ta  by ła  uzbro­

j ą  Nie widziałem, 
u t6j r/ e w.  Może zauważył pan profesor 

Młodzieży jakieś nadzwyczajne lask i?  
^ 6 lasV’ : W idziałem  tylko jeden  raz zwy-

o ° k .: Czy nie mówiliście panowie 
o bezpieczeństwie, fr°?le profesorskiem 

^ e r s y te c ie  ?
„  c W-: Często mówiliśmy na ten temat, 

szczaj* PatDięei dawne zajścia, jak np. zni

^ któ^1"0 Ozy nie w ie pan profesor, 
^ ie t^ 603 miejscu w r. 1907 został napa- 

^Pfof. W iniarz?
Nie wiem.

dział V, d r- O c h r  y m o w i c z :  Czy nie wi- 
i*?11 Profesor, wychodząc z Uniw ersy- 

’ 5 '» to cżT  po lsk ie/?
0 h ': Ni« -Paą ~0r- dr. H o ł u b  o w i e z : Czy widział 

fała fin° s.°r, jak służba uniw ersytecka zbie- 
zajściach polana?

W idziałem .
laga dr. H o ł u b o w i c z :  Gdzie te po­d a ły ?

0 j ; : Nie wiem tego dokładnie.
dr. H o ł u b o w i c z :  Powiedziałf t r n f  * i U VVlCUŁld'l

skieg0 r e??r> że członkowie grona profesor- 
8 \ /  w 0kawie o swe życie?

V°f. w ^A ^ k .... M ieliśmy już tego przykłady, 
dał jy . ‘oiarza pobito; omal, że nie postra- 

Ida6’ a a °żan,i pokrajano portre ty  i rne- 
PeWuy na U niw ersytet, nigdy nie byłem 

^ ezy powrócę cały do domu. 
lauia g r: dr. E w y n  zadawał następnie py- 
f fudnia na tem at zajść w dniu 12

^Peratoj.- « r ‘ P° ”Promoey' lub auspiciis

tyiiT' O pow iedział, iż o zajściach tych 
0 2 opowiadania.

pr0f | , 'V' d r. W ilh e lm  B rn c h u a ls k i,

a6 avracaiWers-lrl'el;ui P° zaprzysiężeniu podał. 
d°ttin „ d- 30 czerwca o g. 7 wieczorem

eyph lud’.Zauważył w ul. M ochnackiego idą- 
mówiąe f w większej niż zwyczajnie liczbie, 
P°Ziia. Po rusku. W  nocy, pracuj ac do
zek. y Szał
ka Aa
na
dzi «oś

,  —* ustawiczny turkot kół doro- 
ru°l dzień, 1 lipca, służąca świad- 

że u „bułezarza" mówiono, że
nf.0 i eździj: j aQosb gdyż w nocy Rusi ni bar- 

ley jest 0r9żkami ul, Supińskiego (przy tej 
.ysze^ł z r l|1Ŝ 1 ^ om akademicki). Dn. 1 lipca 
i rpns®m a na piec m inut przed kwa- 
l ł »  z n a l 9’. na U niw ersytet, zauwa- 

r°n Qa liczbie idących z rozmaitych 
Ipnberuj ln„flw®rsy te t studentów  ruskich z 
Wl0ż° 0(łręv mb jeden z nich m iał naw et 

Wch i kawaI zielonej grubej gałęzi, 
yera p aiu°c>z^e na U niw ersytet spotkał por- 
0 1° będzie ak ^ d re g o  zapytał, czy nie wie, 
a VniWe,,s ’ ze w tak znacznej liczbie idzie 

f ° wiedziaj 1 8 młodzież ruska. Portyer od- 
Orytarzu I a . l ° : W idocznie coś będzie. Na 

, Mżenia sj; ' p lętra spotkał znanego sobie z 
' szybko oddCtw°’ ^ ó r y  spostrzegłszy świad- 

rza bof.?^ a S1§ w stronę ciemnego ku­
ru , Qego. 

dza i  W dalszvm •
n& rr . adek i !aSu swych zeznan stw ier- 
sw- • lwersvtA6 ^ 8ród tych ludzi, którzy szli 
" Clo, był0  ̂ 'k tó ry c h  spotkał naU n iw er-

znów

Nas, tt .^astenn- Qostwo nieakademików.
^iwersytpf!6 P°da,I świadek, że wyszedłszy 

°wieka, t tó r  °^ar  ̂ s l§ 0 jakiegoś młodego
s r  fą c S g° ć w i e k i  P°triIe ii- Zobaczył wtedy 

§ r ewolw w kieszeni m arynarki 
młode»0 ?>°w$ z kółkiem. U innego 

zf°wieka, idącego na U niw er­

sytet, zauważył na kieszeni zarysowany kon­
tu r rewolweru.

Te szczegóły tak zaniepokoiły świadka, 
że powrócił znowu na U niw ersytet i zawia­
dom ił o swych spostrzeżeniach dziekana dr. 
Nussbaum a-Hilarowicza i sekretarza U niw er­
sytetu, a następnie poszedł do dr. Marsa, 
który oświadczył mu, że w ydał zarządzenia, 
a nie może słuchać każdego kolegi.

Świadek zawiadomił wtedy o swych 
spostrzeżeniach policyę, dodając, że wśród 
obecnych na  U niw ersytecie zauważył wielu 
nie-akademików7.

P r z e  w.: Kiedy pan profesor przyszedł 
na U niw ersy te t?

Sw .: Już po zajściach. W  portyerówce 
zobaczyłem Reszetyłę, a w drugiem  czy trze- 
eiem oknie kurytarza parterow ego młodego 
człowieka ze zranioną widocznie nogą. W y­
chodząc ze schodów na kurytarz I. p iętra 
potknąłem  się o kulę. Drzwi wahadłowe wi­
działem bardzo zniszczone, obok zaś sali 
egzaminacyjnej pełno odbitego muru.

Świadek m iał pytać przy rygorozum, 
ale koinisya była tak silnie zdenerwowana 
zajściami, że m usiano rygorozum przerwać.

Gdy świadek przechodził w jakiś czas 
później kurytarzem  głównym, usłyszał na 
skręcie tego kurytarza słow a: „ S z k o d a .  
S t r y l a ł y ś m o  b e z p o r j a d k u ,  u b y ł y -  
ś m o  t o w a r y s z a “.

Za pierwsze słowo „szkoda11, świadek 
nie ręczy, ale za resztę wypowiedzianych 
słów ręczy całą swą istotą.

Na ścianie obok drzwi wahadłowych 
naliczył świadek około 15 śladów z kul.

P r  ze  w,: Czy oglądał pan profesor tak­
że kurytarz boczny?

S w.: Tak...
P r z e  w.: Czy zauważył pan tam  na 

ścianie przeciwległej kurytarzowi głównemu, 
ślady z kul?

Sw .: Nie...
P r  z e  w.: Co pan profesor jeszcze sły ­

szał lub widział?
Sw.: Słyszałem, jak  ktoś po drugiej na­

oczni sądowej, wyraził się o studentach ru ­
skich, żartując: „Jacy oni głupcy, trzeba by­
ło im zwrócić się w tę stronę (t. j. do ścia­
ny naprzeciw kurytarza głównego) i dać ze 
trzy strzały.

Obr. dr. O e h r y m o w i c z :  Zkąd pan 
wie, że na U niw ersytecie byli także nie-aka- 
demicy?

Sw.: Trudno przypuścić, by akademicy 
byrli w brudnych kołnierzykach, bez kraw a­
tek. Jeden  z nich, człowiek starszy, był na­
wet w „kulikowskich" butach.

Obr. dr. Z a h  a j k i  e w i ez: Zkąd pan 
profesor telefonow ał do policyi?

Sw .: Telefonowałem  z pierwszego po­
koju m ieszkania dr. M arsa. Dr. M ars o tem 
telefonow aniu nic jednak nie wiedział.

Obr. dr. H o ł u b o w i c z :  Ozy ten czło­
wiek, u którego pan widział rączkę rewol­
werową, był Rusinem?

Sw.: Tak... Słyszałem  bowiem, jak  z dru­
gim rozm awiał po rusku.

Obr. dr. H o ł u b o w i c z :  Ozy ten, u któ­
rego pan profesor zauważył kontury brow­
ninga, był także Rusinem?

Sw .: Tego już nie wiem.
Obr. dr. E w y n :  Może ten człowiek, u 

którego pan widział w kieszeni rączkę re­
wolwerową z kółkiem, m iał tylko w kiesze­
ni „re itpe itsch“, gdyż i „reitpe itsch“ ma kół­
ko i rączkę?

Sw.: To był rewolwer.
Obr. dr. E w y n :  A ten drugi, u któ­

rego pan widział kontury rewolweru, może 
m iał w kieszeni tytonierkę, lub pulares?

Sw.: To, co m iał w kieszeni, nie wyglą­
dało na tytonierkę, lecz na rewolwer.

Obr. dr. E w y n :  Z ilu ludzi składała 
się ta grupa, z której padły słowa: „S trilały- 
śino bez porjadku...“

Sw.: Z czterech lub pięciu,, osób. O ile 
sobie przj pominam stał koło nich  jakiś czło­
wiek, który coś pisał.

Obr. dr. E w y n :  Może mówiono tylko: 
„zabyły nam tow arysza“.

Sjw.: Mówiono tak, jak  zeznałem.
Obr. dr. E w y n :  Ozy pan to pam ięta 

doskonale?
Sw.: Mam fenom enalną pamięć. Mogę 

panu dziś jeszcze napisać to zadanie, jakie 
miałem w V in  kl. gim nazyalnej.

Obr. dr. H o ł u b o w i c z :  Dlaczego w 
śledztwie w spom niał pan dopiero później, że 
słyszałeś słow a: Strilałyśm o bez porjadku, 
i t. d.

S w . : Byłem zawsze przyjacielem  mło­
dzieży. Jakkolw ek słyszałem  te  słowa, nie 
chciałem początkowo o nich wspominać. Do­
piero, gdy usłyszałem  w tram wayu jak  ktoś 
mówił do towarzysza, iż pewien wyższy urzę­
dnik ruski w urzędzie swoim powiedział, że 
Rusini m ają 8 świadków na to, iż Polacy 
strzelali, zdecydowałem się dla w yjaśnienia 
sprawy, słowa te powtórzyć przed sędzią 
śledczym.

Obr. dr. P o d l a s z e e k i :  Ozy widział 
pan studentów polskich na U niw ersytecie?

S w .: W idziałem tylko kilku na kury­
tarzu I. piętra. Mógłbym ich naw et wymie­
nić po nazwisku.

Na tem o godzinie 1 1 4 5  w południe 
zarządził przewodniczący 20 m inutową prze­
rwę.

Po przerwie zabrał głos obr. dr. S t a -  
r o s o l s k i  i w niósł o wezwanie dalszych 
świadków : 1. Bohdana W alnickiego, słucha­
cza medycyny, 2. dr. Cyryla Studzińskiego, 
prof. U niw ersytetu, 3. Olgę Studzińską, żonę 
profesora U niw ersytetu, celem stw ierdzenia, 
że akademicy polscy, obecni w dniu 1 lipca 
1910 r. na U niw ersytecie mieli się przyznać, 
że byli uzbrojeni w broń palną, strzelali i z 
ich to ręki padł ś. p. Adam Kocko.

P r o k .  P a ń s t w a  oświadczył, że ze 
względu na lojalność temu wnioskowi się nie 
sprzeciwia, jakkolw iek obrona nie wskazała 
po im ieniu tych akademików, którzy mieli 
przyznać, że akademicy polscy byli uzbrojeni 
w palną broń, strzelali i z ich to ręki padł 
ś. p. Adam Kocko.

P r z e w o d n i c z ą c y  po naradzie try ­
bunału  oznajmił, iż wniosek obrony podda 
później pod decyzyę trybunału.

Z kolei wchodzi na  salę sądową

św . J u l i a n  P a w e łe k ,
subpedel U niw ersytetu.

P r z e  w. zamierza przystąpić do zaprzy­
siężenia świadka.

Ob. dr. O e h r y m o w i c z ,  zabrawszy 
jednak głos, w niósł o nieodebranie przysięgi 
na podstawie § 170 1. 1. proc. kar. od świa­
dka Pawełka, gdyż świadek ten był w cza­
sie krytycznym na miejscu zajść, czego do­
wodem je s t to, że przestrzelono mu surdut.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciw ił się wmio- 
skowi obrony, podnosząc, iż przepis § 170 1. 
1 proc. karn. niem a zastosowania w n in iej­
szym wypadku.

Trybunał po naradzie uchw alił wniosek 
obr. dr. Starosolskiego załatw ić m erytory­
cznie dopiero po wyczerpaniu środków7 do­
wodowych, odmówił natom iast wnioskowi 
obrony o niezaprzysiężenie świadka Pawełka,

N astępnie przewodniczący odebrał przy­
sięgę od świadka.

P r z e  w.: Ozy wie pan kiedy były zaj­
ścia na U niw ersytecie?

Sw .: Dnia 1 lipca.
P r  ze w.: Czy wie pan, co robiłeś tego

d n ia?
Sw .: Tak.... W cześnie rano m nie zbu­

dzono. Zbudził mnie woźny Bojarski, mówiąc, 
bym zaraz staw ił się koło rektoratu. P rzy­
szedłszy tam, nie zastałem  nikogo. Dopiero 
później poinform ow ał m nie Bojarski, że jest 
takr rozkaz p. sekretarza Jordana, dodając, 
że ma przyjść także służba z innych zakła­
dów. O godzinie 7 przyszedł p. Jo rdan  i ka­
zał nam  pilnować U niw ersytetu, bo ma być 
wiec ruski.

P r  z e  w.: Ozy wszystka służba się ze­
b ra ła  ?

Sw .: Było tylko z trzydziestu. Nie 
wszyscy przyszli.

P r  zew .: Co było jeszcze?
Sw .: O godz. 7-30 przyszedł do nas 

ponownie p .'Jo rd an  i kazał mnie i woźnemu 
W ysockiemu pójść do kasy głównej, aby po­
brać pensye dla profesorów.

P r  ze  w.: Jak  długo pan był w kasie?
Św .: Zdaje mi się do kw adrans na 9.
P r  ze  w.: Dokąd pan poszedł z kasy?
Sw.: Poszedłem najpierw  do prof. A n­

toniewicza, następnie do prof. R ehm ana i 
prof. E ink la  i w ypłaciłem  im pensye. Po 
drodze spotkałem  prof. dr, B ruehnalskiego 
i chciałem mu wypłacić pensyę. Odpowie­
dział mi na to, bym to uskutecznił na  U ni­
w ersytecie.

P r z e  w.: Czy p. prof. dr. B ruchnalski 
m ówił co jeszcze do pana?

Sw.: Powiedział do m nie, wskazając na 
idących na U niw ersy tet: Widzi pan, jak w 
znacznej liczbie idą.

P r  ze  w.: O której przybył pan na U ni­
w ersy te t?

Sw.: Po godzinie 9 rano. W chodząc 
na U niw ersytet, usłyszałem  strzały i krzyk 
kobiet. Spotkałem  się z prof. Balasitsem , 
który mi powiedział, abym wezwał policyę. 
Ponieważ byłem zdania, że do wezwania po­
licyi na U niw ersytet ma prawo tylko rektor, 
nic się na  to n ie  odezwałem i poszedłem do 
swego m ieszkania, gdyż m iałem  w torbie 
pieniądze. W krótce potem zjaw iła się za mną 
na U niw ersytecie policya.

P r z e w . :  Dokąd pan poszedł ze swego 
m ieszkania?

Sw .: Usłyszawszy strzały, pobiegłem do 
swojej kaneelaryi na I. piętrze.

P r z e w . :  Czy na schodach byli lu­
dzie ?

S w,: Nie widziałem.
P r z e w . :  Czy widział pan ludzi koło 

drzwi w ahadłowych ?
Sw .: Nie....
P r z e w . :  Czy byli ludzie za drzwiami 

w ahadłowem i ?
Sw ,. Zdaje mi się, że byli.
P r z e w . :  Czy widział pan kogo na ku­

rytarzu głów nym  po prawej jego stronie od 
schodów ?

S w.: Byli jacyś ludzie, widziałem także 
i ławki.

P r z e w . :  Dokąd pan poszedł?

S w.: Do swej kaneelaryi. Muszę dodać, 
że w chwili, gdy wszedłem na kurytarz I. pię­
tra , była cisza.

P r z e w . : Co pan robił przyszedłszy do 
kaneelaryi ?

Sw. : Zobaczyłem, że w mojej m ary­
narce był ślad z kuli. M arynarka w wysoko­
ści kłęba była od tyłu ku przodowi rozdarta. 
Nie wiem jednak, jak  tc się stać mogło.

P r z e w . :  Powiedział pan, że gdy wsze­
dłeś na kurytarz I. piętra, nie było już 
strzałów  ?

S w .: Nie było.
P r z e w . :  Zkąd, zdaniem pana, mógł 

wziąć się ślad z kuli?
S w . : Tego nie wiem.... Może ktoś na 

mnie rzucił polanem.
P r z e w . :  Czy pan czuł jakie dotknię­

cie w tem miejscu przedtem ?
S w .: Nie....
P r z e w . :  W śledztwie zeznawał pan

inaczej.... Powiedział pan, że wchodząc na 
kurytarz główny, uczułeś m uśnięcie z p ra­
wego boku, a równocześnie uczułeś uderzenie 
polanem w stopę.

S w .: Polana lecącego nie widziałem.
P r z e w . :  Ozy możliwe jest., że pan 

uderzył się sam w nogę o polano, leżące na 
podłodze ?

S w .: Możliwe.
P r z e w . :  Czy czuł pan to muśnięcie 

z praw ego boku?
S w . : Tego dziś nie pamiętam.
P r z e w . :  Jak  długo pan był w kanee­

laryi ?
S w. : Trzy lub cztery m inuty.
P r z e w . :  Czy by ł kto w kaneelaryi

egzaminacyjnej ?
Sw . : Prof. dr. Kruczkiewiez.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł?
S w .: Na kurytarz.
P r z e w . :  Kogo pan spotkał?
S w .: Pana prof. K adyi’ego.
P r z e w . :  Czy w idział pan kogoś ze 

studentów ?
S w .: Dwóch spacerowało koło sali I. 

Jednego z nich dobrze znam, bo już długo 
eńodzi na U niw ersytet. Ma blond brodę.

P r z e w . :  Co pan w idział na kurytarzu 
g łów nym ?

Sw .: Kałużę k rw i, kawałki drzewa, 
szkło. Szyby we wszystkich oknach, z w yją­
tkiem  dwóch okien, były powybijane.

P r z e w . :  Czy widział pan ślady z kul?
S w.: Tak... na ścianie kurytarza, gdzie 

są drzwi komisyi egzeminacyjnej. Drzwi ko- 
misyi egzaminacyjnej były przedziurawione 
kulą, Kula leżała za drzwiami. Znalazłem 
także dwie kule obok tych drzwi.

P r z e w . :  Czy były także uszkodzenia 
murów ?

Sw .: Tak.,., jakby od kijów.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że ten  pan z bródką, był to Osyp Nazaruk...
S w .: Tak...
P r z e w . :  Powiedział pan także w śledz­

twie, że ile razy je s t wiec na Uniwersytecie, 
ów Nazaruk je s t zawsze na Uniwersytecie.

Sw .: Tak.... P. Nazaruk był akadem i­
kiem.

P r z e w . :  Zkąd pan to wie, że p. Na­
zaruk je s t akadem ikiem ?

Sw.: Przypuszczam tylko, że je s t aka­
demikiem.

P r z e w , :  Czy pan znalazł jak ą  broń?
Sw.: Przyszedłszy do swego mieszka­

nia, dowiedziałem się od żony, że na kury­
tarzu obok mego m ieszkania porzucona jest 
jakaś broń. Gdy wyszedłem na  kurytarz, zo­
baczyłem już tylko jeden bokser. Oddałem 
go później p. sędziemu śledczemu.

P r z e  w.: Czy żona pańska mówiła panu, 
że broni tej było w ięcej?

Sw.: Tak... Miało być więcej, ale mógł 
ktoś zabrać.

P r z e w . :  Czy praw dą jest, że p. Teo- 
dozy Stawnyczyj oddał panu swoją pracę dla 
p. profesora Rom era?

Sw .: Tak...,
P r z e w . :  Kiedy to było? Ozy 30 czer­

wca ?
Sw.: Tego nie pamiętam.
P r z e w . :  Czy pan żąda coś za ból w 

nodze?
Sw.- Nic nie żądam.
P r z e w . :  Czy żąda pan coś za zniszczo­

ną m arynarkę?
Sw .: Nic nie żądam. Szczęśliwy jestem , 

że wyszedłem cało.
P r z e w . :  Czy widział pan kogo wycho­

dzącego z U niw ersytetu?
Sw.: W idziałem  uciekających ludzi z 

U niw ersytetu, gdy szedłem do swego m ie­
szkania i z niego wychodziłem.

P r z e w . :  Kiedy ustały strzały?
Sw.: Gdy byłem na schodach.
P r o k . :  Pow iedział pan, że słyszałeś 

krzyk kobiet? Zkąd ten krzyk m ógł pocho­
dzić ?

Sw.: Pytałem  się o to portyera. Odpo­
wiedział mi wówczas, że to pew nie krzyczą 
ze strachu dzieci woźnego Gajdacza.

P r o k . :  Ozy możliwe jest, że ktoś krzy­
czał inny?

S w.: Możliwe.
Obr. dr. O e h r y m o w i c z :  Kiedy pan 

w idział policyę przed U niw ersytetem ?
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Sw .: Zobaczyłem ją  dopiero, gdy po 

w ypłaceniu pensyj profesorom, szedłem z po­
w ro tem  na U niw ersytet.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Gzy był pan 
1 lipca wieczorem w szynku?

Sw .: Byłem.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy był pan 

w tej podziurawionej m arynarce w szynku ?
S w .: Byłem.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Gzy nie 

opowiadał pan w szynku, dlaczego masz po­
dartą  m arynarkę?

S w . : Mówiłem to samo, co dzisiaj
tutaj.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy nie 
mówił panu ktoś z obecnych, źe już przed­
tem m arynarka ta  była podarta ?

Ś w . : Tego nie słyszałem .
P r z e  w .: Czy m arynarka była przed 1 

lipca cała?
Ś w .: Tak....
Obr. dr. E w y n :  Czy oglądał pan m a­

rynarkę, ubierając ją  dnia 1 lipca rano?
S w . : N ie oglądałem.
Obr. dr. E w y n :  Czy uciekający ludzie 

z U niw ersytetu, uciekali z dołu, czy z I. 
p ię tra?

S w . : W idziałem  ich na dole, wskutek 
tego nie mogę powiedzieć, czy uciekali z I. 
p iętra. W idziałem  tylko, jak  uciekali od 
strony botanicznego ogrodu. Możliwe jest, 
że tam tędy uciekali od strony sali III.

Obi-, dr. E w y n :  Czy był pan w sali 
III.? ,

Ś w . : Byłem. Zbierałem  tam papiery i 
całą salę przeszukałem. Znalazłem wtedy 
łuski rewolwerowe w popielniku.

Obr. dr. E w y n :  Gzy inni woźni zna­
leźli coś z bron i?

Ś w . : Słyszałem, że byli tacy. Woźny 
Mohoń m iał znaleźć bokser.

Obr. dr. E w y n :  Czy wie pan coś o 
pogotowiu ?

S w . : Nic nie wiem.
Obr. dr. E w y n :  Czy widział pan w 

maju grom adzących się przed U niw ersyte­
tem akadem ików?

Ś w . : W idziałem.
Obr. dr. E w y n :  Czy mieli laski.
Ś w . : Mieli. Każdy z panów akadem i­

ków chodzi z laską.
Obr. dr. E w y n :  Czy nie widział pan 

stojących akademików tuż przy drzwiach, 
prowadzących na U niw ersy tet?

Ś w .: Nie widziałem. Zauważyłem ty l­
ko siedzących na oknie w kurytarzu dolnym.

Obr. dr. E w y n :  Proszę o zaprotoko­
łow anie tego.

P r z e w . :  Czy oglądał pan ściany w 
sali I I I ?  Czy były ślady od kul?

Ś w .: Nie było takich śladów.
P r z e w . :  Czy pan to twierdzi stanowczo 

pod przysięgą?
Sw .: Tak...
P r z e w . :  Czy oglądał pan tę część ku- 

ry tarza bocznego, k tóra je s t naprzeciw kory­
tarza głównego?

S w.: Oglądałem.
P r z e w . :  Czy były tam  ślady z kul?
Sw.: Nie. Nawet, gdy była komisya 

powiedziałem : Jacy ci Busini głupcy, po­
trzebowali tylko dać dwa strzały do tej ścia­
ny i m ieliby dowód, że Polacy strzelali.

Obr. dr. O c h  ry m  o w i c z: Czy nie m iał 
pan broni przy sobie w dniu 1 lipca?

Sw .: Nie miałem.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy nie u- 

ważał pan za odpowiednie nosić z sobą broni, 
mając nieraz tyle pieniędzy przy sobie?

Sw .: My na razie jesteśm y w państw ie 
austryackiem .

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Tak... z pe­
wnością... A le gdyby pana np. napadnięto?

Sw .: Chyba ich byłaby przeważająca 
siła, m ogliby mi coś zrobić.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  W ięc pan 
broni nie miał?

Sw.: Nie miałem. Mam lepszą rękę... 
(W esołość).

Na tern o godzinie 2-1-5 po południu od­
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do poniedziałku, godz. 9 rano.

(R ozpraw a przeciio Trudnowslriemu).

K raków , 18 marca.
Po przerwie zeznawał woźny Towarzy­

stw a Szkoły Ludowej Jan  Wi d z .  Zeznania­
mi swemi obciążył znacznie Rybaka. Zeznał 
mianowicie, że Rybak często w ysyłał depesze: 
te depesze były dużych rozmiarów, często na 
pół arkuszu. Dokąd te depesze szły, świadek 
nie umie powiedzieć. Rybak odbierał od li­
stonoszy bardzo często pieniądze i to w zna­
czniejszych kwotach. Często pieniądze te 
przychodziły w rublach. Ruble te daw ał Ry­
bak świadkowi do zmiany w kantorze. Świa­
dek przypom ina sobie, że raz otrzym ał Ry­
bak 150 rubli, czasami m niejsze kwoty, po 
20 albo 10 rubli.

N astępnie opowiadał Widz, że w czasie 
Grunwaldzkim w nocy pilnow ał puszek z pie- 
niądzmi Tow. Szk. Lud., bo nie było czasu ich 
przeliczyć. W nocy przyszedł Rybak i nam a­
wiał świadka, aby położył się spać, sam zaś 
chciał czuwać przy pieniądzach, Świadek je ­

dnak nie położył się spać, twierdząc, że je ­
mu zarząd Towarzystwa powierzył czuwanie 
nad pieniądzmi.

N astąpiły  orzeczenia rzeczoznawców ru­
sznikarzy, Zeznali oni, że kula z brow ninga, 
z którego Trudnowski strzelił do Rybaka, z 
odległości 10 kroków przebiła 4 sosnowe de­
ski i że strzał z oddalenia 100 kroków mógł 
być śm iertelny.

Po orzeczeniach rzeczoznawców odro­
czono rozprawę do godziny 9 rano dnia na­
stępnego.

Na dzisiejszej rozprawie dom agał się 
dr. S z a l a y  konfrontacyi świadka Bogu­
sławskiej z zarządem T. S. L. Januszewskim , 
Natansonem  i Stempowskim, celem wyrów­
nania sprzeczności i niejasności w ich tw ier­
dzeniach.

Trybunał przychylił się do ich żą­
dania.

Dr. S z a l a y  przedłożył udokum entowa­
ny wykaz sum pieniężnych odbieranych przez 
Rybaka.

Dr. S z a l a y  i dr. M a r e k  zadali Ry- 
bakowej szereg pytań, celem w yjaśnienia 
sprawy dochodów.

Sw. Ł a n  i ko  w a położna, stwierdza, 
że Rybakowa nie rniała takiego pożywienia 
i wygód, jak ie  były wskazane w jej cho­
robie.

Sw . B o g u c k i ,  intro ligator, m iał wiele 
styczności w in teresach z Rybakiem. Rybak 
oddał mu do oprawy swą broszurę p .t. „Ko­
ściuszko11. Rybak pozostał mu dłużny 300 
K. tytułem  należytości za ową pracę; kwoty 
tej do tej pory nie odebrał. Pożyczał Ryba­
kowi różne kwoty, czasem naw et po 40 do 
50 centów. Na pożyczkach tych stracił świa­
dek 402 K. Na żądanie Rybaka podpisał mu 
weksel w nieświadomości jako akceptant, 
myśląc, że podpisuje jako ręczyciel i że su­
ma pożyczona przeznaczona je s t na umorze­
nie jego długu. Z wekslu tego świadek nie 
m iał żadnej korzyści.

Jeden z p r z y s i ę g ł y c h :  Czy pa nn i e  
znał się wtedy na wekslach?

Sw,: Podpisywałem  wtedy weksel po 
raz pierwszy w życiu.

W  kwietniu r. z. dwaj mężczyźni usta­
wicznie dopytywali się u świadka o Rybaka. 
Uwiadomiony o tem Rybak, przyjął to obo­
jętn ie.

W oskarżonych świadek tych mężczyzn 
nie poznaje.

OSTATNIA POCZTA.
=  Corresponclenz W ilhelm  donosi: 

P r z y j a z d  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i c h  z 
dwojgiem dzieci do W iednia nastąpi d. 24
b. m. o godz. 11 m. 30 przed południem  na 
dworzec północny. Najj, Cesarz Franciszek 
Józef prawdopodobnie tu powita gości.

Po kilku minutowem zatrzym aniu na­
stąpi dalsza podróż koleją obwodową do Pen- 
zingu, gdzie powóz Dworski stanie o godzi­
nie 11.

Tam powitają gości Najd. Areyksiężny 
i Najd A rcyksiążęta, oraz dygnitarze.

N astępnie powozami goście udadzą się 
do Schonbrunu. gdzie w Zamku odbędzie się 
w południe śniadanie, a wieczorem obiad, 
poczem uroczysty wieczór.

Po wieczorze niemieccy cesarstwo z 
dworca południowego udadzą się w dalszą 
podróż do W enecyi. Ze względu, na poufny i 
fam ilijny charakter odwiedzin cesarz niem ie­
cki z cesarzową wyprosili sobie, aby podczas 
ich pobytu w W iedniu nie przydzielano im 
służby honorowej.

N ordd. A llg . Z tg . pisze: Jak  słychać 
cesarzowa A ugusta W iktorya uda się wraz 
z cesarzem w podróż na Korfu i pomimo 
niepomyślnego stanu zdrowia, zatrzym a się w 
Wiedniu, aby złożyć wizytę Cesarzowi F ra n ­
ciszkowi Józefowi. Księżniczka W iktorya Lu­
dwika uda się z rodzicami do W iednia i na 
Korfu. Tak samo przybędzie do W iednia ks. 
Joachim , ponieważ cesarz Wilhelm przywią­
zuje wagę do tego, aby księcia przedstawić 
Ojcu chrzestnem u.

— Na wczorajszem posiedzeniu p a r l a ­
m e n t u  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  prezydent 
zagaiwszy obrady w ygłosił mowę, w której 
w spom niał o 50 rocznicy zjednoczenia Włoch
i zawiadomił Izbę, że w ysłał imieniem Izby 
telegram  gratulacyjny do prezydenta Izby 
włoskiej.

Posłowie z wyjątkiem  kilku posłów 
z centrum  i socyalnych demokratów powstali 
z miejsc podczas przem ówienia prezydenta.

N astępnie obradowano w dalszym eiągu 
nad etatem  m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych.

=  Rossyjska Rada państw a obradowa­
ła  wczoraj nad projektem utworzenia z i e m  s t w 
w g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h .

Stołypin m otywował projekt zaprowa­
dzenia wyborczych kuryj narodowych tem, 
że w guberniach tych Polacy są najsiln iej­
szą w arstw ą ludności, więc wybory ulegały­
by ich wpływowi.

Rada państw a 92 głosam i przeciw  68 
odrzuciła projekt narodowych kuryj wybor­

czych, natom iast przyjęła wniosek o ustale­
nie m aksym alnej cyfry polskich członków 
ziemstw.

•• Na wczorajszem posiedzeniu D u m y  
r o s s y j s k i o ]  na wniosek prezydenta Gu- 
czkowa wykluczono z pięciu posiedzeń posła 
Fedorow a (socyalistę), a to za jego hałaśli­
we w ystąpienie i obelżywą mowę, wygłoszo­
ną na posiedzeniu wieczornem z dnia 15 
marca, oraz za obrażliwe oświadczenie wczo­
raj złożone.

N astępnie uchwalono wykluczyć z trzech 
posiedzeń członków skrajnej praw icy Obra­
zowa i Zam ysłow skiego; pierwszego za nie­
zastosowanie się do po lecen ia  prezydenta, a 
drugiego za to, że podjudzał Obrazowa i ha­
łasował.

=  Z powodu c h o r o b y  s u ł t a n a  nie 
odbył się wczorajszy selamlik. W edług wy­
danego po południu biuletynu su łtan  chory 
je s t na influenzę.

=  Rozszerzane za granicą wiadomości 
o złym stanie zdrowia essu łtana  A b g u l -  
II a m i d  a, są wedle doniesień z Saloniki, 
niepra-wdziwe. Sułtan cierpiał tylko na chwi­
lową neurastenię. Pogłoska o usiłowanem 
samobójstwie sułtana pochodzi od jednego z 
dziennikarzy rossyjskich, który przed kilko­
ma dniami nadarem nie usiłow ał dostać się 
do willi, zamieszkanej przez ex-sułtana.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K rakow y 18 marca. Dziś o godzinie 9 

rano w sali Tow. rolniczego rozpoczęły się 
obrady walnego zgromadzenia członków Syn­
dykatu rolniczego. Zebranie jest bardzo liczne. 
Przewodniczy prezes rady nadzorczej p. H en­
ryk Dolański Po otwarciu zgromadzenia p. 
D o 1 a ń s k i zagaił obrady, pow itał zebranych, 
a nawiązując do wypadków, zaszłych w syn­
dykacie pod koniec r. z., podał do wiadomo­
ści, że między radą nadzorczą a dyr. Pra- 
żmowskim przyszło do porozumienia, wskutek 
którego rada nadzorcza Syndykatu na posie-' 
dzeniu odbytem dnia dzisiejszego uchw aliła 
zreasumować uchwałę swą z 29 grudnia z. r., 
o ile ona dotyczy usunięcia p. Prażmowskie- 
go z posady dyrektora na podstawie § 41 
statutu. P. Prażm owski zaś bezpośrednio po 
tem wniósł rezygnacyę ze stanow iska dyre­
ktora Syndykatu, k tórą to rezygnacyę rada 
nadzorcza przyjęła. W ten sposób — mówił 
p. Dolański — spraw a została ostatecznie za­
łatw iona. Mam nadzieję, że obecnie nastąpi 
uspokojenie opinii, a dla syndykatu okres 
spokojnej pracy i nowego rozwoju. Mówca 
zakończył gorącym apelem, ażeby członkowie 
Syndykatu dopomogli instytucyi do odzyska­
nia  zachwianego zaufania i spełnienia jej za­
dania.

N astępnie p. S t e f c z y k  rozpoczął dy- 
skusyę nad sprawozdaniem rady nadzorczej. 
Zaznaczył, że jego zdaniem Związek Stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych idzie 
w swem sprawozdaniu za daleko, jeżeli w 
wątpliwej spraw ie wykluczenia członków przez 
byłą dyrekcyę, wydaje sąd rozstrzygający, 
nazywając je  nielegalnem i. U derzyła mówcę 
pew na sprzeczność sprawozdania lustracyjne­
go Związku ze sprawozdaniem dyrekcji co 
do wysokości kapitału  udziałowego. Jako je ­
den z założycieli dawnego związku handlo­
wego Kółek rolniczych, wyraża mówca ży­
czenie, ażeby ta  in sty tu c ja  nadal służyła ce­
lowi, dla którego została utworzona, t. j. za­
wodowemu i gospodarczemu podniesieniu dro­
bnych rolników. Potrzeba w tym celu zmiany 
organizacyi Syndykatu, a mianowńcie sto ­
pniowej przemiany jej w wielką centralną 
agencję  handlową dla spółek rolniczych, 
które to spółki dopiero bezpośrednio pow in­
ny obsługiwać swą klientelę w swym okręgu.

Obrady trw ają dalej.
K raków , 18 marca. Do Prus na  roboty 

przejechało wczoraj 6686 osób, w tem naj­
więcej Rusinów i Rumunów. Wczoraj w ra­
cała tędy grupa, złożona z 50 osób z My­
słowic, wydalona przez pruską policyę z po­
wodu braku środków utrzym ania i nieznale- 
zienia pracy.

P rzem y śl, 18 marca. Dziś o godz. 10 
przed południem  przybył tu Prezydent gali­
cyjskich poczt i tegrafów W opaterni w to­
warzystwie inspektora, radcy Tournelle. Na 
dworcu powitali prezydenta kierownik urzędu 
w Przem yślu Ratajski, inżynier Kerth i kon- 
trolor Nebeski. Prezydent W opaterni zw ie­
dził wszystkie ubikacye urzędu pocztowego i 
rozm awiał z urzędnikami, poczem złożył wi­
zyty staroście, prezydentowi sądu, kom endan­
towi korpusu i burm istrzowi. Po południu 
udzielać będzie posłuchań.

W iedeń , 18 marca. Z Fiszam end pod 
W iedniem  wzniósł się dziś o godz. 7*15 rano 
wojskowy balon ze sterem  i udał się w dłuż­
szą podróż do Linzu. Jadą  nim  kapitan Tep- 
ser, porucznicy Kaiser i W eiss, oraz szofer. 
Panow ał w iatr niekorzystny. Przed godz. pół 
do 9 rano widziano balon w Hutteldorfie. 
Balon obrał drogę, jak  się zdaje, wzdłuż 
Dunaju.

T royes, 18 marca. W iniarze z Colo 
be la force niezadowoleni z tego, że d®Pa 
tam ent Aube nie został włączony w uC Y:. 
loną niedawno ustawę. napadli na  urz§'U 
ków, którzy mieli zbierać podatki, uderzy 
w dzwony żałobne i wywiesili na ratus 
czerwoną chorągiew. . u

Zagrzeb, 18 marca. Prezydyum 
zawiadomiło redakcyę Obzora, że ze wzg? 
du na to, iż dziennik ten, pomimo oświa 
czenia w iceprezydenta, fałszywie przestaw  
zajście w Sejmie, sprawozdawcy sejmowe 
tego pism a odbiera się kartę wstępu do 1° i 
dziennikarskiej.

Zagrzeb, 18 marca. W sprawie zaia 
gu między sprawozdawcami dzienników tutej 
szych a prezydyum Sejmu przyszło oneg J 
wieczorem do zasadniczego porozumienia, 
zatarg zaostrzył się wczoraj ponownie, s 
tkiem  wykluczenia sprawozdawcy Obsor^ 
posiedzeń sejmowyeh. Na odbytej wczo J 
wieczorem konferencyi dziennikarzy _ uc - * 
łono jednogłośnie uczynić załatwienie za 
gu zależnem od tego, iż prezydyum Sej 
cofnąć ma wykluczenie sprawozdawcy OoW ' 

P aryż, 18 marca. Izba deput. wyw ^  
na popołudniowem posiedzeniu 314 gł°s 
na 358 głosujących dep. Klotza wicepre i 
dentem, w miejsce Berteaux, mianowaUee 
m inistrem  wojny. . fu

M adryt, 18 marca. Prezes gabm 
Canalejas zaprzeczył pogłosce o podróży * 
la A lfonsa du Rzymu. T.

B ukareszt, 18 marca. Władze ^ 
skie nie chciały przyjąć socjalisty  h a ­
skiego Rakowskiego, który m iał być 
lony z Rumunii. Wsadzono go więc ua 
kręt, odpływający do Konstantynopola- _ ;

S a lo n ik i, 18 marca. W edług doMeS 
urzędowych w okolicy Koczana P1'26^ 0,6̂ ; ,  
granicę czeta bułgarska złożona z 50 1° < 
Słychać, że także inne czety mają wkr°c 
na terytoryum  tureckie.

Ju b ileu sz  zjed n oczen ia  W ioch-
Itzym , 18 marca. W Izbie d e p u t° ^  

nych w niósł pos. Panis, aby m iastu Tury 
wi, które obchodzi 50 rocznicę zjednocz i 
Włoch, wyrazić pozdrowienia Izby. Pr®2? ^  
M arcora odpowiedział, że będzie tłuffl®® 
uczuć gorącej wdzięczności i p rz y ^ ilA ^ , 
Izby ku dawnej stolicy. Prezes gabinetu u 
zatti przyłączył się w podniosłych 
do wywodów poprzednich mówców Uz?jf ry- 
żył, że pozdrowienie Izby przypomni 1 
nowi, iż serca W łochów zgodnie uC*eIpZyiii 
kiedy wywoła się wspomnienia o P ^ a). 
chwały dniu odrodzenia. (Burzliwe e- 

Prez. M a r c o r a  odczytał depesz? 
zydenta parlam entu niemieckiego 0 ^ h z ie 
cznym udziale tego parlam entu w oben 
jubileuszowym Włoch.

Posłowie powstali z miejsc. 
D ługotrw ałe burzliwe oklaski. rflZy. 
Po tej m anifestacyi oświadczył ,P eid 

dent, że dowodzi ona, iż włoski Pa ,ae }ą- 
i całe W łochy świadome są węzłów, kt°r 
cza W łochy z narodem  niemieckim. r[a- 

Prezydent prześle telegraficzni® P 
m entowi niem ieckiem u podziękowaniu* 
razi mu uczucia przyjaźni włoskiej l zl Jjjcz' 

Podsekretarz stanu spraw zagr j^je- 
nych książę Di Scalla przyłączył sj? aBi' 
niem  rządu do słów prezydenta 1 ;enia 
festacyi, z jaką  Izba przyjęła pozdro 
sprzymierzonego narodu. . -„leci®

T uryn, 18 marca. Pięćdziesig01̂  j,u 
zjednoczenia W łoch wczoraj" obchod2? 
zebraniem burm istrzów wszystkich po- 
wnego królestw a Sardynii. Burm istr2 zygcy 
w itała rep rezen tac ja  m. Turynu i reSU' 
w pochodzie podążyli do t. zw. »s . 
rekcyjnej", gdzie w obecności księżneJ j ,aCta 
cyi, księcia Genuy, m in istra  skarbu 
w zastępstw ie rządu, zastępców bur j8(}Z 
Rzymu i F lo ren c ji i reprezentantów ^ur- 
otwarto uroczyste zebranie. PrzemaW12 ^ggor 
m istrz Turynu, m inister skarbu i P* 
h istoryi Rinaudo. Ja baIł"

Po zebraniu rada m iejska r0gzeni 
kiet na 1600 nakryć, na który zaP 
byli goście i przedstaw iciele władz- ^josły- 

W  mieście panuje nastrój_ P° oi‘aZ 
Wieczorem ma się odbyć ilum iuaCJ 
szereg koncertów. 1

Także w M edyolanie, Bolonii; >3 jo- 
innych m iastach obchodzono uroczy . 
cznicę. Wszędzie gmachy pań stw o w y  g2]t0' 
w atne były ozdobione chorągwiami; . p i ­
łach urządzono patryotyczne obchodj; 
dy są zamknięte.

Spraw y rossyjsk io .

P etersb u rg , 18 marca. P r> ! i :  
S iem ineczensk odbywa się obecni® ygBo 
zacya próbna. Słychaś, ż e  wojsko s t  
wano w Czarkiencie nad granicą jeg® 
Ze sprawozdania kom endanta taszą1* ^ o - 
okręgu wojskowego wynika, że ' sta®10, 
bilizowane są w nadzwyczaj d o b r y j j ^ - ' '

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r c e h o  wŁi



a p e t y t ! Zdrowy żołądek imamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarow ych F ellera
„  jh. „  z m arka „E l« ap ilF n “. Mówimy Wam z doświadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, ułatw iają traw ienie. 6 pudełek franko

J'- Wytwórcą je s t tylko apickarz E . V. Fuller w Siubicy, E lsap !atz N r. 260, Kroacya

spółka z ograniczoną poręką, L w ów , uS. K lep a ro w -  
s k a  l> 6 , p o le c a  w s z e lk ie  g a tu n k i k a r t  do  g ry .

WSPIERAJMY WYRÓB KRAJOWY!Pierwsza krajowa fabryka kart do gry 
* pałacu sportowym Największy lor kóleczkowy w Anslryi

li11GB Z-IGIOliu li Ol i ( R o l l e i ? - S k a t i n g - R i n k )

NADESŁANE.

Bpe ^r. K. Podlewski
ry ckaHsta ch orób sk ó rn y ch  I w e n e -  

*nych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
U| 11—13 i od 3 - 5

>̂ £|jj<orowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Do najęcia
l̂’zy ul. Asnyka 1. 7,

. na I. p ię tr z e  b
M oje, przedpokój, kuchnia, balkon.

^ Elektryczne urządzenie.
hb ^  ^ d o m o ś ć  na II. piętrze po prawej, 

V, ^edakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 
Reckiego 1. 10 od,jl2 do 4 po południu.

W iele pieniędzy oszczędzić można przez 
zakupno m ateryi na ubrania męskie wprost 
z fabryki S iegel-Im hof w Bernie. W ostatniej 
kolekcyi wzorów są nowości w kam garacb, 
szewiotach, po zdumiewająco niskich cenach. 
Osobom pryw atnym  nadaża się sposobność 
ubierania się modnie a tanio za bezcen.

C. k. uprzyw. galic. akc.

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje za wydaniem  książeczek

wkładki na rachunek bieżący
od 5 0 0  kor. p o c z ą w s z y

z oprocentowaniem 4 ' j .  od sta.
K w o ty  d o  2 0 0 0  k o r .  w y p ła c a  b e *  w y ­

p o w ie d z e n i a .

ZMIANA LOKALU.
Zakład art.. tapicersko-dekoracyjny pod firmą 
JA N  TKACZ przeniesiony został na pl. Ha­
licki 10, I. p., firmach Sp stoi. lwowskich).

S U B S K R Y P C Y Ę
na a k c y e  fa b ry k i ce m e n tu  

„GÓRKA<( w  S ie r s z y
przyjmuje

DOM BANKOWY
Sokal i Lilien.

Prospekty na żądanie odwrotną pocztą.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 m arca 1911.
Hotel George’a.

PP. M. hr. Baworowski z Germakówki,

W. Barański z Łukawicy, K. Czarkowski z 
Niegowiec, W. Serwatowski z Jezierzan, T. 
Polański z Dąbrowicy, M. Lisowiecki z Chło­
pic, A. Rylski z Tyśmienicy. B Broniewski 
z Rossyi, 0 . Bertele z W iednia, L. br. 
Schrenck z W iednia, J . F a tis  z Brukseli.

Hotel Austria,
PP. dr. G. Jellenta-H irszband z Kra­

kowa, dr. K. K antor z Jarosław ia.
Hotel Francuski.

PP . T. Zarzycki z Chotyłuba, F . H ra- 
balek z Kołomyi.

Hotel Europejski.
P P . K. A rzt z Wadowic, P. Tennen- 

baum z W arszawy.
Hotel Imperial.

PP. A. h r. Potocki z Ossowiec, S. hr. 
Bobrowski z Długiego, W. Stanek z Wi- 
szenki.

Hotel Victoria.
P. Biederm ann z Przem yślan.

Hotel Saski.
P. F . P itułko z Krakowa.

C E I f U I E
sklsj Izby handlowej i przemysłowe],

dnia 18 marea

’ ^kcye za sztuką.
Sanj^ip.gal. po200 zł. (400 kor.) 
„Po .>*?• dla handlu i przem. 
Kol r j o o  (400 kor.) . . .
„ *ł. ^ ^-Czern.-Jassy po 200 
^  W srebrze (400 kor.)

Agonów w Sanoku przęd­
li , Pińskiego po 500 kor. .
IW . ^  zastawne za 1 0 0  kor. 

• 8 - 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 
» " » 4l/> pr. w. a. los w 50 1. 
» kj.-14 pr. w. a. 801. po 2 0 0  k. 

ł » 7 la pr. w. a. los w 511.
°W. 4 pr. w. a. los w 57 1.

g a L  z i e m - 4  p r '

i O  emisYa) .....................
« 8 W i i .  ?alie. ziemsk. 4 pr.

p 4 pt M /, l a t ...........................
^  t ?  w 56 la t .....................

j 881- ziem. kr. 4 l / , “ /0 60 1.
za 1 0 0  kor. 

fc!?0W, f> u  propin. 4 pr. w. a, 
"h. propin, 5 pr. w. a. 

i> Anku kr. 5  pr. ( 2  em.)
Ud", " » 4V,pr. (3 em.)

, » 4 Pr- (4 em-> 
?  dtto 4 Pr.................

» °̂zki ?! Krakowa . . . .

V i v ^ 4 . p? p o .20 .0 ker:
,  Lwowa 4 p r . . . . 
» » „ 4 konwen. ,

•zkolna krajów. 4 pr. 
r 1908 . 7 . . . .

lS0

płacą | żądają
walutą kor.
K Ł K b

710 — 720 —

463 - 473 -

558 - 564 —

535 — 545 —

109 70 1 1 0 40
99 — 99 70
93 — 93 70
99 30 1 0 0 _

94 70 95 40

96 50 — -

96 60 _ _
92 30 93
98 80 99 50

98 98 70
1 0 0

Oco 1 0 1 50

99 30 1 0 0 _
92 40 93 1 0
92 40 93 1 0
92 — 92 70

93 40 94 1 0
89 80 90 50
92 1 0 92 80

92 70 93 40

1 0 0 - 108 -

1 1 34 1 1 44
19 04 19 16

251 — 254 —

253 50 254 50
117 50 117 90

h,h J v,l#v-8 po zł. 20 (40 kor.).

‘ : : : : : : :
„ r°8ayjskieh srebrnych 

^ e k  » papierowych 
^  ntemieekieh . . . .

^  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
> 4  Dnia 16 marea 1911.

|? ln y dług państwa.
iijl'li6tn„ 8 państwa w banknot.

 ................................92-95
lat V d > l9° ................................ 92-95

'8 państwa w srebrze ■FU-^Pteii ............................96. /0
i^ z ie r n ih  . . . .  96 80

płaeą żądają

93-15
93-15

97-90
97—

Koronowa waluta. płaeą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — — —  

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 163-50 169-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 21185 217 85
„ „ 1864 po 100 z ł........ 310-50 316 50
„ „ 1864 po 50 z ł.......... 310-60 316 50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288-25 28925
B . D ług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnyoh).
Austr. fenta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..................................115-50 115-70
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.............................................92 95 93-15

C. ObUgacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 93-70 94-70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113 60 114-60
Kol. Co3. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/. pr. (catemp. akcye) . . . .  445-— 447-50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr.........................................115-15 11615
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................93 85 94-35
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................93 80 94'80

ObUgacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-50 106-50

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — ——
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r . ................................ 9410 95-10
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr..................................... 93-85 94-85
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc..................................95 95 96-95
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .  95-85 96’85
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc.................................  95-80 96 75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 prc.................................. 95-70 96-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc.... 96—  97—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................................  95-80 96 75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc.................................. 95-75 96-75
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr............................................. 93-75 94-75
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 93 70 94-70
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................  93-90 94-9C
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114'— 115—

D. D ług  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr............................ 111-45 111-65

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-85 92 05
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 prc. . 76 80 77-80
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 222 25 228-25
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 231-75 227-75

Koronowa waluta. płacą
E. O bligacye indem nizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i .................................93—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 92-85

F . Inne publiczne pożyczki.

żądają

94—
93-85

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
Gal. poż. kr. z roku 18t,a 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 prc............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/a pr. . . 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
,  1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr,
„ „ „ „ los 50 1. 4*/, pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4*/» pr. 60 1. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Louomeryi 
4l/> pr- 51‘/s lat zwrotna . . . 

Banku krajowege oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/* pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/, 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 prc.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H . ObUgacye z prawem pien  
za 1 0 0  zł, nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i 
10,000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Ozem.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 

zł. 4 pr.................................................

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
Zakł. kred. dla handl, i  przem. 100 zł.
Cl ary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł.

102-75 103-75

93-45 94-45

100-50 101-50 
9 3 - -  94—
97-95 98-95

89-30 90-30

139-50 145-50 
255 50 258-50

: listy dłużne

1 0 0 — 1 0 1 - -
93 60 94-60

298— 304—
287 - 293- -
100-25 101-25
93-50 94-50

1 1 0 — 1 1 1 —
9910 99-60
93 25 94-25
98-85 99-35
91-95 93-95
97— 97-60
96-70 97-70

99-50 100-50

99-50 100-50
92-50 93-50
97-85 96-35
97-90 98-90

rizeństwa

112-25 113-25
1 1 1 - 1 0 1 1 2 - 1 0

87-10 8 8 - 1 0

92-50 93-50

102-40 103-40
99-75 —"—

36-75 40-75
581 - — 541—
188— 193—

1 0 0 — 1 1 0 —

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 88-50 94-50
Palfy 40 zł. m. k..................................  258-— 2e8 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 77 25 83 25

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 47-25 53 25
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 71-— 77—
Salina 40 zł. m. k.................................  260—  270—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — —  ——

J . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 330-50 331 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3986-— 3996’ -  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 666-50 667-60 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 864 25 865 25 
Dolno austr. tow. esk, 400 kor. . . 755-— 767 —
Gal. banku hip. 200 zł....................... 712—  716—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 468-— 470 -
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 533-75 534 75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1925 — 1935 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 633 50 634 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276- -  276 75 
Ziynosteńska banka 100 zł. . 277—  279 —

K .  Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459-— 463—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430—  ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5090—  6110—  
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 400—  403*— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł, . . 559-— 56150  
Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor................................................. 335—  340—
Austr.Tow.żegl.naDunaju500 zł.mk. 1138—  1144—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 778-— 780—  
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 818 — 823—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł, 813-50 813 50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2636 — 2646 —
Sehodnicy 500 kor................................. 504- — 506 50
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 337—  340 50
Trifali. tow. kop. węgla 70 zł. 224-50 226 —

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-071/, 240'321/> 
Paryż za 100 franków . . . .  94-92‘/s 95-10
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. 253'2a 254 25
Niemieckie b a n k i ..........................117-45 117-65
Włoskie b a n k i ........................... 94-50 94-65
Francuskie b a n k i ..................... ——  _ —
Szwajcarskie banki . . . .  94 95 95-10

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ................................. 11-37 11-39
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — ——
20-frankowka...................................... 1901 19-04
20-m arkówka...................................... 23'49 23-53
Rossyjski półimperyał . . . — ——
Niem. banknoty za 100 marek. 117-42’/s 117-621,  
Włoskie banknoty za 100 lir . 94 60 94-80
Ruble___________________. . 2-531/. 2541/,

K  M J  J A  W a W  W T .

%
U c y t a c y e

%  P )  (8085 1 - 3 )
8j kwietnia 1911 godzina 8 rano 

8ts. eŁęśp:§ w tutejszym sądzie licytacya 
ZYska j  rea-lbości lwh. 30 gminy Mona- 

ISSo P anońskiego własnej.
kof chomość powyższą oszacowano na

"óir , ’SZa cena w yrosi 660 kor., poni- 
W Ćjzedaż nie odbędzie się.

licytacyjne, dokum enta przej- 
n w biurze Nr. 9.

- k «
^  ' oąd powiatowy, Oddział V. 

0łl°~terzyska, 7 m arca 1911.

L. cz. E . 160/11 (4) (304S)
E d y k t.

D nia 28 m arca 1911 o godz. 9 rano 
w biurze Nr. 4 odbędzie się w sądzie niżej 
wymieniouj  m licy tacya :

a) połowy realności lwh. 41 i
b) 2/8 części realności lwh. 37 gm. 

Wołtuszowa.
Nieruchomości te  ocenione są : ad a) 

na 142 kor. 78 hal., ad b) na 100 kor. 57 
hal. z uwzględnieniem dożywocia, ocenionego 
na  60 kor., a k tó ie  przy hipotece pozostaje.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 95 kor. 
18 hal., ad b) 67 kor. 04 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W aruuki licytacyjne i inne dokum enta 
można przejrzeć w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Rymanów, dnia 17 lutego 1911.

L. cz. E . 3558/10 (4) (2832)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. gaiic. akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie odbędzie 
sic dnia 11 kw ietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem , w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 w domu W erbera licytacya 
realności lwh. 1516 ks grt. gm. kat, Z ło­
czów objętej dłużnika Tadeusza Jaw orskiego 
własnej, stanowiącej jednopiątrow ą kam ieni­
cę wraz z przynależnościam i składającymi 
się ze studni wierconej z pompą i z tende 
rem, sztachet żelaziych, ogrodzenia muro­
wanego, bram y wchodowej, pompy żelaznej, 
23 sztuk storów, kociołka miedzianego i ko­
ciołka blaszanego.

Nieruchomość powyższa w ystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 100 000 kor., 
przynależności zaś na  796 kor. 80.

Najniższa cena wynosi 50.398 kor.,

poniżej tej ceay sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W adyum 10.080 kor.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy m ający cLęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wym ienionym  w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .
Złoczów, 27 lutege 1911.

»Grazeta Lwowska" Nr. 64 z dnia 19 marca 1911.



L. 1704
Doniesienie.

(2865 2— S)

Sposobem kupieckim w drodze ogólnej konkurencyi, w której także 
handlujący mogą wziąć udział, zakupi s ię :

dla wojskowego magazynu zaopatrzenia w Krakowie:
2600 q owsa.
2000 q siana,

650 q słomy na podśeiółkę ;

dla wojskowego magazynu zaopatrzenia w O łom uńcu:

2000 q owsa;

dla wojskowego magazynu zaopatrzenia (filii) w Opawie:

1000 q owsa.
100 q siana;

dla wojskowego m agazynu zaopatrzenia w T arnow ie;

900 q owsa,
200 q słomy na podściółkę,
250 q słomy do łóżek.

Oferowane mogą być tylko produkta austryackiego (cislitawskiego)
pochodzenia.

Ostemplowane oferty mają być dnia 28 m arca 1911 najpóźniej 
do godziny 10 przed południem do c. i k. intendantury 1 korpusu 
w Krakowie, Stradom 10 wniesione.

Bliższe warunki zamieszczone są w obszernem doniesieniu znaj- 
dującem się u wymienionej intendantury i w wojskowych magazynach 
zaopatrzenia w Krakowie, Ołomuńcu, Tarnowie i Opawie, jakoteź 
w zeszycie warunków z dnia 31 lipea 1910 i można obydwa wymie­
nione druki nabyć bezpłatnie w zwyż podanych magazynach.

Kraków, 11 m arca 1911.

Z c. k. intendantury 1 korpusu.
(2778 3— 3) 

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem  i od 2 do 6 
po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem.

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 20 m arca 1911 od 10 do 12 

godziny przed południem : kasa, broń, 
fortepian, pianino, obrazy olejne, sre­
bro, maszyna- do cięcia papieru, kon- 
fekcya damska i dziecinna, farby, po­
kosty, lakiery, wódki, obuwie, urządze­
n ie  sklepowe, centyfugi, m aszyna do 
pisania, tow ary galanteryjne męskie. 

W torek 21 marca 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : 4 fortepiany, obrazy 
olejne, dywany perskie i zwykłe, kartka 
zastawnicza na kosztowności, szyld, rogi 
jelem e, maszyna do pisania, srebro, 
kasa, zegarek złoty męski, towary modne 
damskie, m aterye łokciowe oraz różne 
meble.

Środa 22 m arca 1911 od 10 do 12 godziny 
przed połudm em : 2 fortepiany, garde­
roba, pościel, bielizna, zegarki, kamienie, 
deski, książki, maszyny, srebro, pierze, 
2 maszyny do szycia i 1 do pisania, 
meble oraz kamienie m łyńskie. 

Czwartek 23 m arca 1911 od 1U do 12 godz. 
przed południem : 3 fortepiany, gram o­
fon, maszyna do szycia, sukna, konfe­
k c ja  męska, dubeltówka, narzędzia ślu­
sarskie, tokarnia do bronzu, garderoba, 
naczynie oraz różne m eble domowe. 

P iątek  24 m arca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : fortepian, pianino. 
2 gram ofony, zegarek srenrny, aparat 
piwny, 4 krzesła restauracyjne i stoły, 
2 maszyny do szycia, kasa, dywany, 
soda, mydła różne, stearyna, 4 konie, 
obrazy, urządzenie restauracyjne, oraz 
różne meble domowe.
S( rzedać się mające przedm ioty, mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjne] przed 
licy tac ją  w godzinach urzędowych 

Lwów, dnia 12 m arca 1911.

2619/1, 2619/2, 2620/1 i 2600/2 stoi budy­
nek murowany, cegielnia z maszynami i ca- 
łem  urządzeniem, budynek drew niany na słu ­
pach bez ścian pobocznych obok budynku 
murowanego, komin m urowany cylindrowy, 
oraz piec kręgowy do wypalania cegieł p rze­
znaczony,

8. 6/32 części realności obj. lwh. 309 
tej samej gm iny, składającej się z pgr. Ik. 
2618/1, 2619.2 o łącznym  obszarze 1 ha. 4
a. 93 m 2 wraz z przynależnościam i poszcze- 
gólnionem i w protokole oaisania z 11 czerwca 
1910 E. 198/10 (12).

Nieruchomości te ad 1. i 2. z wymie- 
nionemi powyżej budynkam i i cegielnią wy­
stawione na licyta y ę , są ocenione na 25.000 
kor., zaś ad 8. na 140 kor.

Najniższa cena wynosi dla realności 
wymienionych wyżej ad 1. i 2. kwotę 17.000 
kor., zaś dla realności ad 3. kwotę 94 k o r , 
poniżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych n ieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t, d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 24.

Takie prawa, wobee m orych n ia ń -<- 
*%&. licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należ' 
zitłosic do sądu najpóźniej przy ^ z n a e r o  
nym term inie .licytacyjnym, inaczej rssz ze 
a ia  tego rodzaju eo do samej nieruchomość, 
ute mo.-yjby być już sc skutkiem  peliso-

Te osoby, dla • '.i! jakie praw:

L. cz. E . V. 198/10 (52) (2966 2 - 3 )
E dykt relieytaeyjny.

D nia 29 m arca 1 9 1 1 o godz. 9 30 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 24 w Stanisław ow ie odbędzie się 
relieytacya:

1. połowy realności obięt>-j lwh. 476 
ks. gr. gm. kat. M ajdan, skład* jącej się z pb. 
lk. 293, na której stoi d<>m z drzewa budo­
wany i gospodarski budynek z miękkiego 
drzewa oraz z pgr lk 2605, 260K/1, 2618/3, 
2619,1, 2620/1, 2620/2, 2693 1, 2603/1 o ł ą ­
cznym obszarze około 5 ha, 10 a. i 4 m 2,

2. połowy realności obj. lwh. 477 tej 
samej gminy obejmującej pgr. lk 2606 2 o 
obszarze 84 a. 10 m !. Na częściach pgr

-lęźary n a  powyższych nieruchom ość;ach b&J 
obecnie już istn ieją, bądź w toku p*r.ęp-.- 
waaie. licytacyjnego pow staną, aaw\a"ws£?iai>- 

ędą o dalszych w ydarzeniach tego p o stęp u  
wacis, jedynie przez przybicie aa  tablicy są 
.-iowej, jeśli n ie naieszksją w okręgu pad*. 
niżej wymienionego i  nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika :lo doręczeń w siedzibie 
sądu aaznieszK&łegc.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisław ów , dnia 25 lutego 1911.

L. cz. E . 4089/10 (5) (2938 2 —3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Szymona Goldera, kupca w 
R wie, odbędzie się dnia 10 kwietnia 1911 
o godzinie 8 30 przed południem w tut. są­
dzie lic y ta c ja : aj połowy lwh. 1921, b j 1/6 
cz. lwh 994, ej 2/4 cz. lwh. 993 d) 4/24 
cz lwh. 997, ej 5 '20 cz. lwh. 1188 gminy 
K a m i n k a  lasowa wraz z przym-leżnościami, 
składają- ei.ol się : ad c) z kilkunastu topoli, 
9 dużych drzew owocowych i 40 m ałych 
drzew owocowych, zaś ad e) z ogrodzenia, 
dużej gruszy, kilkunastu szczepów i kilku 
wisien.

N ieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione: ad a) 1/2 lwh. 1921 na

| 561 kor. 37 hal., b) 1/6 lwh. 994 na 350 
kor., c) 2/4 lwh. 993 wraz z budynkami na 
pbud. 296 i pgr. 12,019 na 2634 kor. 50 
hal., d) 4/24 lwh. 997 na 73 kor. 87 h a l ,  
e) 5 20 lwh. 1188 wraz z cha ą i stajn ią na 
pbud. 300," 301, 302, 303 i 304 na 5681 
kor. 87 hal., przynależności zaś ad e) na 165 
kor., ad e) na 40 kor.

Najniższa cena w y n o si: ad a) 374 kor. 
25 hal., ad b) 233 kor. 34 hal., ad c) 1866 
kor. 34 hal., ad d) 49 kor. 25 hal., ad e) 
3814 kor. 58 hal., poniżej tych cen sprze­
daż nie przyidzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnośne dokumenta przejrzeć można w 
biurze 3 tut. sądu.

Takie praw a wobec których niniejsza 
iieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, 3 m arca 1911.

L. cz. E . 1260/10 (7) (2874 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Banku krajowego we Lwo­
wie, odbędzie się dnia 11 kw ietnia 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 licytaeya: I. 
realności obj. lwh. 1338 gm. Koszlaki skła­
dającej się z 1 pgr,, II. realności obj. lwh. 
1367 gm. Toki składającej się z 6 pgr. i 1 
parc. bud. wraz z praynależaościam i, sk ła­
dającemi się z ozimych zasiewów, z jednego 
wozu i parę koni.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione: ad I. na 3000 kor., 
ad II. na 2000 kor., przynależni ści zaś re­
alności: ad I. na 208 koron, ad II. na 270 
koron.

Najniższa cena w ynosi: ad I. na 2138 
kor. 66 hal., ad II. na 1513 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które jako odpo­
wiadające wymogom ustawy się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta. (wyciąg tabularny, wyciąg katastra l­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie praw a, wobec których n in iej­
sza u ly taey a  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie mogłyby być jus se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
eiężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy  są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 11 lutego 1911.

L. cz. E . 42/11 (3) (2664)
E d y k t .

D nia 11 kw ietnia 1911 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie uiżej wymienionym li- 
cy tacy a :

a) 2/20 części realności lwh. 74,
b) 2/5 części lwh 96.
c) 2/10 części lwh. 97,
dj 2/35 części lwh. 112 gm iny Tar- 

nawka.
Nieruchomości te ocenione są : 
ad ii) na 74 kor. 30 hal., 
ad b; na 1984 kor. 76 hal., 
ad ej na '0 9 7  kor. 11 hal., 
ad d) na 26 kor. 10 hal., po potrące­

niu dożywocia, które przy hipotece pozostać 
winno.

Najniższa cena wynosi: 
ad a) 49 kor. 54 hal., 
ad b) 1323 k -r. 16 hal., 
ad c) 731 kor. 40 hal., 
ad d) 17 kor. 40 hal., poniżej tej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w biurze Nr. 4,
G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rymanów, dnia 25 h-tego 1911.

L. cz. E. 3118 10 (7) (3020)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Bocheńskiego Zakładu k re ­
dytowego, zastąpionego przez adwokata dr. 
M ullera w Bo bni odbędzie się dnia 11 kwie­
tn ia  1911 o godz. 9 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
licytaeya realności lwh. 122 gm. kat. Bogu­
cice obejmującej parcelę bud. lk. 165 obsza­
ru  117 s 2 i stojące aa  tejże dom drew niany, 
stajnię ze spmhlerzem, stodołę i studnię i 
parcelę grunt. lk. 54/1 obszaru 1 morg 284

s .2 z k ilkunastu drzewami wraz z przyum-
ży tościami, składającem i się z o g ro d z e n i8 

płotu.
N ieruchom ość wystawiona na licyta®ń! 

je s t oceniona na  4107 kor. 50 hal., V W ns' 
leżności zaś na 5 kor. ,

Najniższa cena wynosi 2741 kor. 67 ha- 
poniżej tej ceny sprzedaż nie p rz y jd z ie  

skutku.
. W arunki licytacyjne, które s i^  obecni® 

zatwierdza i odnoszące się do tej nlil 
chomosci dokum enta (w yciąg tabularnjj W  
ciąg katastra lny , protokoły ocenienia i t-, \  
może każdy, mający (hęć  kupienia, prz®F^- 
podczas godzin urzędowych w sądzie ni 
wymienionym, w biurze Nr. 12.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II- 
Bochnia, dnia 2 m arca 1911.

L. cz. E . 1118/10 (9)
E dykt licytacyjny. vstvea 

Na żądanie Galicyjskiego T o w a r z y ^  
kredytowego ziemskiego we ^wowi  ̂ 9 
dzie się dnia 11 kw ietnia 1911 aff̂ j enjo- 
przed południem  w sądzie niżej * y r \n0śei 
nym, w biurze Nr. 18 licy tacja  re t 
obj. lwh. 522 ks. gr. gm. Sławna ^  ^  
przynależnościam i, składającem i się z 
częstokołu i 30 m. płotu. . irł acvg;

Nieruchomość wystawiona na U J ^  
je s t oceniona na 6650 kor., przynai 
zaś na 51 kor. po-

Najniższa cena wynosi 4484 * ° j ( jo 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyi
skutku. _ Snieisz®®?

W arunki licytacyjne, które s|9 Yo©01̂  
zatwierdza i odnoszące się do tej nieruefl ^8ta- 
dokum enta (wyciąg tabularny, wyd^S ^ i e  
stralny, protokoły ocenienia i L  pod' 
każdy, mający chęć kupienia prz;eJr® . 
ezas godzin urzędowych w sądzie ni 
mienionym w biurze Nr. 27. iniejs2*

Takie prawa, w obec których ® 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, naie ez0nf© 
sić do sądu najpóźniej przy wyznl j a teg° 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczeń ^ g, 
rodzaju co do samej nieruchomości n 
głyby być już ze skutkiem  podn°sZ° ’a lub 

Te osoby, dla k tórych jakie P®a. pądi 
ciężary na  powyższej nieruchom 0®6 0̂ s- 
obecnie już istn ieją, bądź w toku  
nia licytacyjnego pow staną, *aWl8BOstgp®' 
będą o dalszych w ydarzeniach tego E. gą- 
wania jedynie przez przybicie na taD ^  
dowej, jeśli nie m ieszkają w o k r ę sy  
niżej wymienionego i nie wskażą jej*ibi8 
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w 8 
sądu zamieszkałego. . -g

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział 
Zborów, dnia 28 lutego 1911-

L. cz. E . V. 7886/9 (17)
Edykt licytacyjny. 0h '

Na żądanie Jony  Ham m erm ana ^ j l  
biczach odbędzie się dnia 11 kwiet gądzl8 
o godzinie 10 przed południem ^  pro; 
niżej wymienionym, w biurze Nr- ujętej 
hobyczu licytaeya połowy realno®®1 pud; 
lw h 4 0 7 gm. Hubicze, obejmując®] P^jna© 1 
pow ierzchni 11 ar. 47 m 2 z dwomj^rczy®?1 
m ieszkalnymi i budynkam i g06P cemi gl® 
wraz z przynależnościam i, składają 
z 92 m -trów  sztachet. tyioll8

Nieruchomość powyższa wy®18 y t t f  
lieytacyę jest oceniona na  1970 ■>
należności zaś na 46 kor. . i  ko®0?’

Najniższa cena wynosi 1 vl(jzi® 
poniżej tej ceny sprzedaż nie P®2̂  
skutku. _ neuoh^f

W arunki licytacyjne zatwierdzi( „ j o®' 
łą  z 4 października 1910 E. V- j^ u © 8 , 
noszące się do tej nieruchomości . pr®' 
(wyciąg tabularny, wyciąg kataSt® 
tokoły ocenienia i t d ), może kaz1d-D.  ̂
chęć kupienia, przejrzeć podczas g° #  b©' 
dowych, w sądzie niżej wymieniony ’ 
rze Nr. 81. . ,  y ,

G. k. Sąd powiatowy, Oddzia .
Drohobycz, dnia 17 lutego

L. cz. E. 1639/10 (6)
Edykt licytacyjny- „„ólni^T 

Na żądanie Izzaka Kurza g®6̂
odbędzie się dnia 11 kw ietnia.
9 przed południem  w sądzie niżej ^cj IW©
nym, w biurze Nr. 28 licytaeya ręa - j7  a :
787 ks. gr. gm. Mielec, obejmuj^u^. 4?° 
34 m 2 gruntu, dom drewniany 
stodołę. JicJ© ^

Nieruchomość wystawiona na
jest ocenioną na 15.525 kor. ^ j^r., Pń

Najniższa cena wynos’ rZyjdz10 
niżej tej ceny sprzedaż nie Pr J
skutku.

W arunki licytacyjne, które °,v'
dza i odnoszące się do tej nieruch®  
kum enta może każdy, mający chgj w 
przejrzeć podczas godzin urzęd°w-'jjr> jo ­
dzie niżej wymienionym, w biur28 ^

C. k. Sąd powiatowy, Oddzi 
Mielec, dnia 1 m arca 1911-
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L- « .  TUI. h. 809/6 (2985 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

. Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
‘ow faszyn owych do budowli na rzece Du- 
®8|jcu cd Olowa do ujścia do W isły w km. 
od 20.4 do 0 0 wykonać się mających w la­
tach 1911, 1912 i 1913 odbędzie się dnia 

I marca 1911 o godzinie 12-tej w południe 
lezas kolejowy) rozprawa ofertowa w Ekspo­
zyturze c. k. Kierownictwa budowy regulacyi 
u «najca w Tarnowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
dających materyałów wynosi około:

25.500 m faszyn wiklowych,
51.000 m.8 faszyn lasowych,
76.500 sztuk kołków faszynowych.

, Powyż podana ilość materyałów warto- 
jd fiskalnej około 160.000 koron ma być do- 
arczoną do budowy częściowo w terminach 

Raczonych przez Ekspozyturę c. k. Kie- 
°wnictwa budowy regulacyi Dunajca w Tar­
s i e  i może być w razie zwiększenia lub 
ttmiejszenia zapotrzebowania o 20 prc. zwię- 

lub zmniejszona, przedsiębiorca je- 
iad z W raz'e zw'tuszenia dostawy nie może 
iloó • wyższej eeny za materyały w większej 
ki h i  ^08 ârCz0Iie) an* też rościć sobie ja­

kkolwiek pretensyi do Skarbu Państwa w 
Z1® zmniejszenia dostawy, 

i Warunki dostawy i wykaz cen jednost- 
wyeh przejrzeć można w godzinach urzę 

L*y°h w wymienionem c. k. Kierownictwie 
y> gdzie także do godziny 12 w połu- 

bv!f oznaczonego na rozprawę dnia, mają 
jjT wnoszone oferty sporządzone ściśle we- 
e . £ Przepisanego wzoru, zaopatrzone zna- 
j lem stemplowym na- 1 koronę i w wa- 
PnaT W kwoc'e 3000 koron w gotówce lub 
&Vch ych Papiera.eh wartościowych obliezo- 
' d według kursu z dnia poprzedniego. 

pQ, W ofercie sporządzonej według poniżej 
0p aneg° wzoru ma być podany jednolity 
rtór> Z cen fiskalnych dla całej dostawy wy- 

ny cytrami i słowami. 
ez Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
0(j, 6go dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
O *  w innym urzędzie, albo nie zaopa- 

znaczkiem stemplowym lub w wa- 
n*e8Porz^fizone ściśle w sposób prze- 

opiewające na częściową dostawę, 
dla ,â ee różnoraki opust z cen fiskalnych 
doai t  y.eb materyałów lub też zaopatrzone 

, skami nie będą uwzględnione.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 11 marca 1911.

Stiempel
*  1 * 
d-orona

(Wzór oferty).

Oferta.

irej i a (my) niżej Podpisany (ni)
l9 jg ^ Zuj§ (my) się w latach 1911, 1912 i 
zytur °starezyć w terminach przez Ekspo- 
cyi e- k. Kierownictwa budowy regula- 
rJały f ■ica w Tarnowie oznaczonych, mate- 
da n 8zynowe do budowli regulacyjnych 
w k aN c u  od Głowa do ujścia do Wisły 
tudkain-0<̂  ^  4 do 0-0 w ilości i pod wa- 
stetn Podanemi w obwieszczeniu za opu- 
z • • (cyframi i słowami) odsttek

a fiskalnych.
są ,j0w arunki licytacyjne znane mi (nam) 
bez żsh i® i poddaję (my) się takowym

nego zastrzeżenia.
Jako wadyum składam (my) .

^  T arnow ie, dnia . . marca 1911. 
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L.
h  E 2418/10 (8) (8051 1 - 3 )

U , E  d y k t. 
s'ę dnia ?^danie Adolfa Traubnera odbędzie

rano w tut.
d°ści L u Ur° Nr. 5 licytacya 2/8 części real- 
§di, L j. 2/16 części realności lwh. 4 

jjj Wa Wojciecha Jakubsa włi-snyeh.
2 korrU4 Q°™(|8e* powyższe ocenione są na

#i‘*j k t t i f 8’ 8 ceua wynosi 2175 kor., po- 
?Przedaż nie przyjdzie do skutku. 

^ dedon*1 iicytacyjne i dokumenta od 
* sądzhf^SZê  Lcytaeyi, przejrzeć można

żywień ^ ir,p?wiat0wy> Oddział 1Y. 
ec, 17 lutego 1911.

ez' E .  1472,10 (4) (2870)
feed  12 kwietnia 1911 o godzinie 10 
dym P°^udmem w sądzie n żej wymienio­
na i^ o £ iw ze Nr- U  odbędzie się lie jta  
gtp oj- części realności lwh. 143 ks gr-
<  ^ 1Wniea obk tcj, Pawła Miśniaka i  Me- 

orucha po połowie własnych, 
ita b® 10/80 częśei nieruchomości powyż
da y o I8!:aw'0n6 na licytacyę są ocenione 

kor. 80 hal. ”
P o ^ M ź s z a  cena wynosi 531 kor. 20 hal., 
ŝ dtku te  ̂ C0Ry 8Przedaż nic przyjdzie do

yl4daWarunki licytacyjne, które jako odpo- 
iodn0 ee Przepisom ustawy, zatwierdza się 

8ię do tej nierucho. °ści dokumen- 
^yciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­

tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku posiępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 23 lutego 1911.

L. cz. E. 8479/10 (5) (2847)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Seinwla Freifelda w Pod- 
hajeach odbędzie się dnia 12 kwietnia 1911
0 godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 
3 licytacya połowy realności obj. lwh. 709 
gm. Podhajce wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 435 k or , przynależności 
zaś na 21 kor.

Najniższa cena wynosi 304 kor., po­
niżej tej eeny sprzedaż nie pizyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejszs. 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
pcwania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąd î 
n i:ej wymienionego i nie wskażą temuż są, 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Podhajce, dnia 25 lutego 1911.

L. cz. E. 203210 (4) (3042)
E d y k t .

Dnia 28 marca 1911 o godz. 9 rano 
biuro Nr. 4 odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym licytacya realności lwh. 682 gm. 
Besko.

Nieruchomość ta ocenioną jest na 770 
kor., po potrąceniu dożywocia ocenionego na 
30 kor., a które przy hipotece pozostać winno.

Najniższa cena wynosi 513 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 22 lutego 1911.

L. cz E. 1739/10 (3039)
Na żądanie Michała Czaji z Otałęży od­

będzie się dnia 30 marca 1911 o godzinie 10 
rano w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 
8 licytacya realności lwh. 88 i 89 połowa 
realności lwh. 129 gm. Surowa i połowa 
realności lwh. 296 gm. Górki.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
ocenione są : ad 1. H a kwotę 3159 kor, 52 
hal., ad 2. na kwotę 1000 kor., ad 3 na 
kwotę 300 kor., ad 4. na kwotę 1000 kor.

N-jniższa cena wynosi: ad 1 .1856  kor. 
35 hal., ad 2. 666 kor. 67 hal., ad 3. 200 
kor., ad 4 666 kor. 67 hal.

C. k. Sąd powiatowy.
Radomyśl wielki. 9 marca 1911.

L. cz E. 3/11 (5) (3044)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Griinblatta kupca w 
Strzyżowie odbędzie s ;ę dnia 7 kwietnia 1911 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 licytacya po­
łowy realności lwh 277 gm. Czudec objętej 
Ignacego Barana własnej i 1/4 cz. tejże real­
ności zobowiązanego Franciszka Barana 
własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1500 kor.

Najniższa cena wynosi 1000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­

stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
'iężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Strzyżów, dnia 4 marca 1911.

Upadłości.
(2991)L. cz. S. 7, 8, 9/10 (29)

O g ł o s z e n i e .
W sprawie konkursowej firmy „Gali­

cyjskie huty szkła Gattermayer i Zahradnik" 
w Jaworznie w miejsce dotychczasowego ko­
misarza konkursowego c. k. radcy sądu kra­
jowego wyższeg) dr. Bartłomieja Golika 
ustanawia się komisarzem konkursowym c. k. 
sędziego powiatowego i naczelnika sądu p. 
Jana Wajdę w Jaworznie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 25 lutego 1911.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. V. 2/11 (1) (2897)

O g ł o s z e n i e .
C. k Sąd obwodowy w Sanoku orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratoryi Państwa, że 
treść czasopisma „Volksfreund“ Nr. 20 z 
dnia 10 marca 1911 w artykule pod tytu­
łem : „die Gilgilen fin a Straimel" w ustę­
pach w od słów „Kuschere Zeugniss" i od 
słów „Eins bet ich" do „Umain", zawiera 
znamiona występku z §§ 300 i 302 u. k., 
oraz przekroczenia z art. V. ustawy z dnia 
17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. u. p. z r. 1863 
uznał dokonaną w dniu 10 marca 1911 kon­
fiskatę za usprawiedliwioną i zarządził zni­
szczenie całego nakładu i wydał w myśl § 
498 u. p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pisma drukowego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sanok, dnia 10 marca 1911.

K o n k u r s
Da possdę weterynarza miejskiego Lozpisuje 
niniejszym gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 

w ratach miesięcznych z góry płatnych.
O innych źródłach dochodu podać może 

informacje każdego czasu Zwierzchność gm.
Podania wnosić należy osobiście lub 

pocztą na ręce Zwierzchności gminnej w Ja­
nowie koło Lwowa do 30 kwietnia 1911.

Burmistrz: B. Geschwind.

L. 1952 (2954 3 - 3 )
K o n k u r s .

Wskutek uchwały Rady gminnej miasta 
Kęty z dnia 10 lutego 1911 rozpisuje się 
konaurs na posadę kasyera miejskiego w Kę­
tach z roczną pjacą 700 kor. i pauszalem 
kancelaryjnym w kwocie 24 kor. pod w a­
runkami :

1. złożonego egzaminu z rachunkowości 
państwowej lub egzaminu kwalifikacyjnego 
wymaganego rozp. Wydziału krajowego z 20 
maja 1898 1. 25 422,

2. nieprzekraczalnego 40 wieku życia,
3. świadectwa moralności i dotychcza­

sowego zajęcia,
4. świadectwa zdrowia,
5. świadectwa obywatelstwa austrya- 

ckiego.
Posada będzie nadana prowizorycznie, 

stałe nadanie nastąpić może dopiero po dwu­
letniej zadowalniaiąeej służbie.

Termin do wnoszenia podań upływa z 
dniem 25 marca 1911.

Kęty. dnia 14 marca 1911.

L. 740 (2986 3 - 3 )
K o n k u r s .

W celu obsadzenia posady rachmistrza 
w kaucelatyi Rektoratu tutejszej c. k. Szkoły 
politechnicznej, z którą połączone są pobory 
XI. klasy urzędników, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs do dnia 20 kwietnia 1911.

Ubiegający się o tę posadę winni w 
swych podaniach wykazać świadectwami, że 
ukończyli szkołę średnią (wyższe gimnazynm, 
wyższą szkołę realną lub równorzędny zakład 
naukowy) i złożyli z dobrym skutkiem egza­
min z rachunkowości państwowej, oraz przed­
łożyć dowody co do wieku, stanu, uzdolnie­
nia, dotychczasowej czynności służbowej lub 
innego zajęcia, wreszcie co do zupełnej zna­
jomości języków krajowych i niemieckiego.

Podania kandydatów, zostających już w 
służbie publicznej, należy wnieść za pośre­
dnictwem przełożonej władzy, wszystkie inne 
zaś bezpośrednio do Rektoratu c. k. Szkoły 
politechnicznej we Lwowie.

Z Rektoratu c. k. Szkoły politechnicznej.
We Lwowie, dnia 13 marca 1911.

Dr. T h u l l i  e m. p.
Rektor.

L. 580 (2884 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania czterech zapomóg a to 
po jednej w kwocie 200 kor. i 100 kor. i 
dwóch po 50 kor. na rok 1911 z fundacyi 
jubileuszowej im. Cesarza Franciszka Józefa 
I., przeznaczonej dla c. k. galic. straży skar­
bowej, rozpisuje się niniejszem konkurs.

O zapomogę tę mogą się ubiegać człon­
kowie c. k. galic. soraży skarbowej (nie 
urzędnicy), bez różnicy stopnia i stanu, któ­
rzy z powodu słabości potrzebują dłuższej 
kuracyi bądź w domu bądź w zakładzie le ­
czniczym lub miejscu klimatycznem.

Pierwszeństwo mają żonaci i obarczeni 
liczniejszą rodziną, którzy prócz poborów 
służbowych nie mają innych dochodów.

Podania, opatrzone w świadectwo c. k. 
lekarza powiatowego, poświadczenie Zwierzch ■ 
ności gminnej co do stosunków rodzinnych 
i majątkowych kompeteńta, tudzież w po­
świadczenie bezpośredniej władzy przełożonej, 
stwierdzające rangę i pełnienie przez kom- 
petenta czynnej służby, należy wnosić w prost 
do p ro to k o łu  podaw czego c. k . N a m ie­
stn ic tw a  w ciągu czterech tygodni, licząc 
od dnia ostatniego ogłoszenia konkursu w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej".

Podania nieodpowiadające wszystkim  
powyższym warunkom konkursowym, będą 
uważane jako wcale nie wniesione i zwróco­
ne petentom jako bezprzedmiotowe.

Lwów, 10 marca 1911.

L. Prez. 6650 (2950 2—2)
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w N-rze 62 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego, zawiadamia się, 
że konkurs na posady radców wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie, Kołomyi i Stanisła­
wowie z dniem 31 marca 1911 upływa.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 12 marca 1911.

L. 1130/11 (2556 2— 3)
K o n k u r s .

Wydział powiatowy kałuski rozpisuje 
niniejszem konkurs celem obsadzenia z dniem 
1 maja 1911 roku posady kontrolora rachun­
kowego z płacą roczną 2200 kor,, dodatkiem 
aktywalnym 200 kor., tudzież z trzema pię­
cioleciami po 200 kor.

Po roku zadowalniającej służby nastą­
pić może stabilizacya z prawem do emery­
tury.

Podania o nadanie tej posady należy 
wnosić do tutejszego Wydziału powiatowego 
po dzień 15 kwietnia 1911, a kompetenci 
winni w nich wykazać, że:

1. Posiadają prawo obywatelstwa au- 
stryackiego;

2. Nieprzekroczyli 40 roku życia;
3. Ukończyli szkoły średnie i złożyli 

egzamin dojrzałości;
4. Posiafiają egzamin z rachunkowości 

ogólnej;
5. Odbyli przynajmniej jednoroczną za­

wodową praktykę w powiatowej służbie au­
tonomicznej, jakoteż władają biegle w mo­
wie i piśmie językiem polskim i ruskim.

W podaniu należy podać w krótkości 
przebieg życia, jakoteż złożyć oświadczenie, 
że ubiegający się o posadę zna dokładnie po­
stanowienia instrukcji służbowej dla urzędni­
ków i sług kałuskiej Rady powiatowej, prze­
pisanej i nim się wyraźnie poddaje.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Kałusz, dnia 1 marca 1911.

Prezes 
Henryk Prek w. r.

L. Prez. 5195 (2949 2— 2)
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w N-rze 62 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego, zawiadamia 
się, że konkurs na posadę radcy sądu krajo­
wego w Sądzie krajowym we Lwowie z dniem 
10 kwietnia 1911 upływa.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 12 marca 1911.
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L. Prez. 6010 (2856 2 - 3 )

K o n k u r s .
W okręgu lwowskiego e. k. wyższego 

sądu krajowego są do obsadzenia posady wo­
źnych, a to:

po jednej przy sądzie obwodowym w 
Tarnopolu, tudzież przy sądach powiatowych 
w M kołajowie, Monasterzyskach, Uhnowie i 
Żabiu.

Ubiegający się o te posady, ewentualnie 
przy innych sądach Galicyi wschodniej, wnio­
są swoje należycie udokumentowane podania 
do dnia 30 kwietnia 1911 do Prezydyum
c. k. Sądu krajowego wyższego we Lwowie.

Posady wyżej wymienione będą przede- 
wszystkiem nadane kandydatom wojskowym, 
którzy posiadają certyfikaty.

Z Prezydy um c. k. Sądu kraj owego 
wyższego.

Lwów, dnia 10 marca 1911.

L. 34/1. (2890 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem nadania posady stałego sługi 
przy c. k. Jagiellońskiej Bibliotece uniwer­
syteckiej w Krakowie ogłasza się niniejszem  
konkurs z terminem do wnoozenia podań do 
dnia 15 kwietnia 1911 r.

Do posady tej przywiązane są pobory 
unormowane ustawą z 25 września 1908 r. 
Dz. u. p. Nr. 204 i rozporządzeniem całego 
Ministeryum z 22 listopada 1908 Dz. u. p. 
Nr. 234 i odpowiadający miejscowej klasie 
dodatek aktywalny.

Do obowiązków sługi należeć będzie :
1. obsługa w katalogu i w składzie 

książek,
2. sprzątanie we wszystkich ubikacyach 

bibliotecznych,
8. noszenie książek i posyłek urzędo­

wych i wogóle załatwianie ręcznych robót 
w służbie bibliotecznej.

Ubiegający się o tę posadę ma wy­
kazać :

a) dokładną znajomość języków krajo­
wych i elementarną języka niemieckiego w 
mowie i piśmie świadectwami szkolnemi i 
własnoręcznemi próbami pisma,

b) uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
wyżej wymienionych obowiązków sługi św ia­
dectwem e. k. lekarza rządowego,

c) nie przekroczony wiek lat 42 (me­
tryka urodzenia) względnie dla kompetentów 
z kategoryi uprawnionych c. i k. względnie
c. k. podoficerów lat 45 (metryka urodzenia),

d) nienaganne zachowanie się pod 
względem moralnym i politycznym świade­
ctwem moralności, wystawionem przez wła­
ściwą władzę, jeśli petent nie pozostaje w 
służbie publicznej,

e) dotychczasowe zatrudnienie (świade­
ctwami).

Podania zaopatrzone w powyższe doku- 
menta a wystosowane do c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie należy wnosić na ręce Dy- 
rekcyi Biblioteki c. k. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie a jeśli ubiegający się 
pozostaje w służbie publicznej za pośredni­
ctwem swej przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 § 13 posada ta nada­
ną być może tylko uprawnionym (posiada­
jącym certyfikat) podoficerom, wyjąwszy gdy­
by się nie zgłosił żaden kandydat uprawnio 
ny i do odpowiedniej posady zdatny.

Z Dyrekcyi c. k. Jagiellońskiej Biblioteki 
uniwersyteckiej.

W Krakowie, 15 marca 1911.

L. 2106 (2674 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia wakującej posady 
podurzędnika (pedela) przy Wydziale lekar­
skim c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do 15 kwietnia 1911.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
1000 kor. i dodatek aktywalny 400 kor. ro­
cznie, oraz prawo do dalszego awansu po 
myśli ustawy z d. 29 września 1908 L. 204 
Dz. p. p. i rozporządzenia całego Minister­
stwa z dnia 22 listopada 1908 L. 234 Dz.
p. p.

Ubiegający się o tę posadę, zastrzeżo­
ną na mocy ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 
Dz. p. p. Nr. 60 dla wysłużonych podofice­
rów zaopatrzonych w certyfikaty uprawnie­
nia, mają wykazać uzdolnienie fizyczne przez 
przedłożenie świadectwa lekarskiego, tudzież 
wiek, stan, dotychczasowe zatrudnienie i za­
chowanie się, przedewszystkiem zaś mają 
udowodnić, że piszą pięknie, kaligraficznie i 
ortog-aficznie po polsku i po niemiecku, oraz 
przedłożyć świadectwo z odbytpj z dobrym 
skutkiem trzymiesięcznej praktyki próbnej 
w kaneelaryi dziekanatu lekarskiego.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić w oznaczonym wyżej terminie 
do Senatu akademickiego c. k. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, jeżeli kandydat 
pozostaje w służbie publicznej za pośredni­
ctwem swej przełożonej władzy.

Tylko w braku wysłużonych podofice­
rów, posiadających certyfikat i wymagane

I

wyżej uzdolnienie, mogą być uwzględnieni 
inni kandydaci.

Kraków, dnia 8 marca 1911.

L. 608 (2302 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza okrę- 
eowego w Grębowie w powiecie tarnobrze­
skim, rozpisuje się niniejszem konkurs sto­
sownie do postanowień § 8 ustawy z 5 pa­
ździernika 1906 Nr. 148 Dz. u. i rozp. kraj.

Okręg sanitarny w Grębowie obejmuje 
7 gmin z ludn- ścią 11.856 mieszkańców na 
obszarze 19P24 kim. kw.

Chcący uzyskać tę posadę, mają wyka­
zać prócz dostatecznego fizycznego uzdolnie­
nia, nadto następujące warunki:

1. Obywatelstwo austryackie.
2. Dyplom doktora medycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej.

3 Nieskazitelny charakter.
4. Znaj- mość języków krajowych.
5. Praktykę przynajmniej dwuletnią w 

zawodzie lekarskim.
6. Nieprzekroczony wiek lat 40.
Między kandydatam’ mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego albo egzaminem fizyka- 
ckim.

Posada nadaną zostanie z dniem 1 maja 
1911 prowizorycznie na jeden rok, poczem 
może nastąpić stabilizacya.

Do posady przywiązana jest roczna pła­
ca 1200 kor., płatna w ratach miesięcznych 
z góry, a nadto tytułem zwrotu kosztów na 
podróże służbowe roczny datek w wysokości 
700 kor. płatny również w ratach miesię­
cznych z góry.

W końcu zaznacza się, że posada leka­
rza okręgowego połączona jest z prawem do 
nmerytury a to w granicach postanowień 
ustawy kraj. z dnia 12 maja 1909 Nr. 68 
Dz. u. kr.

Podania wnosić należy do Wydziału 
powiatowego najpóźniej do dnia 15 kwietnia 
1911 r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 22 lutego 1911. 

Sekretarz: W iceprezes:
Bielewicz. Dr. Momidłowski.

L. 539 (2780 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia wymienionych niżej 
stałych posad przy Studyum rolniczem c, k. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem 
do 15 kwietnia 1911.

I. Jednej posady podurzędnika (ślusa­
rza maszynowego), który musi wykazać zna­
jomość języka polskiego i niemieckiego w 
mowie i piśmie, zdolność fizyczną, udowo­
dnić, że jest wyuczonym ślusarzem maszy­
nowym, wykazać się świadectwem ukończe­
nia dotyczącego działu w szkole przemysło­
wej lub świadectwem złożonego egzaminu z 
dziedziny obsługiwania kotłów i maszyn pa­
rowych. Kandydat musi także posiadać bie­
głość w montowaniu, znać dokładnie urzą­
dzenie instalacyi elektrycznej, posiadać do­
stateczne znajomości obsługiwania motorów 
eksplozyjnych i pędzenia siły elektrycznej, 
jakoteż być zaznajomionym z robotami sto­
larskimi. Kandydaci, którzy wjkażą się zna­
jomością montowania maszyn rolniczych, 
mają pierwszeństwo. Do posady tej przywią­
zana jest płaca 1000 kor. rocznie, dodatek 
aktywalny 200 kor., mieszkanie w naturze w 
budynku studyum rolniczego i ubranie służ­
bowe.

II. Jednej posady palacza, do której 
przywiązana jest płaca roczna 900 kor., do­
datek aktywalny 180 kor., mieszkanie w na­
turze w budynku Studyum rolniczego i ubra­
nie służbowe. Kandydat winien wykazać zna­
jomość języka polskiego w mowie i piśmie, 
uzdolnienie fizyczne, że jest z zawodu ślusa­
rzem i że jest dokładnie zaznajomiony z u- 
rządzeniami centralnego ogrzewania i wodo­
ciągu.

III. Jednej posady portyera, do której 
przywiązana jest płaca rocznych 900 kor., 
dodatek aktywalny 180 kor, mieszkanie w 
naturze w budynku Studyum rolniczego i 
ubranie służbowe. Kandydat winien wyka­
zać znajomość języka polskiego w mowie i 
piśmie (pożądany jest również język niemie­
cki) odznaczać się zdrową i silną budową 
ciała.

Przy posadach podurzędnika i palacza 
zastrzega się 3 miesięczną służbę na próbę, 
a dopiero po upływie tego czasu w razie za- 
dowalnisjących wyników, może nastąpić sta­
bilizacya.

Do wszystkich wymienionych posad 
przywiązane jest prawo do dalszego awansu 
po myśli ustawy z- dnia 29 września 1908 
L. 204 Dz. p. p. i rozporządzenia całego Mi­
nisterstwa z dnia 22 listopada 1908 L. 234 
Dz. p. p. Podania zaopatrzone w dowody u- 
zdolnienia co do poszczególnej posady, świa­
dectwo lekarskie, wieku, stanu, dotychczaso­
wego zatrudnienia i zachowania się należy

wnosić w oznaczonym wyżej terminie do 
Senatu akademickiego c. k. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie.

Jeżeli kandydat pozostaje w służbie 
publicznej winien wnieść podanie za pośre­
dnictwem swej przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 Dz. p. p. Nr. 60 pierwszeństwo do u- 
zyskania tych posad mają wysłużeni podofi­
cerowie c. i k. armii, posiadający certyfikat 
uprawnienia i określone wyżej warunki, a 
dopiero w braku tych kandydatów, mogą być 
uwzględnieni inni kandydaci.

Kraków, dnia 8 marca 1911.

Lw. 156.450 10 (2358 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego galic. miejsca 
funduszowego w c. k. Akademii Maryi Te­
resy w Wiedniu ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
Akademii syna lub młodzieńca poruczonego 
opiece, winien wnieść do Wydziału krajowe­
go prośbę najdalej do dnia 15 kwietnia 1911 
włącznie z następującymi załącznikami:

1. Metryką chrztu, należycie uwierzy­
telnioną na dowód, że tenże ukończył rok 
ósmy, a nie przekroczył roku dwunastego 
swego życia.

2. świadectwem szkolnem na dowód, 
iż kandydat ukończył z dobrym postępem 
przynajmniej trzecią klasę szkół pospolitych 
t. zw. dawniej „normalnych*. Jeżeli kandy­
dat uczył się dotychczas prywatnie, należy 
dołączyć oprócz świadectwa s kolnego, świa­
dectwo moralności wydane przez miejscowy 
urząd parafialny.

3. Świadectwem lekarskiem o stanie 
zdrowia kandydata wystawionem przez c. k. 
protomedyka lub c. k. lekarza powiatowego 
tudzież poświadczeniem szczepienia lub prze­
bycia naturalnej ospy.

4. Świadectwem o stanie majątkowym 
wydanem przez miejscowy Urząd parafialny, 
a zatwierdzonem przez Zwierzchność gminną 
i c. k. Starostwo powiatowe, w którem wy­
razić należy, że kandydat ma rodzeństwo i 
jak liczne, nakoniec

5. Deklaracyę proszącego, że w razie 
przyjęcia kandydata do Akademii będzie pła­
cił do Kasy zakładowej na uboczne jego wy­
datki corocznie po 500 kor. Program Aka­
demii można przejrzeć w Archiwum Wy­
działu kraj. (Gmach sejmowy na dole). Przy­
jęcie do Akademii nastąpi z początkiem roku 
szkolnego 1911/1912.

Podania wniesione po upływie terminu 
konkursowego, lub też na ręce innej władzy 
nie będą uwzględnione.

Z Kady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 25 lutego 1911 r.

L. 32.541/11. (2988 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Plorynce z poboram1' 3 
klasy 4 stopnia i ryczałtem 252 kor. na słu­
żącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
29 marca b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, 14 marca 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
(2951 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Z dniem 8 marca 1911 otworzył kan- 

celaryę adwokacką w Samborze dr. Efroim  
Menkes.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 9 marca 1911.

L. 188 (2808 3 - 3 )
O g ł o s z e ń  i e.

Dr. Oswald Bethauer wpisany został 
na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 4 marca 1911.

L. 173 (2781 2 - 3 )
W c. k. państwowej szkole przemysło­

wej w Krakowie odbędzie się w czasie od 
3 do 23 lipca 1911 konkurs zawodowy 
kształcenia nauczycieli szkół przemysłowych 
uzupełniających w przedmiotach przemysło- 
wo-kupieekich.

Kurs ten obejmie przedmioty: rachunki 
przemysłowe (8 godz. tygodn), stylistykę 
przemysłową (4 godzin w tyg.), wiadomości 
o handlu i wekslach (4 godz. w tyg.), wia­
domości ustawowe (4 godz. w tyg.), buchal- 
teryę i ustawy przemysłowe (12 godz. w ty­
godniu).

Kandydaci mają wnieść swe należycie 
uzasadnione podania (zaopatrzone w świade­
ctwa i dekrety) do dyrekcyi c. k. państwo­

wej szkoły przemysłowej w Krakowie z» P 
średnictwem szkoły, w której pełnią 
obowiązki.  ̂ z

Termin wnoszenia podań upływ 
dniem 10 maja 1911. r

Z Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej.

Kraków, dnia 11 marca 1911-

L. ez. G. III. 64/11 (3) (3°4^
E d y k t _ , , eg0

Przeciw Janowi Bochenkowi, kt ^  
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiońy 
stał do c. k. sądu powiatowego w nje 
caeh przez Agatę Niwową pozew o nzn 
prawa własności. r0Z.

Na podstawie pozwu wyznaczono ^
prawę na dzień 17 marca 1911 o g0(W- 
rano, Nr. biura 39. ja.

Celem strzeżenia praw pozwanego 
nawia się p. dr. Alwina adw. w Kop 
cach, kuratorem. , wa.

Tenże kurator zastępywać będzie P0^  i 
nego w rzeczonej sprawie aa jego kos ^  
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 8 ? 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuJe- 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział iU- 
Ropczyce, dnia 7 marca 1911-

L. cz. O. I. 70/11 (1) (3°2^
E d y k t. . jjjjgj-

Przeciw Maryi Duraniuk, które) 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony 8 gZ
do c. k. sądu powiatowego w Haliczu P 
Wigdora Menharda kupca w Jezupoln P ap
0 uznanie i wpis prawa własności d° 
ności obj. lwh. 2118 gm. Jezupol. z0.

Na podstawie pozwu wyznaczony ^  
stała audyeneya do rozprawy na dzi0 
marca 1911 o godz. 9 rano, b. Nr - A juk 

Celem strzeżenia praw Maryi DuZ 
ustanawia się p. dr. Schrattera adw. 
liczu, kuratorem. . *fary8

Tenże kurator zastępywać będzie ^ 
Duraniuk w rzeczonej sprawie na jel „jgje
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w , ajnia- 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie z 
nuje. _ T

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1-
Halicz, dnia 3 marca 1911.

L. cz. C. II. 123/11
E d y k t. . ]ftó'

Przeciw Maryi Ochwat z Bystrej* .0lJy 
rej miejsce pobytu jest nieznane, wnl0 Orli' 
został do c. k. sądu powiatowego w 
cach przez Spółkę oszczędności i P°  ̂
w Bystrej pozew o 900 kor. gu-

Na podstawie pozwu wyznaczon^ 
dyencyę na dzień 27 marca 1911 o g° 
rano. .

Celem strzeżenia praw Mary1 ^„rli' 
ustanawia się p. adw. Męcińskiego W 
cach, kuratorem. . Jja-

Tenże kurator zastępywać b§d8 jej 
ryę Ochwat w rzeczonej sprawi® ^  są- 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki °n!^a ni0 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocn1 
zamianuje. . i Tl

C. k. Sąd powiatowy, Oddział
Gorlice, dnia 15 marca 1911-

(S008)
L. cz. Cg. I. 453/10 (5) 1

E d y k t. _ : któ'
Przeciw Stanisławowi Swistko A8jony

rego miejsce pobytu jest nieznane, w j 
został do c. k. sądu obwodowego jjDika 
szowie przez Majera Goldmana 8 * 
pozew o 1400 kor. ng 8°.'

Na podstawie pozwu wyzn8C8a 1 Qtl 
stała I. audyeneya na dzień 23 ®ar
o godz. 9 rano.

uelem strzeżenia praw Stan’® ^  p e ­
stka ustanawia się p. dr. Zangen8 
szowie, kuratorem. , Stan1'

Tenże kurator zastępywać bę  ̂ na je- 
sława Świstka w rzeczonej sPr8^ 1póki ,o11 
go koszt i niebezpieczeństwo, j olBocni^9
w sądzie się nie zgłosi, lub pełn 
nie zamianuje. . y r

C. k. Sąd obwodowy, Oddz’8ł *•
Rzeszów, dnia 1 marca l^H*

(3086)

Sw1'

L. ez. C. I. 68/11 (1)
E d y k t. J*n'

Przeciw nieobecnemu Teoa0̂ ^^^ Jan­
kiewicz z Kryweńkiego wn'oS*V-e£ro 0 
kiewicz żona Teodora z Krywenk1 s  
o 364 kor. zpn. . . dn>8 t

Ustna rozprawa odbędzie 8 8 gądz1 ’ 
marca 1911 o godz. 9 rano w J 
b. Nr 9. . nraW. Prf

Ustanowiony dla strzeżeni8 j,8cb®*. jg
zwanego kuratorem adw. dr. G ,0p<jki 8 »
Husiatynie będzie go zastępów8 enik8 11
w sądzie nie zgłosi, lub pełn° 
ustanowi. ^ ^ „ ia ł 1-

C. k. Sąd powiatowy, Oda81 
Husiatyn, dnia 9 marca 1



11
L- cz. Cg. I. 62/11 (1) (2961)

E  d y k t.
Sc ^ FZe eiw Janow i Lasocie, którego miej- 
Ve pobytu jest nieznane; w niesiony został 
. c rk. sądu obwodowego w Rzeszowie

Zofit "

1 Ł - d .

°fiy Pasternak i spól. pozew o uzna- 
Za nieważne rezpor. ądzenie ostatniej w7oli

zPn
staj podstawie pozwu wyznaczoną zo
o a ■ audyenev» na dzień J6 m araa 1911 

^d.o. 9 ra n o .'
beU-m strzeżenia praw Jan a  Lasoty 
iw'a P- a(lw. dr. Zangena w Rze- 
^  kuratorem, 

kisnt kurator zastępywać będzie Jana
1'eb -W rzeczoIlej spraw ie na jego koszt i 
flie eiPp,?zeń Rtwo, dopóki on w sądzie się 

zgłosi, [ub pełnom ocnika nie zamianuje. 
*-• k. Sąd obwmdowy, Oddział I. 

Rzeszów, dnia 8 lutego 1911.

0. II. 82/11 (1) (3034)
Ani i- ee' w niewiadomej z miejsca pobytu 
Wuj* V z W alawendrów Rybakowej i spól.

dan Babiarz i spól. z Rakszawy po- 
2źfio° J a s n o ś ć  i intabulacyę parcel gr. Ik 
469> 2271 i 2276 gm. Rakszawa zpn 

'Pan- na rozprawa odbędzie się dnia 29 
4 1911 o godz. 9 rano, sala Nr. 2.

Zif. . slanowiony dla strzeżenia praw po 
SN  kuratorem  Tomasz W alawender go 
d0po?r" z Dąbrówek będzie ją  zastępywać 
t a j  s>ę w sądzie nie zgłosy lub pełno- 

‘ka nie zamianuje, 
j- k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
^Ańcnt, dnia 11 marca 1911.

Cl- 0. III. 94/11 (1)
Ł.

(3088)
p E d y k t.

bytu f rzee'w  niewiadomemu z miejsca po- 
' Spól óbowi Nidkowi wniósł A ntoni Król 
e% i ' poztw 0 u m an ie  praw a własności 

Palności tab. lwh. 59 gm. Przyszowa 
Ha ^ y sn e y ę  do rozprawy wyznaczono 

21 m arca 1911.
. nt strzeżenia praw pozwanego usta­

j ę  Jakóba Biskupa kuratorem , 
k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

UHanowa, dnia 8 m arca 1911.

b.
CZl C- II. 118/11 (1) 

K .„_, . E  d y k t.
(3025)

?i6t0v5rzeci"P A ntoniem u Gajdoszcwi z Re-
lOcŁ *-■ Vrł»~,-„ --- / ________   :   \__4..,-- ń'iŁ wyz»ego, którego miejsee pobytu 
du p 8zn.ane, wniesiony został do c. k. są 
Ug0 ^'^tow ego w Gorlicach przez Konstan- 
0 vsłŁ id°8za z R egetrw a wyżniego pozew 
tyl? ( 3  części realności lwh. 159 i 
^ e i  realności lwh. 237 w Regetowie

fy e w 8 podstawie pozwu wyznaczono au- 
taUo. ® Qa dzień 27 m arca 1911 o godz. 9

strzeżenia praw  A ntoniego Gaj-
r'ica k&nawia si§ P- d r- Bterna adw. w 

p ea; kuratorem.
Hieg0 ®nze kurator zastępywać będzie Anto- 
°8zt ; aj d°sza w rzeczonej sprawie na jego

* 8Wz- ^ el)e2;pieczeństwo, dopóki on sam
8iS nie zgłosi, lub pełnomocnika

o tailJe-
(i i: Bąd powiatowy, Oddział II

^UCS, d n u  1 4 1011

Ł.
** G- U. 76/11 (3031)

. prTu . E  d y k t. 
h ei z pjClw Paulinie Głue żarn. W ojnarow- 
5 kjtą : r0(lów ad Kalwarya, której miejsee 
u  k, 8J ,est n ieznane, wniesiony został do 

,Pow' atewego w K alwaryi prztz 
S i w  ^ acd m ay er pozew o ustalenie i 

a prawa własności,
to Yeh<łv ^ stawle pozwu tego wyznaczono 

8tc& m®], 0 ustnej rozprawy na dzień 27 
w  OguT; 0 godz. 10 rano.
Kr ^oin* strzezenia Praw P auliny Głuc 

&Wezyńsi •rowskiei ustanaw ia się P- ad w- 
„ 'W > ‘I<j8° w kalw aryi, kuratorem .

8p Grłuę kurator zastępywać będz.e Pauli- 
nZa<n\  W ojnarow ską w rzeczonej 

ą.k^ki 0 8 Jej koszt i niebezpieczeństwo, 
W  ^  sądzie się nie zgłosi, lub peł- 

C. u Zamianuje.
Kai ‘ ^  powiatowy, Oddział II.

J a> dnia 14 m arca 1911.

ez- C.
(B968)J- HI. 33/11 (1)

%odntł,6ê w Piotrowi Głogowskiemu z Ba 
»  ’■ którego m iejsce pobytu je s t nie

został do c. k. sądu powiato- 
0 ,.^1 'g ro d z ie  przez P io tra  Szpota p 

kor.
P o staw ie  pozwu wyznaczono au- 

ro^° ustnej rozprawy n a  uzieIb 
Cel 0 g°dz. 9 rano, b  uro Nr. 1- 

' 8111 strzeżenia praw  pozwanego usta- 
^  BahSl® P- dr. A leksandra R attle ra  adw. 

j o d z i e ,  kuratorem .
kor 6 kurator zastępywać będzie swe- 

koszt :8nda w rzeczonej spraw ie na  jeg° 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam

n&izeta Lwowska" Nr. 64 2

w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Baligród, dnia 3 m arca 1911.

L. cz. C. IV. 56/11 (3041)
E d y k t.

Przeciw Tymkowi Rok z Deszna wniósł 
M ichał Kuchta syn A ftanosa pozew o 400 
koron.

W sprawne tej wyznaczony jest term in 
na dzień 14 m arca 1911 o godz. 8 30 rano 
w sądzie niżej wymienionym, b Nr. 4.

Ku atorem dla niego ustanowiono e. k. 
notaryusza Kaliniewieza z Rymanowa na 
koszt tegoż.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rymanów, dnia 4 m area 1911.

L. 477 11 (3054 1 - 3 )
E  d y k t.

O. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy­
wa niniejszem wszystkich, którzyby z tytułu 
urzędowania ś p. Józefa H abera byłego e. k. 
notaryusza najpierw  w Mikołajowie, n astę ­
pnie w Kopyezyrieach, a wreszc»e w Brzezi­
nach — na podstawie ustawowego prawa 
zastawu —  jakie pretcnsye do jego kaueyi 
urzędowej sobie rościli, by takowa w term i­
nie sześciomiesięcznym od dnia ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w tutejszej 
Izbie tein pewniej zgłosili, ileże w razie 
przeciwnym bez względu na odnośne pre- 
tensye zezwolenie dewinkulaeyjne tej kaucyi 
wydanem zostanie.

O. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 4 m arca 1911.

L cz. Na. I  582/10 (814 1 - 3 )
E  d y k t.

W Krakowskim Sądzie powiatowym 
karnym  znajdują się rzeczy pochodzące z n i ­
żej wymienionych spraw  względnie pienią­
dze otrzym ane z zarządzonej w myśl § 377 
p. k. sprzedaży wymienionych przedmiotów, 
które nie mogły być nadal przechowane 
W myśl § 377 i 379 pk, wzywa się n iezna­
nych sądowi właścicieli, aby w przeciągu 
jednego roku od ogłoszenia tego edyktu w 
sądzie tutejszym się zgłosili i prawo w ła­
sności do rzeczy tych, względnie pieniędzy 
pochodzących z ich sprzedaży wykazali, albo­
wiem w przeciwnym razie przechowane rze­
czy będą sprzedane na publicznej lieytacyi, 
a uzyskana kwota będzie wraz z pieniądzmi 
w ten sposób poprzednio otrzym anem i, pań­
stwowemu ogólnemu Zarządowi kasowemu 
oddaną.

U. I. 592/10 W ładysław  Sokołowski — 
klucz francuski,

U. I. 614 10 Paulina F igw er — kaw a­
łek chodnika.

U. I  703/10 Franciszek Garncarz — 
pacika gwoździ, kłódka, piłka,

U. I. 758/10 Zygmunt Teudera — 2 
półbuciki damskie,

U. I  867/10 A ntoni Dyrek i tow. — 
dywan,

U. I. 917/10 Katarzyna Siem ińska —
syfon,

U. 1. 1092/10 Feliks W alenty -  za-
rzutka

U. I. 1193/10 Józef Coren i spóln. — 
2 pistolety,

U. I. 1198/10 Tomasz W aligóra — ła ń ­
cuszek złoty z medalikiem,

U. I. 1244/10 M ichał Szychowski — 
zarzutka,

U. I. 1477/10 A ntoni Doleżuchowiez — 
poduszka,

U. I 1535/10 W iktorya M arciriska — 
chustka do odziewania,

U. I. 1577 A ntonina Sikorska — krze 
sło wyplatane,

U. I. 1660/10 Stanisław  Kalinowski — 
chustka do odziewania,

U. I. 1742/10 A ntonina Sikorska — 
trąbka, lusterko, 3 pierścionki metalowe,

U. I. 1792/10 Stanisław  Zając — beczka
piwa,

U. I. 1943/10 M arya Z rant — chustka 
do odziewania,

U. II. 779/10 N. N. —  palto stare,
U. IV. 1452/9 Stanisław  Klasa i tow. — 

scyzoryk,
U. IV. 1638 10 Józef Sikorski i tow. — 

buchta do kawy (40 h.),
U. V. 346/10 Chile Rakower — ka­

ftanik,
U. V. 968/10 A nna Nalepka — łyżeczka 

srebrna.
C. k. Sąd powiatowy karny, Oddz. I. 

Kraków, dnia 29 grudnia 1910.

L. 29 497 (2987)
O b w i e s z c z e n i e  

o wyborach do komisyi szacunkowych po­
datku oscbisto-dochodowego w okręgach sza­
cunkowych „powiat polityczny Stryj z w yłą­
czeniem m iasta S try ja“ i „powiat polityczny 

„Skole“.
Na mocy najwyższego postanowienia z 

dnia 9 listopada 1910 (Dz. u. p. Nr. 204)

dnia 19 marca 1911.

utworzono z gm in wydzielonych z powiatu 
politycznego Stryj a stanowiących powiat są ­
dowy Skole, nowy powiat polityczny Skole.

W skutek tego utworzyło M inisterstw o 
skarbu reskryptem  z dnia 8 lutego 1911 L, 
6170 w miejsce dotychczasowego okręgu sza­
cunkowego podatku osobisto - dochodowego 
„powiat polityczny Stryj z wyłączeniem mia­
sta  S tryja" nowe okręgi szacunkowe & m ia­
nowicie „powiat polityczny Stryj z w yłącze­
niem m iasta Stryja" (dla zmniejszonego po­
wiatu politycznego po odłączeniu gm in przy­
dzielonych do nowo utworzonego powiatu 
politycznego Skole) oraz zupełnie nowy o- 
kręg szacunkowy podatku osobistc-dochodc- 
wego „powiat polityczny Skole".

Krajowa Dyrekcya skarbu rozwiązując 
przeto niniejszem  na mocy powołanego re ­
skryptu M inisterstw a skarbu z dnia 8 lu te­
go 1911 L. 6170 komisyę szacunkową dla 
wspomnianego dotychczasowego okręgu sza­
cunkowego „powiat polityczny S try j z wy­
łączeniem m iasta Stryja" rozpisuje zarazem 
wybory do nowo ukonstytuować się mają­
cej komisyi szacunkowej dla wspomnianego 
zmniejszonego okręgu szacunkowego „powiat 
p?j i tyczny Stryj z wyłączeniem m iasta S try­
ja" oraz do nowo powstać mającej komisyi 
szacunkowej dla wspomnianego nowo utwo­
rzonego okręgu szacunkowego S k-le  i wy­
znacza do przeprowadzenia tyeh wyborów na­
stępujące term iny :

dla I, koła wyborców dzień 10 kwie­
tn ia  1911;

dnia I I .  koła wyborców dzień 11 kw ie­
tn ia  1911;

dla I I I ,  koła w'yborców dzień 12 kwie­
tn ia  1911.

Funkcya wspom nianych wyżej nowych 
komisyi szacunkowych trw ać będzie wyją­
tkowo tylko przez okres trzyletni (od 1911 
roku do iukl. 1913) a z upływem pierwsze 
go roku (1911) nastąpi wylosowanie poło­
wy wybranyeii i m ianowanych członków i 
zastępców członków komisyi.

, Wybory odbędą się w siedzibach Sta 
rostw  i przeprowadzone zostaną przez ich 
Kierowników względnie przez wyznaczonych 
w tym celu komisarzy wyborczych.

O zaliczeniu do kół wyborczych i u- 
praw nieniu do głosowania uwiadomieni zo­
staną P, T. kontrybuenei przez kom petentne 
władze podatkowe I .  instancyi osobnemi le ­
g itym acjam i, osnaczającemi dokładnie m iej­
see wyborów, lokal wyborczy, godziny roz­
poczęcia i ukończenia wyborów oraz liczbę 
członków i zastępców członków komisyi, któ­
ra ma być wybraną.

Równocześnie doręczone zostaną upra­
wnionym do głosow ania urzędowe karty  wy­
borcze.

W arunki czynnego i biernego prawa 
wyboru oraz przepisane przy wyborach po- 
slępow anie określają §§ 179, 181 i 183— 
186 ustawy z dnia 25 października 1896 

.P' J rJ 2°) względnie §§ 7, 9, 10, 
14, lb  i 2b—45 przepisów wyborcz. (Doda­
tek D. rozp. wykonawez. do I .  działu powo­
łanej ustawy).

O. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 13 m arca 1911.

H. 29.497/911.
O n o B i t g e H e  

O BHÓopax ĄO KO MICH H On;iHKOBHX nOĄaTKy 
OCOÓHCTO ż/OKO/JOBoro B OKpyraX Olń'HKOBHX 
„IIOBil UOJUTHUHHM CTpHH 3 BH-IYM 6HBM 
MicTa CrJ’pH a“ i „nOBńr TioniTirurmii Crione".

H a  ocHOBi HaiiBHCinoI nocTaHOBH 3 ą h h  
13 ^HCTonafla 1919 |B . 3 ą. u. 204) yTBO- 
peHo 3 rpowafl B H / i;i.(te H H x  3  n o B i T y  n o n i T H u -  

Horo CTpHH a CTaHOB^urenx HOBiT cy,a;oBHft 
C k o j t g  h o b h h  i r o B i T  n o j r i T H u H H H  C K o n e .

B  nacjiiflOK Toro yTBoprmo MimcTep- 
CTBO CKapÓy peCKpHHTOM 3 flHH 8 .IIOTOrO 
1911 u. 6170 b Micge ^OTHxnacoBOro OKpy- 
r a  oglHouHoro no^aTicy ocoóhcto ^oxo/i;oBoro 
„noBii nonlTiiuHHH C tp h h  3 BHnyueueM 
iuicTa O rpira" HOBi o Kpy n r  ohIhouhi' a iMeu- 
HO „HOBiT nO.llTHUHHH CTpHH 3 BH^yueHGM
M/icTa O rp n a  “ (,ą;.ir.s: 3MeHmeHOFo noBiTy no- 
•iiTHUHoro no B i^ y n em o  rp o n a^  iipH/riVie- 
hhx ąo hobo yTBopeHoro noBiTy no.iiTHn- 
hofo C-Ko.ie) i i/ óikom hobhh oKpyr oglnou- 
hhh n o ^ am y  oco6HCTO-floxo^;oBoro „noBrr 
ho.iithhhhh  Ckohgu.

K p a e B a  /(HpeicpHH cKapóy po3BH3yrouH 
npOTe OTCHM HO MHC.1H noK.iHKaiioro pe- 
cKpHHTy M i H i c T e p c T B a  cicapóy 3 8 nio-
to fo  1911 u. 6170 komIchio ą j i h  sra^aH oro 
floa’HxuacoBoro OKpyra ogiHouHoro „hobIt
HO .IITHHHHH C r p H H  3 B H .iy u ć H eM  M icT a 
C T p H H “ p 0 3 H H C y e  3 a p a 3 0 s r  BHÓOpH ĄO  HOBO 
yK O H C TH TyO BaTH  CH MarOHOl KOM icHl OjglHKO- 
B o i / i ;h h  3 r a ,a ;a i [o ro  3 M e H m e H o ro  O K p y r a  o p i -  
H o u H o ro  „ h o b I t  n O t i iT H u h h h  C t p h h “ 3 b h -  
•TyueHGM  M icT a  C r p n a "  h k  T aK o ac  ^0 h o b o  
noB C T aT H  M a io u o i K o ir ic H i ogiHKOBOi ą j i h  
3 r a ^ a H o r o  h o b o  y T B o p e H o r o  O K p y r a  o g iH o u -  
H o r o  C k o . i s  i  B H 3 H a u a e  ą o  n e p e B e ^ e H H  c h x  
BH Ó opiB  c . i i / r y i o u i  p e u H H u T :

Ąjia. I. K pyra Bnóopuoro 10 iiBTiTHH
1911,

&JIH  I I  K p y r a  B H Ó O p n o r O  11 I l B B i T H H

1911,

ą.th I I I . K pyra BHńopnoro 12 gBBiTHH
1911.

^ y i rK H H H  n o B H c m e  3 ra p ;a H H x  k o m ic h m  
OglHKOBHX ó y ^ e  T p e s a T H  b h L m k o b o  aniue 
u e p e s  T p n  p oK H  (B y r  p o K y  1911 ą o  b m h h -  
h o  1913) a  3 K iH peM  n e p m o r o  p o K y  (1911)
H aCTyH H TB BHriBOCOBaHG HOHOBHHH B H Ó pa- 
HHX 1 iM eHOBaHHX H./ieHiB i 3aC T ynH H K lB  
H ^ eH iB  KOM icHl.

B n ń o p n  B i ^ 6 y ^ y TB e n  b  o c i'A K a x  O t u -  
p o c T B  i  n e p e B e ^ e H i  s ic T a H y a B  u e p e 3  i'x H a- 
na^IB H H K iB  B31’JIH flH 0 Uep<:3 B H 3H aueH H X  B T in  
A 'iA h K O M icapiB  B H Ó o p n H x . O  3 a u H c ^ e H ro  ą o  
K p y r iB  B H (5opuH x  i  y n p a B H e H ro  ^ 0  r o . i o e o -  
B aH H  HOBiflOM.TeHi 3 iC T aH yT B  II . T. K O H T p n - 
6 y e H T H  u e p e ,3  KOM HeTeHTHi B n a c T a  h o / j u t k o -  
Bi I .  iH C T aH g H i OKpeMHMH JiećiTH M aH H H M H , 
b  K O T pH x 6 j Ą e  p ;oK .ia/i;H o 0 3 H a u e H e  a i ic g e  
B H ń o p is  h k  i  h h c . i o  u . i e m B  i  3 ac T y n H H K iB  
u .ie H iB  KOM icHl, H K e a ra e  6 y T H  B H Ó paH e. P i -  
B H orri 3 icT aH y T B  y n p a B H e H H M  //o  r o n o c o u a r iH  
y p H ^ O B lB i K a p  TH rO^TOCOBaHH.

Wc.lOBHHH aKTHBHOrO i nacHBHoro 
npaBa BHÓopy s k  i HpHHHcaHe npH bhóo- 
pax  nocTynoBaHe 03HauaroTB §§ 179, 181 i 
183 186 noKHHKaiioro Ha BCTyni 3aK0Ha,
B3r.iHAH0 §§ 7, 9, 10, 14, 16 i 2 6 - 4 5  no-
M H K a H H X  B H c n ie  H pH H H ciB  B H 6opU H X  (flO - 
ż/aTOK p 0 3 n o p n /i ,a c e H H  B H K O H y ro u o ro  ^ o  
I .  p o 3 A iJ iy  n o M H K a H o r o  3 a K 0 H a ) .

U ,, k . K paG B a /(H p e K U H H  c K a p ó y . 

JlBBiB, ĄHH. 13 A tapT a 1911.

Z. 29.497/911
K u n d m a c h u n g  

betreflend die W ahlen in die Personalein- 
kommensteuer-SchiitzuDgskommission fur die 
Schar.zungsbezirke „politischer Bezirk Stryj 
m it Ausschluss der S tad t S try j" und „poli­

tischer Bezirk Skole".
Zufolge der a. h E ntsch liessung  vom 

9 Now m ber 1910 (R. G. BI. Nr. 2 0 4 )“wurde 
aus den von dem politischen Bezirke Stryj 
abgetrennten, den G erichtsbezirk Skole um- 
fassenden Gt-meinden ein neuer/żpolitischer 
Bezirk Skole erriehtet.

Infolge dessen wurden m it dem E rlasse 
des F inanzm inisterium s vom 8 F eb ruar 1911 
Zl. 6170 an S telle  des b isherigen Personal- 
einkom m ensteuer-Sebatzungsbezirkes „politi­
scher Bezirk Stryj m it Aussehluss der Stadt 
Stryj" (fur den nach A btrennung der dem 
neu errich te ten  Bezirke Skole zugew esenen 
Gemeinden restrin g ie rten  Bezirk) sowie ein 
ganz neuer Personaleinkom m ensteuer-Schii- 
tzungsbezirk „politischer Bezirk Skole" ge- 
bildet.

A uf Grund des bezogenen E rlasses des 
F inanzm inisterium s vom 8 F eb er 1911 Zl. 
6170 wird daher hiem it die Personalein- 
kom m ensteuerschatzungskom m ision flir den 
erw abnten bisherigen Schatzungsbezirk „po­
litischer Bezirk Stryj m it Aussehluss der 
Stadt Stryj" aufgelóst und gleichzeitig die 
W ahlen in  die neu zu konstituierende Scba- 
tzungskom m ission fiir den obenerw abnten 
restring irten  Schatzungsbezirk „politischer 
Bezirk Stryj mit A ussehluss der Btadt S tryj" 
sowie in  die neu zu bildende Schaizungs- 
kommission fiir den erw ahnten neu e rrich te­
ten  Schatzungs bezirk Skole ausgeschrieben 
und zur V ornahm e der W ahlen nachstehende 
Term iue festgesetzt:

fiir den I. W ahlkórper der 10 April 
1911; V

fiir den II. W ahlkórper der 11 A orii 
1911; 1

fiir den III. W ahlkórper der 12 April 
1911. F

Bemerkt wird, dass die Funktionsdauer 
der oben erw ahnten  neuen Schatzungskom - 
missionen ausnahm sweise nur einen dreijah- 
rigen Zeitraum  (vcm 1911 bis inki. 1913) 
um fassen und dass sehon nach A blauf des 
ersten  Funk tionsjahres (1911) d ie H if f te d e r  
ernann ten  und g ew ab lttn  M itglieder und
S tellvertre ler tusscheiden wird. Die W ahlen 
werden am Sitze der B ezirkshauptm annscha- 
ften  unter der Leitung der V orstande der-
selben  oder der zu dieser A m tshandluag de- 
signierten  W ahlkommissiire stattfinden.

Be/iiglich der erfolgten E in reihung  in 
die W ahlkórper und der B erechtigung zur 
Teilnahm e an den W ahlen w erden den P. T. 
Steuerpfliehtigen seitens der zustandigen 
S teuerbehórden I. Instanz besondere Legiti- 
m&tionen zukommen, welche eine genaue 
Bezeiehnung des W ahlortes und des W ahl- 
lokales, die Stunde des Beginnes und des 
Schlusses der W ahl, wie auch die A nzahl 
der zu w ahlenden Kotnm issionsm itglieder 
und dereń S te!vertreter en thalten  werden.

Gleichzeitig werden den W ahlbereehlig- 
ten amtlżche Stim m zettel zugestelit werden.

Das W ahlrecht, an W ahlbarkeit und 
das yorgeschriebene W ahlyerfahren sind 
dureh die §§ 179, 181 und 183 in 186 des 
Gesetzes vom 25 Oktober 1896 Rg. BI. Nr. 
220 bezw. durch die §§ 7, 9, 10, 14, 16 
und 26 bis 45 der W ablvorsebrift (Beil. D. 
der Vollzug5vorschrift zum I H auptstucke 
des bezogenen Gesetzes geregelt.

K. k. F inanzlandesdirektion. 
Lem berg, am 13 Marz 1911.
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Doniesienia prywatne.
Pierwszy Austryaeki Zakład Kredytowy dia urzędników Lw»w> p> " “rroyacki 10-
Ynnitii} R3 flflfl nnn If̂ rnn udzie,a p- T‘ urzędnikom i wojskowym pożyczek do maksymalnej 
l\£l|JILu'! U J i U U U jUUU Kul Ul! wysokości za oprocentowaniem 5  i  I>ół p r o c e n t  z a s a d n ic z o
b e z  r ę c z y c i e l i  przy zastosowaniu specyalnego czasowego ubezpieczenia z minimalną premią lub na
życzenie stron za regularnem ubezpieczeniem życiowem. — Raty w stosunku do innych podobnych insty-
tucyj znacznie niższe. — W y p ła t a  w g o tó w c e  b e z  ż n d n y e b  p o tr ą c e ń .  — Ż a d n y c h  k o s z t ó w .
P o ś r e d n ic t w o  b e z p ła t n e  i  w  in t e r e s ie  s t r o n  n ie p o ż ą d a n e .

N ajw iększy m agazyn w  kraju

Spółki Stolarzy Lwowskich
Załóż. 1854. Lwów, plac Mernardyiisló 1. 17. Telefon 566. 
poleca wielki wybór snebli wszelkiego rodzaju w najsiow- 
szych stylach a to : sypialnie, jadalnie i salony własnego 
wyrobu według modeli wiedeńskich, paryskich i londyń­

skich, meble gięte i żelazne z najpierwszyeh fabryk. 
Ceny przystępne — dogodne spłaty.
Urządzenia kompletne hoteli i biur.

R ok 1911. W y d a w n ictw a  r o k  XBBi.
Zaproszenie do przedpłaty na

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Pismo wychodzi przy końcu k a ż d e g o  m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
Zadaniem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH" jest dostarczanie abonentom aktualnych 

wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W Warszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50 kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
administracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ

FABRYKI w cenie 500 rub.
Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimźe cyfrom głównej wygranej B96 loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

A g e n c j a  d l a  O a l i c y i  w e  L w o w i e  u  S t a n .  S o k o ł o w s k i e g o ,  
B i u r ©  d z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  M u u s i u a u a  1. 9 .

„ Z Y O I E "

Tygodnik polityczny, społeczny i literacki
pod redakGyą Gustawa Daniłowskiego.

Wychodzi od 1 października każdej soboty.

Wydawcy: dr. Ai. Lisiewicz i Hip. Śliwiński, radni miasta Lwowa.
REDAKCYA i ADMINISTRACJA:
LWÓW, ul. Dwernickiego 1. 11 A.

P R Z E D PŁ A T A :
r o c z n ie  2 0  k o r ., p ó łr o c z n ie  BO k o r ., kwrariaBnie 5 k o r .

Pierwsze w Galicyi poważne czasopismo, poświęcone zagadnieniom 
bieżącego życia publicznego w Polsce i oświetlające je z punktu wi­
dzenia narodowej niepodległości, demokracyi i postępu. W  każdym ze­
szycie poruszone palące kwestye polityki krajowej i miejskiej. W  dziale 
literackim zapewniony udział najwybitniejszych pisarzy, „ZYCIE“, 
jedno z pierwszych w Polsce, wprowadza dział wojskowy, aktualny 
w dobie powszechnego na całym świecie zajęcia się sprawami wojny. 
Każdy zeszyt bogato zdobiony. W iniety tytułowe Wyspiańskiego,

Rembowskiego, Barwińskiego.

Senzacyjna kinem atograficzna illuzya!

iiabastra (Tersalia)
n. państw, patent zgłoszony do zagranicznych p a te n tó w .

Artystyczne z d j ę c i e  sceniczne przedstawione przez ż y w e  p l a s t y c z n e  
„ALABASTRA" f i g u r y  bez zasłony projekcyjnej.

Reflektanci z  kapitałem otrzymają wyjaśnień co do wyłącznego 
we Wiedniu i prowincyi, jak również co do wprowadzenia zupełnie orygj 
nej sceny. JL. M a n o l ,  chwilowo w e  W i e d n i u ,  w hotelu Oesterrei 
scher Hof, Rottenturmstrasse w dniach 21, 22 i 23 marca od godz.

i od 3— 5 po południu.

“ NOWOŚCI LITERACKIE47 ół.
W ykw intne teirle  w ydaw nictw o o ry g in a ln y ch  d z ie ł naszych wsp

cisesnyeh autorów .
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. ,

Prenumerata kwartalna wygasi 5 ker. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 n
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

SŁ SOKOŁOWSKI, Biur® dzienników i
L w ś » ,  pa!8«K Utasasiłisganjsi 9 .

uprawniona

4 s s  M i m  s t u n r c l  i s p c y a l i l  l e c z i
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R 8 K I
w Mrakewf®, u l. iw . tSwirndy 1. 4

wyrabia pod kontrolą koausyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to TowarsJ8*

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: E i l i f i s k l e j ,  ( i ie H h ilb le rH k ie J i

a fe ie j. YSefey, M a r y e n b a d s k i e J ,  Hombnrg, K4s*Siigeu, tudzia*
SP E C fY A Ł SflG E  JLECKSTSCSKIE., jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaAn% 

H ioraw alsł©  w o d y  m in m ln e  z" przepisu prof. JAWorskiego*
Sgirz&daż cząrtkgwa w gptekaeh I dreymry&ch.

C s  a n . I ł c i  K i a  a s  i% d .  a  n  i  e  f r a n c o .

Najtańsza Ilnstracya i la  roflzm p l s t o c l
Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy.

12 bezpłatnych dodatków książkowych
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny

7 1 Ą Y)YTA pomieszcza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy Oiftv c 2 11,0 
Z J lA k ltlw  dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i P.°U wiek 

Redaktora. — Powieści i nowele oryginalne i tlóraaczone. Wsponan16̂ • czDe.
 : „ 3 * •  L. -• ... . .  * _ _  * ..II ' A  ______1 L. TV.  1 . T i . ____ t Ł r  . -  AM

p i o r ą    . tv a v -
kich rocznic dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i z gazdy 
Poezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dia ®nł'eCl l8jarst^® 
zeszyt ZIARNA stanow e może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów . pf 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jogo treść. Sztuka ojczysta uwzględnianĄjJ^---;^:
Redakerę przedewszystkiem. ________________________________    . : ; .

CZfleJZ dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historyk 
WALEREGO PRZYBOROW SKIEGO z czasów Konfederacyi Barskiej-

7 T A R N 0  obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 
ZJIAlJaI w  miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W WARSZAWIE \
1 rb. 25 kop. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. -rocznie- 

NA PROWINCYI z przesyłką jrocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 8 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie- 

ZA GRANICĄ:
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie- 

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie-

Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakeya „ZIARNA“ wydaje P erator̂  
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z Pr 
„ZIARNA* zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne,

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

Bezpłatne premium
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które 'j9Bju ^  
wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, P° D* v<jłi ń3' J  
koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, opfaW°^

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory
Adres „ZIARNA“: Warszawa, N o w y -Świat 7°*
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogł°sZ®̂
St. SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9*
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w Filharmonii.

ŻYCIE i MĘKA CHRYSTUSA
w sp a n ia ły  film  k o lo ro w a n y  a p ro b o w a n y  p r z e z  
a r c y b isk u p stw o  w a r s z a w s k ie  (n a p isy  p o lsk ie ) .

^Odstawienia odbywać się będą: w poniedziałek 20, we wtorek 
wodę 22, czwartek 23 i piątek 24 marca od g. 4 do 10 wieczorem.

K oncertow ą ilu stra ey e  m u zyczn ą  na organ ach  ob ją ł pan  RANGL. 

Zwiastowanie.

1: T?ri,y  
*• ?<
J' Narodzenie i p rzy b y c ie  m ędrców  ze

wycie J ó zefa  i  M aryi do B etleem . 
£  ^ajem n icza  gw iazd a .
• pochód za gw iazdą.

(. ^ s c h o d u .
■j* S zęż n iew in ią tek .
Ś* a pęczk a  do E g ip tu .
9’ Sj^ęt-a rod zin a  w N azarecie, 

li)* p, rJ’stns m ięd zy  u czo n y m i.
U* r1zest C hrystusa. 
lV ®<ly w K anie G a lile jsk ie j.
13. Ta M agdalena u stóp  C hrystusa, 
l i  w-°lm<,vra z S am arytanką, 
la" pLSai*zeszenie córk i Ja ira .
i i 9brystus na fa lach .
b . -ry(J°wny po łów  ryb.
18. p G rz e s z e n ie  Ł a z a rz a .

 ̂ Z m ie n ie n ie  F a ń sk ie .

li) . W jazd try u m fa ln y  do J ero zo lim y .
20. W ygn an ie  kupczących  ze Ś w ią ty n i.
21. O statnia w ieczerza .
22 . M odlitw a na górze O liw nej.
23. C hrystus przed K aifaszem .
24. Z aparcie s ię  P io tra .
25. C hrystus przed P iła tem .
2(5. B iczow an ie i koronow anie.
27 . C hrystus pokazany lu d ow i.
28. E cee h om o!
20. C hrystus upada pod  c iężarem  krzyża.
30. G olgota.
31. U k rzyżow an ie.
32. Ś m ierć  C hrystusa.
33. Z d jęc ie  z krzyża.
34. Z ło żen ie  do ąrobu .
35. Z m artw ych w stan ie.
30. W n ieb ow stąp ien ie .

Ceny miejsc: P a rter  i  m ie jsca  w lożach  100 lia l., I I .  i I I I .  b a lk on  50 hal. 
M łodzież szk o ln a  i  d z iec i 30 h a l. — — — — _ _ _ _ _  —

K asa o tw arta  od g o d z in y  3 po p o łu d n iu .

f3tâ *Vekcya gal. Tow. kredytowego ziemskiego wypowiada niniejszem na pod- 
Ąp0lle § 63 statutów pp. Wojciechowi Walęga, Ewie Wafęga, Andrzejowi Wałęga, 
Sroi° nił Wałęga, Janowi Skwira, Wojciechowi Skwira, Julii Skwira, Maryi
g ,  ̂ /-*/■»V-.i-v«Ti 7iA li«ol7iornn titTo a y n / n r n o  1 ixt \X7iPwifVr*f*£» ZiłUliP-

Poci m
5^8,

Wojciechowi Zielińskiemu właścicielom realności w Wiewiórce zamie- 
kapitał resztujący w sumie 12 524 kor. 9ó hal. listami zastawnymi, 

- °6zący z większej sumy 35.000 złr. w. a. na hipotece realności lwh.
,V79, 580, 581, 552, 582, 583 i 584 ks. gr. gm. kat. Wiewiórka c. k. 

S j 2 wialowe«° w Pilznie objętych, w powiecie pilznieńskim położonych
jegJ ^ ° Wańy, z tego Towarzystwa wypożyczony, z dniem 30 czerwca 1911 

Pozostały.
ty0jc. ^ k e y a  galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp.

Wałęgę, Ewę Wałęga, Andrzeja Wałęgę, Apolonię Wałęga, Jana 
j ą 0 ^ Wojciecha Skwirę, Julię Skwira, Maryę Sroka i Wojciecha Zielińskiego, 
tąiesj ^ a ĉicieli tych dóbr, ażeby wypowiedziany kapitał w przeciągu sześciu 
§or6ci  ̂ do kasy galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli, pod ry

e§zekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

*  Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
Lwowie, dnia 13 marca 1910.

K r z a n o w s k a i k ż , d k §
(przedtem K. FRYDMAN)

•‘•firwszorzędny magazyn i Pracownia sukien męskich
Lwów, ul. Kopernika 1. 2,

Qj^ (vis a vis apteki WP. M. Mikolasclia).

r2ymi wybór materyałów wiosennych z pierwszorzędnych firm 
\\rv t  angielskich.

0llauie eleganckie. Rzetelna usługa.
P osiad am y o ry g in a ln e  ry su n k i p o lsk ich  strojów  
z czasów  k ró lów  B atorego i  Z ygm u n tow sk ich .

4 ■ pozwalamy sobie jeszcze nadmienić, że wprowadzamy najnowszy system kra­
jan ia , który na tern polega, żc zamawiający nie potrzebuje tracie czasu na próby, 
co szczególnie jest dogodnem dla P. T. Klientów z prow incji.

Dr. S ta n is ła w a  W a rm sk ieg o

pRAW0 KOBIET W  PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
Jlstaw  i  zbiór
k°ł)jet 1 rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 

>v porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem.
n, Do n a b y cia  w  b iu rze  d zien n ik ó w

ceiui j  Sok°towskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystk ich  s t a c y j  
kolejowych w Galicy i i Bukowinie

H H p r z e z  M .  F I S C H L E R A H I
C ena 2  k o r ., z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2 k o r . 10 h a l.,

p o b ra n iem  2  k o r . 5 5  h a l.
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, pasaż Hausmana 9.

z a

Ogłoszenie.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa budowy tanich domów mieszkalnych

odbędzie się

d n ia  3 0  m a r c a  1911
o godzinie (> wieczorem w sali rozpraw tut. Sądu

Nr. 53 I. piętro
z  n a stę p u ją cy m  p o r zą d k iem  d z ien n y m  a

1. Sprawozdanie prezesa z dotychczasowej działalności.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
3. Wybór uzupełniający 2 członków dyrekcyi.
4. Przyjęcie rezygnacyi i wybór nowej komisyi rewizyjnej.
5. Zatwierdzenie bilansu za r, 1909 i 1910.
6. Wnioski i interpelacye.
Wrazie braku kompletu o godzinie 6 wieczorem odbędzie się posiedzenie 

o 7 wieczorem przy zebranej ilości członków.
Drohobycz, dnia 15 marca 1911.

Z A R Z Ą D .

O b w ie sz c z e n ie *

Towarzystwo handlowe i przemysłowe w Podhajcach, Stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką, zaprasza swoich członków na

XVIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 2 kwietnia 1911 o godz. 6 wieczorem w lokalu tegoż 

Towarzystwa w Podhajcach z następującym
P o rz ą d k ie m  d z ien n y m  s

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910.
2. Przyjęcie sprawozdania i udzielenie Dyrekcyi i RadzieJ nadzorczej absolu- 

toryum.
3. Uchwała co do rozdziału czystego zysku.
4. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 25 iipca 1910 rewizyi przepi­

sanej ustawą z dnia 10 czerwca 1908 Nr. 188 Dz u. p. wraz z uwagami Wydziału po­
wszechnego Związku we Lwowie.

5. Uchwały dotyeząee sprawozdania, tudzież przyjęcie takowego wraz z uwagami 
Związku do wiadomości.

6. Wybór 4 członków Bady nadzorczej (§ 24 statutu).
7. Wnioski członków.

Podhajce, dnia 16 marca 1911.

Rada Nadzorcza Towarzystwa handlowego i przemysłowego
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Chaim Glaser Dr. Wilhelm Neuman
sekretarz. prezes.

Ogłoszenie.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Dubiecku

odbędzie się

dnia I  kwietnia 1911 o godzinie 4 po południu w lokalu 
Towarzystwa, na które zaprasza Bada Nadzorcza członków 

mających pełne udziały.
*

Porządek dzienny:
1 Odczytanie protołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910.
3. Sprawozdanie z lustraeyi.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
5. Rozdział zysku.
6. W ybór 3 członków do Rady Nadzorczej na 3 lata, a jednego 

na 2 lata i jednego zastępcy na 3 lata,
7. W ybór komisyi rewizyjnej.
8. Zatwierdzenie Dyrekcyi.
9. W nioski członków.

Ignacy hr. Krasicki
Prezes.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

<id wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  
petitem  4. halerze.

^ ł o n e !  Aii;i p a r c e l a  przy ulicy Orzeszkowej do 
™  sprzedania. Wiadomość: Sadmmie-ka 101, popo ­
łudniu.

I
I

P ierśc ion k i zaręczynow e, obrączki ślubne, |  
oraz w szelk ie  w yroby ze złota i  srebra 

poleca
F. K W A Ś N IE W S K I

Lwów, plac H alick i 3, przyjm uje wszel* 
k ie  obstalunki i  reperacje.

m u n
„0LLA“ Poleco­
ne przez przeszło 
2003 lekarzy. Do >

( nabyciawe wszy- ' 
stkieli aptekach i 
i lepszych dro-Z 
gueryaeh. -  
Cena 4, 0 
i  8 kor.

Główny sM

M. Mlkolascń
i Ska 

droguerya
„OLLA“ najlepszej 
sorty 1203 tuzin K. 
6- — , sorty 1204 tu­

zin K. 8 '—.

Proszę bacznie uważać aby Pański dostawca dał Panu 
„OLLA“. „O LLA“  jest niezawodnie najlepszą hy- 
gieniezną speeyalnością z gumy. 2-letnia rękojmia. 
Cenniki gratis pod adresem : „OLLA“, fabryka w y­
robów gum owych Wiedeń 1I./475 P ratcrstr . 57.

L w ó w , u*. H e tm a ń sk a  4 .
Największy magazyn ju b ilersk i i zegarm istrzowski

J U L I A N A  D Ą B R O W S K I E G O
kupuje i sprzedaje stare srebro, z łoto i kam ienie.
Zlecenia załatwiać można pooztą i przez kore­

spondencję.

S e z o n  1 9 1 1 .

Fabryka i skład kapeluszy
pod firma

A N T O N I  K A F K A
Lwów, ul. Halicka 4, obok katedry.

Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze i cy­
lindry najmodniejsze, własnego wyrobu, jakoteź ka­
pelusze i cylindry wyrobu P . C. Habiga o. i .  
nadwornych dostawców we W iedniu; oraz innych 
fabryk zagranicznych w najmodniejszych fasonach 
i kolorach, po najtańszych cenach. Wielki wybór 
kapeluszy dla dzieci także 'czapek sportowych dla 

Pań i  Panów .
CENNIKI GRATIS i FRANCO.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S ^ l l i A T f Z M
Król. Galieyi i Lodomeryl

■ w r a z

z WieSkiem Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 1 1
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej “, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na prowin­
cję z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 lial., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 lial. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wy syła sie.
m m m m m m m m w M m m

Marka ochronna: „Kotwioa“

Linimenf.Capsicicomp.,
z a s t ą p i e n i e

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwi cą“ , -wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  Dr .  R i c h t e r a  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m 11

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon  w io sen n y  i  le tn i 1911.

1 kupon 7 -koron 
1 kupon 10 koron 
1 )kupon 12 koron 
1 kupon 15 koron 
1 kupon 17 koron 
1 kupon 18 koron 
1 kupon 20 koron

I i  u  j> o  ri
długości 310 i g

na k om p letn y
ubiór m ęsk i

(surdut, spodnio, kamizelka)
kosztuje t y l n o  . . . . . .

1 kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20-—, 
także materye na płaszcze, loden dla turystów, 
kamgarny jedwabne etc. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
FABKYCZ.W  KK.ŁAD Sl!K SA

SIEGEL-liiOF w BERNIE (Bruna)
Wzory gratis i franko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-Imhof w e fabryce uzyskują pryw atni 
in teresenci w ie lk ie  korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze jak  największy  
wybór zupełnie świeżych matę ryj. — "Ceny 
stałe, m ożliw ie najniższe. — Jak najskru­
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia.

P o sz u k u je  s ię  kupna

starych MEBLI mahoniowych
a le  w  d o b ry m  sta n ie .

Zgłoszenia pod „MEBLE“ B iuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per- ^ 

łowej masy od 16 kor.)

K opernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. Halicki 1. 1.

Do zaw ierania ubezpieczeń życio­
wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod S 'A
nader korzystnymi w a­
runkami niskien.i 
prem iam i, n a d a je ,  
się najbar- AlCJlHG
dziej x  Tow. ie z D .

na życie i renty.
r i l ia  dla Galieyi i Bukowiny:

jr X L w  ów, pi. BernardyńiM 2 a.
Z dolnym  i rn ty n o w , agen tów  poszukuje się,
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TEATR „URANIA"
w Filharmonii.

Wspaniały program najcelniejszych obrazów 
z doborową muzyką kapeli koncert. „Talia“. 
Początek przedstawień punktualnie o g. 4-tej, 

6-tej i 8-mej.
W sobotę 18 i  w  n ie d z ie lę  19 m arca 1911.

1. Książę kozacki (271) dramat.
2. Pierwsza miłość Pritza (168) farsa.
3. Życie na pancerniku (150) obraz 

militarny.
4. Tontolini jako awiator (130) hu­

moreska.
5. Przegląd tygodniowy (120) najno­

wsze zdarzenia z całego świata.
6. Racy a stanu (315) tragedya.
7. Ekwilibryści (107) Varie’ć.
8. Pośrednik małżeński (239) kroto-

ehwila.
9. Taranto (239) obraz przepysznie 

kolorowany.
10. Prorok z Korasanu (300) sztuka 

artystyczna maurytańska.
Kasa otw arta  od g . 3 po p o łu d n iu .

Kinematografy
instaluje zupełnie bez kosztów i zała­

twia po cenach konkurencyjnych

J ó z e f  P r e s lm a y e r
Wiedeń VII, Njlsfiftgasse 121.

Pierwszy największy w Monarchii specjalny Zakład 
dla urządzeń kinematografów i warstat reperaeyjny.

Wskazówki i objaśnienia darmo.

. 5 6
T y l k o  y . a  6  k o r .  w y s y ł a m  4Va kg '  [ ' „ A j a  
s z t u k  d o b r y c h ,  ł a g o d n y c h ,  p o d c za s  wv* s 

l e k k o  u s z k o d z o n y c h  
M Y D E Ł  T O A L E T O W Y C H  ^

p i ę k n i e  s o r t o w a n y c h ,  j a k  róże,  konw al  , ^  
s zu s ,  p a c z u l i  i t. d.  P o d o b n a  sposo 
d a m  s ic  r z a d k o  o d s p r z o d a w c o m ,  _ 
k ą p i e l o w y m ,  p e n s j o n a t o m ,  h o te lo m  i i e.
g o s p o d a r s t w u .  W y s y ł k a  za  p o p rz e d iu o m  
s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  a lb o  z a  z a l i c z k ą  ( j a -  
w ię c e j ) .  I i .  VAJ1)A P ierw . G«ril0,,l r 859- 
bryka mydeł toa let. Vag-Ujhely h1*

A g e n t ó w  ch
mających rozległe stosunki w s e ^ 
prywatnych poszukuje stara, ren  ̂
wana firma. — Oferty przesyła 5,part> 
vat, Budapesl, V , Bathoryutca \

Miód! Miód! to zdrowie!
Gęsty 6 kor. 80 hal., gęsto p łynna patoka „rarytas" 
miodoborów 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawe 3 kor. 
wszystko za 5 klgr. franko KORZENIEWICŹ, emer. 

naucz., Iwanczany.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1*80, 1’92, %■—, 2 '08 i 2-16 

za pół klgr. poleca, 
h a n d e l  h e r b a ty  i  k a w y

Edmunda Biedla, Lwów.

Do najęcia L A85 , V p » *  S
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne 
dzenie. Bliższa wiadomość tamte ua 
trze po prawej, lub w Redakcją » 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południ'1- __

^44444444 44^444444444 444444444444444444 444444444444 4444444^-

^  Telef. 792 i 1811. Adres telegraf. „G lo b u s  >
3< Pierwsze galicyjskie przedsiębiorstwo

d - l a '

4  p o d r ó ż y  I t r a n § p o r t n
I #  Spółka z ograniczoną poręką,

J  Lwów, ul. Kościuszki 7.
; } |  0 1 > 1 > Z 1 A Ł  S P E D Y C Y J N Y .

Prasedsięblorstwo tlla transportu mebli.
^  Opakowanie i przechowanie mebli.
;#  Miejscowe przeproinnlzki.
-4  Dom  sp cd jc j jn j i komisowy, oclenie transportów fcol«j#‘
-»> wyciu.

Fkspedycya transportów pozamorskicli. 
łua jltspetlycya.

- I  Lfeklainaeye należytości przewoźnego.

ę ę ę ę ffffę ę ę ę . f f f

alu.Żadna Pani nie oprze s ię
jeżeli oglądnie bez przymusu zamówienia te wspaniałe nowości w zefirach, barchanaoh, .
satynie, jedwabiu, atłasie, oxforcie, adamaszku, kanevas, obrusach, ręcznikach i r0Z

płótnach. _ . . i i  b»*eł'
Proszę zażądać pisemnie najnowszej wiosennej kolekcyi wzorów towarów płócienny*11 

nianych, którą każdemu darmo i opłatnie wysyłamy.
Kom pletne wyprawy ślubne, dla h o te li, sanatoryów  i  t .  d.

Tkalnia płócien i pierwszorzędny dom wysyłkowy
Rraci Kr ej car, Dobrnschka 9267,

G ® e c 3 i i . y .
Proszę na próbę zamówió: ^  jjor.

30 metrów sortowanych resztek 18 kor., — 6 prześcieradeł blichowanybh 150/200 tylko 
W razie nie podobania się, towar przyjmujemy z powrotem.

K L s a r w m  p i i S o U * 1
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i arom*cie

codziennie świeżo palona h#I.
1lt  kilo kawy palonej Melange Nr. I ........................................• g "  ?*}
!{» ” ” ” ” S j ’ n i ................................. 2 kor. 20 h#j
■f: : : : ; n,:iv: p g t U *

I %-tb l/« » * Melange cesarska Nr. V........................................ •
► .&  poleca

f i w m w Q Handel herbaty i feawy

Edmunda Bl«J>*
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Z drukami Wł. Łosińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 Telefon Nr. 527,


